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Mieczysław Lesz — NA 
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Czy stabilizacja popytu 
na te artykuły jest rezulta­
tem czynników obiektyw­
nych, czy też skutkiem ta­
kich czynników, których 
działanie moglibyśmy zła­
godzić, jeśli nie usunąć? 
Inaczej mówiąc, czy .. są 
szanse aktywizacji sprzeda­
ży także tych artykułów, 
gdzie popyt wydaje się u- 
stabilizowany?

Odpowiedź na te istotne 
pytania znajdziemy w ar­
tykule ministra Łesza.

O światowej gospodarce 
— takiej, jaka oglądamy w 
latach sześćdziesiątych XX 
stulecia będą radzić w Ge­
newie przedstawiciele 123 
krajów. Konferencja ta 
rozpoczyna się 33 marca, 
odbywa się pod egidą ONZ. 
Wiele przemawia za tym, 
że ta właśnie konferencja 
międzynarodowa będzie 
miała szczególne znaczenie 
dla rozwroju krajów „trze­
ciego świata”. Autor przed­
stawia czynniki pogarsza­
jące obecnie sytuację eko­
nomiczną państw, które 
wyzwoliły się z zależności 
kolonialnych.

Działalność Inwestycyjna 
pozostaje nadal jednym z 
najsłabszych ogniw naszej 
gospodarki. Podjęte ostat­
nio środki przeciwdziałania 
zmierzają do doraźnego 
tylko opanowania wytwo­
rzonej sytuacji. Nie są 
jednak w stanie radykal­
nie uzdrowić naszej dzia­
łalności inwestycyjnej.

W obliczu IV Zjazdu Par­
tii i przygotowań do opra-

Czy polski przemysł o- 
brabiarek może sprostać 
zadaniom takiego nasyce­
nia wysokosprawnymi ma-

szynami Innych gałęzi, aby 
z dostateczną silą stymu­
lować w nich materialoo- 
szczędny postęp techniczny, 

metod wy­
twarzania i rozwiązań kon­
strukcyjnych? To znaczy, 
czy nasze obrabiarki za- 
pejyniają warunki do „u- 
szlachctniania" procesów

wytwarzania u Ich użyt­
kowników?

Od Rości i jikości obra­
biarek zależy postęp tech­
niczny i racjonalna gospo­
darka surowcami w Wielu 
gałęziach przemysłu. Przyj­
rzyjmy się bliżej — zachę­
ca autor — naszym obra­
biarkom.

Aleksander Matejko — 
HUTNICY W OCZACH 
SOCJOLOGA

— atr. 10
Jakie kwalifikacje i a- 

■plracje mają hutnicy? Ja­
kie problemy związane z 
ich bezpośrednią, codzien-

ną pracą wysuwają na czo-
107

Przeprowadzony przez
socjologów sondaż nasuwa
wiele wniosków. Portret
wspótczesnego hutnika nie­
wiele ma wspólnego z wy­
obrażeniem o ludziach z 
hut. Ale, pewne, jest nie­
banalny.

cowania planu lata
1966—70 należy więc zasta­
nowić się nad rozwiązania­
mi, które prowadziłyby do 
długofalowej poprawy od­
cinka inwestycyjnego, a 
tym samym i całej naszej' 
gospodarki.
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Działalność inwestycyjna, pomimo 
pewnej poprawy, pozostaje nadal 
jednym z najsłabszych ogniw na­
szej gospodarki. Wydaje się, że 
podjęte ostatnio środki przeciwdzia­
łania takiemu stanowi, aczkolwiek 
słuszne, są środkami natury opera­
tywnej, zmierzającymi do doraźne­
go tylko opanowania wytworzonej 
sytuacji. Środki te jednak nie są 
w stanie radykalnie uzdrowić na­
szej gospodarki inwestycyjnej, nie 
są bowiem nakierowane na usunię­
cie przyczyn występujących tu nie­
prawidłowości.

W obliczu IV Zjazdu Partii i przy­
gotowań do opracowania planu na 
lata 1966—1970 należałoby więc tym 
bardziej zastanowić się nad rozwią­
zaniami, które prowadziłyby do dłu­
gofalowej poprawy odcinka inwesty­
cyjnego, a tym samym i całej naszej 
gospodarki. Sięgnijmy więc dó źró­
deł zła. /..........

Uważamy, że jednym z głównych 
źródeł utrzymujących się nieprawid­
łowości są wadliwe podstawy budo­
wania planów inwestycyjnych. Po­
ciąga to za sobą nieodzowność per­
manentnej i — niestety — stosunko­
wo głębokiej ich rewizji w okresie 
realizacji.

dzone powszechną i odpowiednio zorga­
nizowaną analizą tego typu. Rezerwy, 
których obecność stale stwierdzamy, nie 
zostały odpowiednio uwzględnione w ra­
chunku srotlków mających zapewnić 
osia.gnięcie założonych zadań produkcyj­
nych. (Pierwsze kierowane badania roz­
miarów zdolności produkcyjnych prze­
mysłu przeprowadzono dopiero w 1963 
roku).

Kolejną Istotną podstawą opracowania 
planu wieloletniego są dokumenty pers­
pektywicznego rozwoju gospodarki: ogól­
nokrajowy plan perspektywiczny, gene­
ralne założenia rozwoju gałęzi produkcji 
i usług oraz generalne założenia rozwo­
ju regionów. A w okresie opracowywa­
nia obecnego planu 5-letniego wszystkie 
te formy programowania rozwoju były 
jeszcze w stadium prób i doświadczeń.

Brak tak zasadniczego zaplecza 
dla konstrukcji planu 5-letniego mu- 
siał wpłynąć na trafność i ścisłość 
kierunków inwestowania. Zwłaszcza, 
że zatwierdzone generalne założenia 
rozwoju branży powinny być pod­
stawą nie tylko opracowania wielo­
letniego planu inwestycyjnego bran­
ży, ale również zaprogramowania 
poszczególnych inwestycji i opraco­
wania dla nich tzw. założeń inwe­
stycyjnych. a następnie dokumenta­
cji projektowo-kosztorysowej.

BUDOWY BEZ KONCEPCJI
W tym miejscu dochodzimy do

GDY NIE ZNA. SIĘ POTRZEB

Część inwestycyjna bieżącego pla­
nu pięcioletniego nie była pozbawio­
na licznych wad już w momencie 
sporządzania i zatwierdzania. Przede 
wszystkim w okresie budowy planu 
nie było warunków do ustalenia 
właściwych (strukturalnie i warto­
ściowo) potrzeb inwestycyjnych.

Jednym z podstawowych warunków 
prawidłowego określenia wielkości i 
struktury potrzeb inwestycyjnych jest 
znajomość poziomu 1 rodzaju istnieją­
cych zdolności produkcyjnych oraz zwią­
zanych z nimi rezerw. A opracowanie 
planu na lata 1961—1965 nie było poprze-

jednego z głównych problemów, któ­
ry — naszym zdaniem — zaważył w 
zasadniczy sposób na realności 
wskaźników planu 5-letniego. Otóż 
inwestycje przewidziane do realiza­
cji w latach 1961—1965 były określo­
ne zbyt ogólnikowo: dla wielu z 
nich inwestorzy nie posiadali nawet 
założeń — podstawowego dokumentu 
określającego m. in. celowość i e- 
fektywność inwestowania, a, w tym 
— orientacyjni’ koszt budowy.

Przyjrzyjmy się faktom.
Opracowany w r. 1960 projekt 

letniego planu inwestycyjnego

DOKOŃCZENIE NA STR

pięcio- 
resortu
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PRZEDAZ artykułów me­
talowych użytku trwałego 
takich jak: rowery, radio- 

^^odbiorniki, telewizory, mo.
tocykle, pralki, lodówki, 
odkurzacze, samochody 

jest najbardziej dynamicznie rosną­
cym elementem naszej masy ryn­
kowej. Już Engels przewidywał, że 
społeczeństwo przyszłości będzie ko­
rzystało z wielu „maszyn domo­
wych". Jeżeli za 100 przyjąć sprze­
daż tych artykułów w Polsce w 
1956 r., to w 1960 wyniosła już ona 
306, a w 1963 r. 392 (10,8 mld zło­
tych).

Dostawy opierają się głównie na 
produkcji krajowej, zlokalizowanej 
w przemyśle ciężkim, przede wszy­
stkim w zakładach specjalistycznych, 
bądź w innych zakładach o wyso- 
kiej kulturze technicznej. Produkcja 
i sprzedaż artykułów metalowych 
użytku trwałego jest dla nas bardzo 
korzystna. Pochodzi ona z gałęzi 
przemysłu o niskiej stosunkowo ka- 
pitałochłonności: o połowę niższej 
niż średnia kapitałochlonność w ca­
łym przemyśle i cztery przeszło ra­
zy niższej niż w rolnictwie. Każda 
złotówka zainwestowana w prze­
mysł maszynowy produkujący arty­
kuły metalowe trwałego użytku da- 
je produkcję roczną wartości co naj­
mniej dwu złotych.

Przemysł maszynowy zużjrwa co 
prawda niektóre surowce o wyso­
kiej kapitalochlonności, udział ich 
jednak w kosztach nie jest wielki. 
Nie dysponujemj’ wiarygodnymi da­
nymi na temat zużycia węgla, ener­
gii i stali w przemyśle artykułów 
metalowych rynkowych; są one na 
pewno niższe niż średnia w całym 
przemyśle maszynowym, gdzie zre­
sztą są też niewysokie (3 proc, u- 
działu w kosztach paliwo i energia 
łącznie, 15 proc. — wyroby hutnicze, 
5 proc. — metale nieżelazne).
r Tak więc całkowita kapitałochłon- 
ność lego przemysłu, łącznie z do­
stawcami, (tzw, „kapitałochlonność 
ciągniona") również nie jest wyso­
ka. Wysoki jest natomiast w kosz­
tach tych artykułów .koszt robociz­
ny, co jest w aktualnej (a jeszcze 
bardziej w przyszłej) sytuacji demo­
graficznej Polski bardzo dla nas 
wygodne.

Produkcja artykułów metalowych 
użytku trwałego opiera się głównie 
na krajowych surowcach, importo- 
chlonność' tej produkcji jest mini­
malna.

Produkcja tych artykułów ma po­
za tym wielkie znaczenie socjalno- 
kulturalne. Radioodbiornik i telewi­
zor w domu jest dla całej rodziny 
źródłem rozrywki i wiedzy. Pralki 
i odkurzacze — ułatwiają życie ko­
biecie pracującej, lodówki — zmniej­
szają częstotliwość zakupów.

Produkcja artykułów metalowych 
rynkowych jest poza tym źródłem 
akumulacji dla Państwa: stopa aku­
mulacji waha się od 10—30 proc.

Dlatego maksymalizacja produkcji i 
sprzedaży tych artykułów winna 
być naszym głównym zadaniem.

*
Handel czyni poważne wysiłki, 

aby intensyfikować ich sprzedaż.

wyżkowych. Wprowadzono roczną
gwarancję korzystniejszą dla
klienta niż w większości krajów za­
chodnich. Ostatnio eksperymento-
wane są w 
twach takie

niektórych wojewódz- 
środki intensyfikacji

ARTYKUŁY
TRWAŁEGO
UŻYTKU
MIECZYSŁAW LESZ

Wprowadzono szeroko sprzedaż ra­
talną, zwiększono marże handlowe. 

■Aby stworzyć zachętę dla przedsię­
biorstw handlowych wprowadzono 
premiowanie sprzedawców' Za sprze­
daż każdej sztuki artykułów ńad-

sprzedaży, jak „sprzedaż na pró-

. Poniższa tabela Ilustruje .sprzedaż 
najważniejszych artykułów metalo- 
.wych użytku trwałego w ciągu o- 
statnich 5 lat (w tys. śzt.).

1959 1960 1961 1962 1963

Radioodbiorniki 639,9 600,4 568,4 513,3 556,4
Pralki 450.8 540,1 572,2 558,9 517,5
Motocykle 143,3 154,5 153,2 173,6 163.3
Rowery 794,9 689,5 631.2 515,0 564,1
Maszyny do szycia 142,0 148,0 155,9 148,3 161,4
Telewizory 161,3 202,5 256,4 359,7 379,0
Lodówki 42,8 53,3 63,3 95,7 129,0
Samochody 12,7 11,1 14,2 20,2 20,8
Odkurzacze 123,0 130,9 154,1 161,4 231,4

Jak widać, pierwszych pięć arty­
kułów. są to artykuły o względnej 
stabilizacji popytu, ostatnie cztery 
— o dużej dynamice wzrostu.

Powstaje pytanie: czy stabilizacja 
popytu jest rezultatem czynników 
obiektywnych, czy leż jest skutkiem 
takich czynników, których działanie 
moglibyśmy złagodzić, jeżeli nie u- 
sunąć? Innymi slpwy, czj- są szanse 
aktywizacji sprzedaży także tych ar-

tykulów, gdzie popyt wydaje się u- 
stabilizowany?

Takie szanse, jak postaramy się

ONFERENCJA międzyna­
rodowa 122 krajów, które 
pod egidą ONZ zbiorą się 
23 marca w Genewie, aby 
tam przez następne 11 ty­
godni (lyle w każdym ra­

zie przewiduje się na jej trwanie) 
radzić o handlu międzynarodowym 
i jego wpływie na rozwój gospodar­
czy krajów tzw. „słabo rozwinię­
tych", nie będzie — trzeba to od 
razu powiedzieć — zwykłą konfe­
rencją międzynarodową, tj. jedną z 
tych, do których jesteśmj’ od lat 
przyzwyczajeni, że odbywają się w 
różnych punktach świata, i o któ- 
rych otrzymujemy zazwyczaj lapi­
darne sprawozdania prasowe na le­
maty, na ogół odległe i nie bardzo 
znane szerokiej publiczności.

Istnieje szereg przyczyn, dla któ­
rych konferencja ONZ dla handlu 
i rozwoju będzie, nawet bez wzglę­
du na rozmiar i zakres jej wyni­
ków, o wiele ważniejsza od podob­
nych konferencji. Ważniejsza prze­
de wszystkim z punktu widzenia po­
litycznego. Zanim bowiem dokona- 
my w tych' uwagach pobieżnej na­
wet analizy obszernego porządku 
dziennego, jaki wypracowany został 
dla genewskich obrad na trzech ko­
mitetach przygotowawczych w 1963 
i w lutym 1964 r„ należy zdać so­
bie sprawę, iż na konferencji tej po 
raz pierwszy właściwie zasiądą pra­
wie wszystkie kraje świata (jak do­
tychczas, istnieją jeszcze trudności 
z udziałem Chin Ludowych, NRD i 
demokratycznych republik Korei o- 
raz Wietnamu), aby mówić o gospo­
darce światowej — takiej, jaką oglą­
damy w 20 lat po Ii-ej wojnie świa­
towej w połowie lat sześćdziesią­
tych XX-go stulecia.

O gospodarce światowej i handlu 
międzynarodowym mówiono ogólnie 
zarówno w międzywojennej Lidze 
Narodów jak i po ostatniej (wojnie 
w ONZ. Rozmowy -te nie wychodzi­
ły jednak nigdy poza ogólniki,

względnie — nieco bardziej dokład­
ne dyskusje odcinkowe. Nieomal
bezpośrednio po Ii-ej wojnie Stany
Zjednoczone usiłowały przede
wszystkim, zresztą, w celu zabez­
pieczenia swych własnych i przez 
wojnę silnie rozwiniętych interesów 
— doprowadzić do regulowania w 
jakiejś mierze spraw handlu mię­
dzynarodowego przez przyjęcie w 
marcu 1948 r. wielkiego, bo prze­
szło stuartykułowego, dokumentu 
międzynarodowego znanego pod na­
zwą „Karty Hawańskiej". Ale ' — 
pomijając już fakt, że Karta nigdy 
nie mogła wejść w życie, przede 
wszystkim 2: uwagi na opór kongre­
su samych Stanów Zjednoczonych 
— cierpiała ona od swych narodzin 
na jeden podstawowy brak: przy 
jej opracowywaniu i dyskusjach 
nad nią nie uczestniczyła większość 
krajów socjalistycznych. Przesądzało 
to z góry o jej jednostronnym cha­
rakterze. Po prostu — nie była ona 
uniwersalna. Ten- brak uniwersaliz­
mu tyczy się również szeregu in­
nych stworzonych po wojnie gospo­
darczych instytucji międzynarodo­
wych. takich jak Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy, Międzynarodo­
wy Bank dla Odbudowy i Rozwoju,

czj’ powstała przy okazji tworzenia 
się w 1947 r. Karty Hawańskiej 
tzw. Generalna Umowa o Taryfach 
i Handlu (GATT). Mimo bardzo 
różnorodnego sformułowania ich za­
dań (i statutów) wszystkie one 
miały, jeśli chodzi o naczelne inten­
cje ich twórców, jeden ogólny cel: 
ułatwianie wzajemnych stosunków 
gospodarczych między krajami roz­
winiętego kapitalizmu. Powodowało 
to i powoduje w stosunku do nich 
poważną krytykę ze strony nie tyl­
ko krajów socjalistycznych ale i 
krajów mniej rozwiniętych, a poło­
żonych w sferze działania kapitali­
stycznego systemu produkcji.

*
Każdy zjazd przedstawicieli rzą­

dów, każda konferencja międzyna­
rodowa ma, rzecz prosta, jakiś swój 
zasadniczy cel. Miały takie cele kon­
ferencje pod egidą Ligi Narodów, 
gdzie zachodnia Europa próbowała 
w umowach wielostronnych stawić 
czoła nowemu podówczas jej poło­
żeniu t wynikającemu ze spadku z 
czołowego miejsca w gospodarce 
światowej do roli słabszego konku­
renta świeżo wyrosłego mocarstwa 
światowego Stanów Zjednoczonych. 
Miała takie cele zainicjowana przez
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ponownie wzbogacone na II wojnie 
światowej Stany Zjednoczone kon­
ferencja w Bretton Woods (1944) 
gdzie, wbrew interesom znów osła­
bionej W. Brytanii, powstał zbudo­
wany wedle wzoru amerykańskiego 
Międzynarodowy Fundusz Walutowy 
i Międzynarodowy Bank. Miała swój 
cel, jak już wspomniano powyżej, 
konferencja w Hawanie, gdzie zro-
dzila się nieszczęsna 
dlu.

Konferencja, która 
marcu w Genewie, 
swój, rzec można, ,

„Karla" han-

i zbiera się w 
ma również 

„oficjalny" cel.
Dochodzi ona do skutku w pierw­
szym rzędzie w wyniku nacisku 
wielkiej grupy krajów mniej roz­
winiętych (odpowiednią deklarację 
w tej sprawie podpisało na ostat­
niej XVIII-ej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ nie mniej niż 75
państw członków organizacji),
które sądzą, że na zjeździe lym roz- 
wiążą szereg podstawowych zagad­
nień ich handlu zagranicznego, któ­
ry to handel stanowi niewątpliwie 
jedno z najboleśniejszych wąskich 
gardeł w ich rozwoju gospodarczym. 
Stąd właśnie — urzędowa nazwa 
konferencji łącząca pojęcie handlu 
z rozwojem.

wykazać, są. Nikłe są tylko per­
spektywy wzrostu sprzedaży pralek. 
Już dziś w domach naszych klien­
tów znajduje się około 3 miliony 
pralek. Inaczej jednak sprawa się 
przedstawia z pozostałymi artykuła­
mi.

Polska jest co prawda najbardziej 
j.zmotocyklowanym" krajem na 
świecie. Na 1 000 mieszkańców przy­
pada 40 motocykli (tj. dwa razy tyle 
jadących na motocyklu). Jeżeli od­
jąć od tych tysięcy statystycznych 
Polaków dzieci i ludzi po 40-tce, to 
widać, że bardzo duża część mło­
dzieży jeździ motocyklem. Nie trze­
ba jednak zapominać, że w latach 
1965—66 wchodzą w wiek „motocy­
klowy" bardzo liczne roczniki uro-
dzone po wojnie, że w następnej
5-latce młodzież w wieku 18—24 la­
ta wzrośnie liczebnie o 40 proc, i że 
popyt na motocykle może być jesz­
cze większy. Nieprędko jeszcze u 
nas motocykl się przeżyje, niepręd­
ko będzie zastąpiony przez samo­
chód.

To, co powiedziano o motocyklach 
w pewnym stopniu dotyczy też ro-
werów. Stan posiadania rowerów
na 1000 mieszkańców nie jest u nas 
wysoki (Polska 166 szt., Francja — 
190 szt., NRF — 315 szt., Austria — 
215 szt.). Mało jest jeszcze rowerów 
na wsi, a nawet w małych mia­
steczkach. Mało jeździ na rowerze 
kobiet i dziewcząt. Sprzedajemy tyl­
ko 37 proc, „damek". Gdyby zauwa­
żyć, że tyle samo kobiet może jeź­
dzić na rowerze co mężczyzn i że 
każda kobieta jeździ na „damce" to 
jest jeszcze miejsce na lokowanie 
corocznie 150 tys. rowerów dam­
skich w Polsce. (Stąd wskazówka: 
reklamować przede wszystkim dam­
ki!).

Poza tym nie trzeba zapominać, że 
w r. 1959 sprzedaliśmy nie 564 
tys. rowerów jak w r. ub., a niemal 
800 tys. sztuki Był to co prawda 
pierwszy rok równowagi rynkowej 
w żakresie rowerów, po wielu la­
tach braków tego artykułu na ryn­
ku. ale właśnie w najbliższych ła­
tach będzie miało miejsce „wykru­
szanie się" rowerów nabytych w 
latach 59—61 i wzmożone ich zaku­
py. Jest to znane w ekonomii zja­
wisko „echa". Dlatego nie może być 
mowy o zmniejszeniu dostaw ro­
werów z przemysłu w porównaniu 
do lat ubiegłych.

Odrębny i dość specyficzny jest 
problem radioodbiorników. Na ca­
łym świecie okres intensywnego 
rozprzestrzeniania się telewizji jest 
okresem spadku sprzedaży radiood­
biorników. Ilustruje to następujące 
zestawienie.

PRODUKCJA ODBIORNIKÓW RADIOW1-CH I TELEWIZYJNYCH W TYS. SZTUK 
a) radioodbiorniki 
b) telewizory

1956 1957 1958 1959 1960 1961

NRF

2. Czechosłowacja
3. Węgry

1. Australią

5. NRD

i. W. Brytania

bi 
a) 
b) 
a) 
b) 
a) 
b) 
a) 
b)

b)

3314

221 
4«

352

458

657

1682
1457

3108
783
255

454

36«

«64
1119

1843
1867

3675 
1487
309 

.133
453 

37
381 
282 
718 
180

1808 
1998

3419
1866
281
197
264
88

3733 
2164

230 
263

4031

217

DOKOŃCZENIE NA STR. 7

316
858
290

139 
406 
442 
S10

316

2863
2504 3071

1256

Można doskonale zrozumieć sta­
nowisko rządów krajów słabo roz­
winiętych. Dobrze wiadomo, że pod- 

. stawowym czynnikiem rozwoju go­
spodarczego nie jest wymiana dane­
go kraju z zagranicą, ale jego we­
wnętrzna polityka ekonomiczna pro­
wadząca, mimo wszystkich gospo­
darczych, społecznych i politycz­
nych trudności, do zwiększania a- 
kumulowanej części dochodu naro­
dowego i inwestowania. Jednak w 
obecnym niezwykle ciężkim położe­
niu tych 'krajów, zrozumiałe są ich 
wysiłki, aby poprawić jednocześnie 
sytuację, jaka wytworzyła się po 
ostatniej wojnie, jeśli chodzi o ich 
położenie w gospodarce światowej. 
Kraje te były od paruset lat przed­
miotem skrajnego wyzysku kapita­
listycznego, zwłaszcza jeśli znajdo­
wały się w niewoli kolonialnej. 
Rozpadanie się systemu kolonialne­
go zbiega się jednak po ostatniej 
wojnie z „trendem", który, jeśli nie 
zogtanie. stopniowo zatrzymany, go­
tów jest opóźnić ich rozwój gospo­
darczy mimo uzyskania przez nie 
wolności politycznej.

Nie możemy w tych krótkich u- 
wagach wchodzić zbyt głęboko w 
analizę przemian, jakie nastąpiły w 
gospodarce kapitalistycznej w wy­
niku ostatniej wojny, a zresztą by­
ły one czytelnikowi niejednokrotnie 
odcinkowo sygnalizbwahe. Najogól­
niejsza synteza przesunięć, jakie za­
szły w gospodarce światowej w cią­
gu, ostatnich kilkunastu lat, to z 
jednej strony wyrośnięcie obozu so­
cjalistycznego -jako wielkiego wy-

twórcy produkcji przemysłu prze­
twórczego na kuli ziemskiej (ok. 
34—35 proc.), a z drugiej — wysoce 
nierównomierne tempo wzrostu pro­
dukcji w krajach rozwiniętego ka­
pitalizmu (Ameryka Północna, Eu­
ropa Zachodnia, Japonia, Australia, 
Nowa Zelandia i Unia Afryki Po-
łudn.) z jednej — a w 

- ta kapitalistycznego z 
ny.

Biorąc najogólniej,

reszcie świa- 
drugiej st ro­

podczas gdy
produkt narodowy krajów pierwszej 
grupy wzrósł prawdopodobnie, mię­
dzy latami trzydziestymi a połową 
lat pięćdziesiątych o ok. 75 proc., 
to w grupie drugiej (obejmującej 
przecież znaczną mniejszość pro­
dukcji świata kapitalistycznego i 
przeszło 40 proc, ludności całej ku­
li ziemskiej) zaledwie o 42—43 proc., 
i to przy bardzo nierównym rozkła­
dzie terytorialnym. Stosunkowo naj­
silniej wzrósł on mianowicie w kra­
jach „naftowych" (Wenezuela i Bli­
ski Wschód), znacznie już mniej — 
w Ameryce Łacińskiej jako całości, 
a jeszcze mniej — w Afryce i wre­
szcie w Azji południowej i połud­
niowo-wschodniej.

Stwierdzenia te są, jak powiada­
my, na ogół znane. To jednak, co 
może być mniej rozumiane, to fakt, 
że obecny mechanizm gospodarki 
kapitalistycznej działający na świę­
cie sprzyja rozwarstwianiu się pro­
dukcji w sposób niejako automaty­
czny. Kapitalistyczny międzynarodo-
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U
WAŻNY czytelnik spo­
strzegł zapewne, że coraz 
częściej pojawiają . się 
wzmianki o ryzyku 1 nie- 
peivnoścl oraz związanej z 
tym kwestii rezerw. Piszą 

6 nich specjaliści z dziedziny han­
dlu, postępu technicznego, inwesty­
cji, rolnictwa oraz znawcy ogólnych 
zasad planowania. Piszą felietoniści 
i naukowcy, reportażyści i publicy­
ści. Ryzyko i niepewność stały się 
więc modne, wykroczyły poza tra­
dycyjne opłotki literatury ubezpie­
czeniowej, robią karierę. Gdzie 
tkwią przyczyny zainteresowania 
się problematyką, czy ryzyko i nie­
pewność są tematem przyśzłości, ja­
kie zadania wyłaniają się w związku 
z tym przed naukami ekonomicz­
nymi — oto pytania, na które spró­
bujmy znaleźć odpowiedź. .

PRZYCZYNY

Jedną z przyczyn wzrastającego 
zainteresowania ryzykiem i niepe­
wnością jest przestawianie naszej 
gospodarki z ekstensywnych na in­
tensywne drogi rozwoju, czyli coraz 
silniejsze uzależnienie ■wzrostu go­
spodarczego od postępu techniczne­
go, aktywizacji eksportu, poprawy 
organizacji produkcji, wydajności 
pracy i oszczędności materiałów. 
Wszystkie te środki, aczkolwiek wy­
soce efektywne są stosunkowo no­
we, mniej znane i bardziej niepe­
wne od wypróbowanych już: wzro­
stu inwestycji i zatrudnienia. Nic 
więc dziwnego, że planowanie po­
stępu technicznego czy handlu za­
granicznego, przewidywania pły­
nących z nich korzyści i ocena ich 
wpływu na przyrost dochodu naro­
dowego sprawiają więcej kłopotów 
i wywołują więcej niespodzianek, 
niż planowanie wzrostu gospodar­
czego w oparciu o tradycyjne środ­
ki. Stąd właśnie zainteresowanie 
problematyką ryzyka i niepewności, 
stąd stanowisko partii w sprawie 
uwzględniania skutków ryzyka po­
stępu technicznego przy ocenie 
przedsiębiorstw (por. Uchwała X 
Plenum KC PZPR), zmiana przepi­
sów o funduszu postępu technicz­
nego, zwiększenie funduszów rezer­
wowych związanych z handlem za­
granicznym, wzrost niektórych re­
zerw bilansowych itd.

Jako drugą przyczynę należy" chy­
ba wymienić zmiany w procesie 
planowania, polegające na przecho­
dzeniu od planów rocznych i wielo­
letnich do planów perspektywicz­
nych. Ten nagły skok w rozszerza­
niu się horyzontu czasowego, wy­
dłużenie okresu planowania z 5 do 
20 lat i ustalania zadań na odległe 
lata 1980 sprawiły, że — rosnąca 
wraz z wydłużeniem się okresu pla­
nowego — niepewność stała się wi­
doczna niemal gołym okiem, wyszła 
z zakamarków, przestała być li tyl­
ko ideą i wtargnęła do kuchni pla­
nistycznej. Znalazło to wyraz w 
ustalaniu zadań planowych na lata 
1980 nie w postaci pojedyńczych 
wielkości, lecz w ramach tzw. wi­
dełek czyli w przedziałach „ód — 
do”, które uą właśnie przedziałami 
błędów w przewidywaniu’ przy, tak 
szerokim horyzoncie czasowym.

Trzecią przyczynę można upatry­
wać w procesie realizacji bieżącego 
planu pięcioletniego. Nie jest dla 
nikogo tajemnicą, że odchylenia po­
między pierwotnymi założeniami 
planu na lata 1961-1965, planami 
rocznymi i wykonaniem są wyjątko­
wo duże, kto wie czy nie większe, niż 
w jakimkolwiek poprzednim okre­
sie. Można co prawda znaleźć dzie­
siątki okoliczności wyjaśniających 
te odchylenia, ale nie zmienia to 
faktu, że pomiędzy planem a rzeczy­
wistością występują istotne różnice. 
Obecny plan pięcioletni stał się 
więc nolens volens wymowną ilu­
stracją niemożliwości dokładnego i 
bezbłędnego przewidywania, dostar­
czył mnóstwo argumentów na rzecz 
niepewności w planach gospodar­

czych i uświadomił ten ram całe­
mu społeczeństwu. Znalazło to wy­
raz w referacie i uchwale XIV Ple­
num, które zawierają analizę roz­
bieżności między planem a rzeczy­
wistością, wskazują na przyczyny 
tych rozbieżności oraz na środki za­
radcze, wśród których poczesne 
miejsce zajmują celowe rezerwy go­
spodarcze.

Czwartą wreszcie przyczyną 
wzrastającego zainteresowania ry­
zykiem i niepewnością jest zna­
czny postęp w rozwoju nauk eko­
nomicznych i w procesie kształ­
cenia ekonomicznego- całego społe­
czeństwa. Dzięki, temu postępowi 
potrafimy dostrzegać nie tylko zasa­

Dorobek i perspektywy nauk eRonoiraych

Ryzyko 
i niepewność — 

luka w ekonomii
ZBIGNIEW MADEJ

dnicze zręby naszej ekonomiki (in­
westycje, zatrudnienie, wzrost pro­
dukcji, system cen) ale i wszystkie 
niuanse życia gospodarczego. Nic 
więc dziwnego, że rośnie zaintere­
sowanie takimi kategoriami, jak ry­
zyko i niepewność, rezerwy gospo­
darcze, hierarchia celów gospodar­
czych, związki pomiędzy bodźcami 
moralnymi oraz materialnymi itd.

FAJERWERK CZY GRANIT

Nie można zaprzeczyć, że z cza­
sem może się zmniejszyć zaintere­
sowanie ryzykiem i niepewnością; 
Nie należy jednak sądzić, by dzi­
siejsze zainteresowanie miało być 
chwilowym fajerwerkiem nie pozo­
stawiającym trwałego śladu. Ana­
liza przyczyn wzrastającego zainte­
resowania ryzykiem i niepewnością 
dostarczyła już bowiem wiele ar­
gumentów przemawiających za tym, 
że problematyka ta posiada silne 
przesłanki. Wchodzą tu w rachu­
bę: nowy etap rozwoju gospodar­
czego z intensywnymi czynnikami 
wzrostu oraz rozszerzający się ho­
ryzont czasowy w planach gospo­
darczych. I jedno i drugie stanowi 
trwały element naszej ekonomiki. 
Nikt wszak nie wątpi, że proces 
intensyfikacji życia gospodarczego 
będzie się pogłębiał, że postęp tech­
niczny. i handel zagraniczny będą 
odgrywać coraz większą rolę,. a są 
to — jak wiadomo — dwa najbar­
dziej obarczone niepewnością wy­
cinki życia gospodarczego. Nie ule­
ga także wątpliwości, że roszerze- 
nie horyzontu czasowego w planach 
do 15-20 lat stanowi trwałą zdo­
bycz systemu planowania, a więc 
i trwałą przesłankę wzrostu nie­
pewności. Należy także pamiętać, 
iż w miarę upływu czasu i wzrostu 
doświadczeń w planowaniu perspe­
ktywicznym wzrastać będzie szcze­
gółowość planów 20-letnich, co 
stwarza dodatkową przesłankę 
wzrostu niepewności.

Prawda, że łącznie z tym roz­
wijają się tendencje przeciwne: 
stale doskonalenie instrumentów 

planistycznych i wzrost trafności 
przewidywania, które zmniejszają 
nasilenie niepewności w planach 
gospodarczych, ale mogą one naj­
wyżej ograniczyć rozmiary zjawi* 

«kh, jako, te absolutnej doskona­
łości w przewidywaniu nigdy nie 
osiągniemy. Z doskonaleniem prze­
widywania i instrumentów plani­
stycznych, , występujących łącznie z 
ogólnym postępem w rozwoju nauk 
ekonomicznych, idzie zresztą w pa­
rze wyczulenie społeczeństwa na 
tzw. niuanse życia gospodarczego. 
Nawet zmniejszone rozmiary ryzy­
ka i niepewności nie mogą więc 
ujść uwagi społeczeństwa 1 nie mo­
gą wypaść z kręgu zainteresowań 
ekonomistów. Wiele przemawia więc 
za tym, że ryzyko i niepewność 
są tematem przyszłości wejdą na 
trwałe do kategorii ekonomicznych 
socjalizmu i zajmą poczesne miej­

sce w polityce gospodarczej oraz 
w teorii funkcjonowania gospodar­
ki socjalistycznej.

ZADANIA NAUK EKONOMICZ­
NYCH

Musimy niestety otwarcie przy­
znać, że dorobek teoretyczny na 
temat ryzyka i niepewności w go­
spodarce socjalistycznej jest więcej 
niż skąpy. Poza kilkunastoma pu­
blikacjami (przeważnie artyku'y 
prasowe) sygnalizującymi tę proble­
matykę i wykazującymi jej liczne 
aspekty (niepewność w technice, w 
handlu, W planach gospodarczych, 
prawny sęns ryzyka), nie ma w 
gruncie rzeczy ani poważniejszych 
prac teoretycznych, ani zaawanso­
wanych badań. Nie ulega zatem 
wątpliwości, że mamy tu do czy­
nienia z poważną luką tematyczną, 
których zbyt wiele występuje je­
szcze, w naukach ekonomicznych. 
Nieliczni entuzjaści tej problematy­
ki reprezentujący różne dziedziny 
wiedzy (prawo, matematyka, ekono­
mia w tym ubezpieczenia, handel 
itp), pracują w pojedynkę, metoda­
mi chałupniczymi i piszą o ryzyku 
niejako w wolnych chwilach, na 
marginesie innych zajęć. Można za­
tem przypuszczać, że nauki ekono­
miczne (i nie tylko ekonomiczne) 
nie są nawet w pełni przygoto­
wane do podjęcia tego tematu, nie 
mogą sprostać temu zamówieniu, 
które pod ich adresem wysuwa 
praktyka, nie dają — jak dotąd 
— gwarancji, że problematyka ry­
zyka i niepewności doczeka się w 
najbliższym czasie teoretycznego 

oświetlenia. A trzeba pamiętać, że 
zamówienie jest pilne i niezmiernie 
ważne. Praktycy już dziś czekają 
na oświetlenie takich problemów, 
jak przesłanki niepewności, praw­
dopodobieństwo wystąpienia (nie- 
wystąpienia) określonych zdarzeń, 
czynniki określające nasilenie nie­
pewności, metody kwantyfikacji 
niepewności itd. Czekają również 
na teoretyczne oświetlenie już ist­
niejących i zaproponowanie nowych 
form instytucjonalnych chroniących 
podmioty gospodarujące przed skut­
kami niepewności. Wiadomo prze­
cież, że wszelkie fundusze rezerwo­
we, rezerwy bilansowe w planach 
gospodarczych itp.- — tworzy się u 

nas na wyczucie Beż głębszych bas 
dań. Wiele niejasności wiąże się 
również z wysokością, rozmieszcze­
niem i wykorzystaniem tych rezerw. 
Potrzebna jest wreszcie myśl prze­
wodnia w sprawie powiązania 
wszelkich form zabezpieczenia się 
przed skutkami ryzyka i niepewnoś­
ci w jeden zwarty" system. Oprócz 
tego wyłaniają się problemy ogól­
niejsze: niepewność w socjalizmie 
i w kapitalizmie, rozwój gospodar­
czy a nasilenie niepewności, ryzyko 
i odpowiedzialność, miejsce ryzyka 
i niepewności w teorii funkcjono­
wania gospodarki socjalistycznej 
itd.

Niemal każdy z tych problemów 
może być wdzięcznym tematem roz­
prawy doktorskiej i habilitacyjnej 
i niemal każdy znajdzie protektora 
w administracji gospodarczej i w 
instytucjach wydawniczych.’Opraco­
wania wielu z nich wymagać bę­
dzie współdziałania prawników, ma­
tematyków i ekonomistów różnych 
branż. Powstaje więc okazja do 
stworzenia zespołowych warsztatów 
badawczych, scalenia wysiłków róż- 
.nych specjalistów i uczynienia kro­
ku w kierunku integracji nauki. 
Punktem wyjścia w pracy nad tymi 
problemami musi być praktyka, ja­
ko że tam powstaje zapotrzebowa­
nie na teorie, tam- gromadzą się 
pierwsze doświadczenia. Rodzi się 
wiec nowa okazja do zespolenia wy­
siłków uczelni z wysiłkami poszcze­
gólnych . ogniw gospodarczych i 
ściślejszego powiązania teorii z 
praktyką.

Okazje te trzeba jednak chcieć, 
umieć i móc. wykorzystać. Chętnych 
zapewne nie zabraknie. Znalazłyby 
się chyba i umiejętności. Gorzej z 
możliwościami. Nie wyklucza się co 
prawda nawet rychłego i wiele 
obiecującego porozumienia pojedyń­
czych pracowników nauki z posz­
czególnych dziedzin i nawiązania 
kontaktów z praktykami. Ale każ­
dy przyzna, że liczenie tylko na 
porozumienia towarzyskie i opiera­
nie na tym programów rozwoju 
nauk jest (skoro już piszemy o ry­
zyku) co najmniej ryzykowne. 
Chcąc nie chcąc dochodzimy więc 
znów do poruszanego już wielokrot­
nie problemu inicjowania i organi­
zacji badań naukowych, merytorycz­
nej koordynacji wysiłków różnych 
grup i różnych specjalistów oraz 
powiązania badań naukowych z po­
trzebami praktyki. Jakaś wiodąca 
(nie z nazwy lecz de facto) instytu­
cja w postaci instytutu gospodarki 
narodowej czy instytutu nauk eko­
nomicznych jest więc absolutnie 
niezbędna. Na dziś — zwłaszcza w 
rozwiązywaniu problemów węższych 
i bardziej praktycznych — należa­
łoby chyba sięgnąć i do innych me­
tod. Wydaje się mianowicie, że od 
zaraz powinny się porozumieć w 
sprawie wspólnych badań nad ry­
zykiem i niepewnością następujące 
najbardziej zainteresowane insty­
tucje: Komitet d/s Nauki i Techni­
ki, Komisja Planowania (jej zakład 
badawczy) ministerstwa handlu 
wewnętrznego i zagranicznego (ich 
instytuty i zakłady badawcze) i 
PZU. Wokół tej spółki można by 
zgromadzić1 tzw. wolnych strzelców 

teoretyków i praktyków, którzy 
zajmują się tą problematyką pro 
domo sua i utworzyć w ten sposób 
ca'kiem dobry zespół badawczy. Nie 
jest zadaniem publicysty określa­
nie ról poszczególnych instytucji u- 
czestników tego porozumienia. Na­
leży jednak wskazać na szczegól­
ną pozycję PZU, który z racji 
swych funkaji zajmuje się od daw­
na teorią ryzyka, posiada w tej 
dziedzinie pewien dorobek i specja­
listów — może więc przyjąć na sie­
bie rolę konsultanta i weryfikato­
ra metod badawczych. Kierunki i 
zakres badań powinny być nato­
miast zaproponowane przez te in­
stytucje w których rodzi się zapo­
trzebowanie ns teorię ryzyka i nie­
pewności i które mają wgląd w 
całą gospodarkę.

KONFERENCJA...
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wy podział pracy (wymiana między 
krajami „przemysłowymi" a „rolni- 
czo-surowcowymi“ w Azji, Afryce, 
czy Ameryce Łacińskiej) powodował 
przez wieki wyzysk tych „peryfe­
rii" — właśnie zgodnie z dominują­
cym postulatem maksymalizacji zy­
sków w krajach „przemysłowych". 
Niemniej jednak w wyniku ówczes­
nego kapitalistycznego podziału 
pracy inwestowano częściowo, głów­
nie w dziedzinie surowców i w kra­
jach mniej rozwiniętych (przeważnie 
znajdujących się w stanie zależnoś­
ci kolonialnej). Od jakichś dwóch 
dziesięcioleci ta tendencja ulega za­
hamowaniu.

W pewnej mierze działają tu, 
rzecz prosta, obawy polityczne w 
obliczu tendencji narodowo-wyzwo­
leńczych istniejących na tych ob­
szarach. Ale główną chyba przy­
czyną są zmiany w produkcji kra­
jów rozwiniętego kapitalizmu po­
wodujące stosunkowo mniejsze za­
interesowanie tamtejszego .kapitału 
produkcją surowcowo-rolniczą w 
krajach słabiej rozwiniętych gospo­
darczo. Przemiany te — to silny 
stosunkowo wzrost produkcji rol­
niczej w samych krajach przemy­
słowych, zmniejszenie zapotrzebo­
wania na surowce przemysłowe na 
skutek udoskonaleń w przemyśle 
przetwórczym (redukcja wsadu su­
rowcowego na jednostkę produkcji), 
olbrzymi rozwój chemii i namiastek 
surowców naturalnych itd. itp. Po­
wtarzamy, że ograniczamy się tu 
tylko do sygnalizowania poszcze­
gólnych problemów, z których każ­
dy mógłby stanowić przedmiot nie 
jednej ale kilku rozpraw ekono­
micznych i technicznych.

W sumie jednak wszystkie te prze­
miany oddziałują depresyjnie na 
rzeczywisty popyt krajów rozwinię­
tego kapitalizmu na dotychczasowe 
„tradycyjne" towary stanowiące 
wywóz krajów „peryferyjnych". A 
ten wywóz przecież — to główne 
źródło dewiz, którymi te kraje mo­
głyby płacić za potrzebne im do 
ich rozwoju, a nieposiadane przez 
nie dotychczas, czynniki produkcji 
(maszyny, sprzęt, tabor komuni­
kacyjny lądowy i morski, niektóre 
surowce, patenty przemysłowe, 
naukę specjalistów itd. itp.).

Tzw. pomoc zagraniczna, choć 
ważna, stanowi w proporcji do 
wpływów z normalnego handlu sto­
sunkowo niewielkie wsparcie. ONZ 
obliczało, że na przełomie lat pięć­
dziesiątych i sześćdziesiątych zaled­
wie 14% wpływów zagranicznych 
w krajach mniej rozwiniętych było 
wynikiem pomocy z zewnątrz.

Przemiany, jakie nastąpiły w cią 
gu ostatnich dwóch dziesięciolec. 
w gospodarce kapitalistycznej, dzia­
łają przeciw interesom krajów mniej 
rozwiniętych. Najdobitniej można 
by to w skrócie przedstawić na na­
stępującym porównaniu głównych 
kierunków handlu światowego dziś 
i w 1928 r., roku, który słusznie 
uważany jest w literaturze ekono­
micznej jako ostatni rok „normal­
nej i tradycyjnej" sytuacji w go- 

i spodarce światowej. Dla uczynienia 
| liczb obrazujących handel w tak 
I różnych przecież sytuacjach jak 
j 1923 i 1982 rok porównywalnymi, po- 
I daje się obecne kraje socjalistycz- 
I ne w 1928 r., „jak gdyby” były one 
; wówczas już w ich obecnym spo- 
i łeeznym i gospodarczym ustroju. 
I Ogólny obraz przedstawi się nam 
1 wówczas w sposób następujący 

(wartości w miliardach bieżących 
dolarów).

dzisiejszych krajów socjalistycznych 
w porównaniu z wywozem ich w 
1928 r.' wykazuje wzrost przeszło 
czterokrotny, wywóz krajów roz­
winiętego kapitalizmu —- niespełna 
dwu i półkrotny, podczas gdy wy­
wóz krajów słabo rozwiniętych — 
niespełna 2,2 krotny. (Jednocześnie 
jednak w tymże samym okresie 
liczba ludności w krajach rozwi­
niętego kapitalizmu wzrosła o ok. 
30%, podczhs gdy w świecie słabiej 
rozwiniętym gospodarczo — o pra­
wie 60%).

2. Ten stosunkowo słaby wzrost 
wywozu (z przyczyn, jakie już w 
ogólnych zarysach podaliśmy wcześ­
niej) spowodował dla krajów mniej 
rozwiniętych tym większe kłopoty, 
iż znaczny udział w nim mają od 
pewnego czasu kraje „naftowe", 
które przed 35 laty w eksporcie 
nafty prawie udziału ńie brały 
(głównym eksporterem ropy i pro­
duktów naftowych były podówczas 
Stany Zjednoczone). W 1962 r. na 
owe 29 mld dól. ogólnej wartości 
wywozu, przypadało 5,8 mld doi. 
(20%) wywozu z Bliskiego Wscho­
du, gdzie potencjalnie biorąc ko­
rzystać może z tych wielkich wpły­
wów dewizowych zaledwie 32 — 35 
milionów ludzi. Jeśli dodać do tego 
ponad 2,5 mld doi. wywozu z We­
nezueli (również przede wszystkim 
ropa), okaże się, że na pozostałe 
kraje o prawie 1.4 miliardach lud­
ności przypadnie nie więcej niż ja­
kieś 20 miliardów dolarów -wywozu.

Odliczając teraz od uwidocznio­
nej w statystyce sumy 29,63 miliar­
da doi. przywozu wszystkich krajów 
mniej rozwiniętych w 1962 r. pra­
wie 6 miliardów dolarów przywozu 
wspomnianych krajów „naftowych" 
okaże się, iż na swe potrzeby kon­
sumpcyjne i rozwojowe pokrywane 
z importu wszystkie inne kraje 
mniej rozwinięte wydawały ostat­
nio rocznie sumę nie większą od 
23—24 miliardów doi., odpowiadają­
cą ok. 16,7% sumy przywozów świa­
towych. W 1928 r. udział ten wyno­
sił jeszcze 23,9%.

3. Widać również ze statystyki, 
kto wchłonął dużą część tego bra­
kującego udziału. Kraje socjali­
styczne ostatnio -wprawdzie rozwi­
nęły swój handel zagraniczny naj­
szybciej. ale jego „gros" skoncen­
trowało się na ich wzajemnych 
obrotach, a zresztą w skali świato­
wej obecny handel krajów naszego 
obozu stanowi jeszcze w ogóle sto­
sunkowo niewielki procent. Nato­
miast kraje rozwiniętego kapitaliz­
mu, które w proporcji do 1928 r. 
miały w 1962 r. dwu i półkrotnie 
wyższy wywóz, w przywozie korzy­
stały przede wszystkim z dostaw 
„własnych" (a więc krajów gospo­
darczo rozwiniętych).’

W dużej mierze przyczynił się do 
tego wzrost wzajemnych obrotów 
w EWG. W okresie 1960—62 r. ogól­
ny przywóz krajów rozwiniętego 
kapitalizmu wzrósł wartościowo o 
ok. 12%, natomiast w obrębie tego 
wzrostu przywóz EWG, właśnie z 
uwagi przede wszystkim na wzrost 
wzajemnych obrotów „szóstki", o 
przeszło’ 20%.

To wszystko daje nam ogólne po­
jęcie o stopniowym spadku udziału 
krajów „trzeciego świata" w obro­
tach międzynarodowych. Ale z 
punktu widzenia roli, jaką bilanse 
płatnicze tych krajów odgrywają w 
ich problemach rozwojowych, suchy 
rachunek cyfrowy obrazujący ich 
handel zagraniczny jeszcze '■nie wy­
starczy. Trzeba by dodać bardzo 
poważne zagadnienie ich „terms of 
trade" (stosunku cen wywozowych 
do cen przywozu), które w okresie

Konferencja w Wiśle
Katowicki Oddział Polskiego Towarzy­

stwa Ekonomicznego organizuje kolejną 
VIII Doroczną Konferencję Ekonomiki 
Przedsiębiorstw. Konferencja odbędzie 
się, jak corocznie, w Wiśle w dniach od 
4 do 6 maja 1964 roku.

Tematem VIII Dorocznej Konferencji 
będzie organizacja i jej usprawnianie 
jako zasadniczy środek mobilizacji re­
zerw i zwiększenia gospodarności wszy-' 
stklch jednostek organizacyjnych, a 
specjalnie przedsiębiorstw przemysło­
wych.

Jak piszą organizatorzy — za Wyborem 
tematu przemawiały następujące argu­
menty:

W ostatnich trzech konferencjach roz­
ważano kolejno czynniki produkcji, a 
mianowicie:

a) człowieka i problem pracy żywej w 
przedsiębiorstwie (konferencja V w 
1961 r.)

b) automatyzację i postęp techniczny 
oraz wykorzystanie środków trwa­
łych w przedsiębiorstwie (konferen­
cja VI w 1962 r.)

e) gospodarkę materiałową w przedsię­
biorstwie (konferencja, VII w 1963 r.)

W analizie czynników produkcji wysu­
wały się na czoło zagadnienia: uspraw­
nienie pracy ludzkiej, lepsze wykorzysta­
nie maszyn, sprawna gospodarka mate­
riałowa. Prezentowane w podsumowa­
niach i wnioskach .poszczególnych do­
rocznych konferencji bodźce mające u- 
sprawnić gospodarkę czynnikami produk­
cji były różne, ale powtarzało się wśród 
nich jedno, że zasadniczym elementem 
mogącym usprawnić gospodarkę jut u-
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porządkowanie organizacyjne czynników 
produkcji.

W referatach, dyskusjach i wnioskach 
ostatnich trzech konferencji zwracano 
uwagę na efekty, jakie można otrzymać 
przez usprawnienie organizacji pracy 
ludzkiej, zarządzania i administrowania 
czynnikiem ludzkim, przez zorganizowa­
nie właściwego wykorzystania istnieją­
cych urządzeń produkcyjnych przy ogra­
niczeniu nowych inwestycji, przez lepszą 
organizację gospodarki materiałowej za­
równo w przedsiębiorstwach, jak i cen­
tralach zaopatrzenia i zbytu.

Wszystkie te rozważania miały Jednak 
charakter marginesowy w stosunku do 
węzłowych tematów poszczególnych kon­
ferencji.

Rozwój naszej gospodarki w ciągu ca-- 
lego dwudziestolecia, a specjalnie w la­
tach ostatnich, cechowała ogromna dy­
namika, która prowadziła niejednokrot­
nie do bardzo poważnego przyśpieszenia 
tempa rozwoju. Te .wielkie osiągnięcia 
nie mogą jednak przysłaniać faktu, że 
dynamiczny rozwój nie sprzyja uporząd­
kowaniu organizacyjnemu, wręcz od­
wrotnie, często na organizację oddziału­
je negatywnie. W momencie więc po­
rządkowania 1 usprawniania gospodarki 
pierwszym zadaniem staje się ulepszenie 
organizacji na wszystkich odcinkach go­
spodarki narodowej. Jest to zadanie tym 
bardziej istotne, że usprawnienia orga­
nizacji przeważnie albo w ogóle nie wy­
magają specjalnych nakładów, albo na­
kłady te w stosunku do efektów są mi­
nimalne.

Na konferencję wlślańską redakcja na­
sza deleguje zazwyczaj swoich przedsta­
wicieli. Będziemy więc chyba mieli oka­
zję jeszcze o niej pisać.

IPfsiażki 
nadesłane

Ekonomista, magister lat 53, 
gruntowna znajomość ekonomi­
ki przedsiębiorstw przemysłu 
maszynowego, specjalność: 
organizacja produkcji i kosztów 
własnych, obejmie kierownicze 
stanowisko w zjednoczeniu, 
dużym przedsiębiorstwie.

Łaskawe zgłoszenia tel. 
44-95-42 do 17-ej,

WITOLD BIEŃ - EWI­
DENCJA INWESTYCJI I RE­
MONTÓW KAPITALNYCH 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE - 
str. 204, cena 14.- zł. Pań­
stwowe Wydawnictwo Eko­
nomiczne, Warszawa 1063,

Książką obejmuje prze­
gląd zagadnień inwestycyj­
nych 1 remontowych w 
przedsiębiorstwach ujętych 
z punktu widzenia rachun­
kowości.

WITOLD KASPERSKI - 
SPÓŁDZIELCZOŚĆ MIESZ­
KANIOWA W POLSCE 1957 
—1961 — str. 146, cena 21.- zł. 
Zakład Wydawnictw CHS, 
Warszawa 1963.

Autor, czołowy działacz 
spółdzielczości mieszkanio­
wej, zdołał zebrać bogaty 
materia! dokumentarny i 
poddał go krytycznej anali­
zie. Autor zmierza do zesta­
wienia wyników udziału 
spółdzielczości w realizacji 
nowej polityki mieszkanio­
wej, uzyskanych w zakresie 
organizacji, zdolności inwe­
stycyjnej, efektywności eko­
nomicznej i społecznej spół­
dzielni oraz gospodarki za­
sobami mieszkaniowymi. 
Daje więc przegląd zagad­
nień najbardziej aktualnych 
w spółdzielczym budownic­
twie mieszkaniowym, od­
działujących na dalszy jego 
rozwój. Spółdzielczy Insty­
tut Badawczy, publikuje 
pracę W. Kasperskiego, ja­
ko wstępne studium o spół­
dzielczości mieszkaniowej.

STANISŁAW SURMA - 
KSIĘGOWOŚĆ PRZEDSIĘ­
BIORSTW HANDLOWYCH - 

( str. 207, cena 13.- zł. Pań- 
' stwowe Wydawnictwa Szkol- 

nlatwa Zawodowego, War­
szawa 1063,

W książce przedstawiono 
najważniejsze zagadnienia 
dotyczące' obrotu towarowe­
go w hurcie 1 detalu, in­
wentaryzacji i rozliczenia 
osób materialnie odpowie­
dzialnych, kosztów handlo­
wych, wyników, funduszów

własnych 1 kredytów ban­
kowych, organizacji księgo­
wości oraz rejestrewej for­
my księgowości w praid- 
slęblowwach handlowych. 
Szereg przykładów ilustru­
je zasady rozi»'iaxań opera, 
cji księgowych ze szczegół* 
nym zwróceniem uwagi na 
ich ekonomiczną treść.

K. JEŻOWSKI - ZARZĄ­
DZANIE PRZEMYŚLEM - 
str. 116, cena zl 7.- Pań­
stwowe wydawnictwo Eko­
nomiczne, Warszawa 1963 
(Z serii „Problemy ekono­
miki przemysłu").

Praca Jeżowskiego obej­
muje popularny przegląd 
zagadnień organizacji 1 za­
rządzania przemysłem.

JANUSZ G. ZIELIŃSKI - 
RACHUNEK EKONOMICZ­
NY W SOCJALIZMIE (W 
związku z dyskusją o ra­
chunku ekonomicznym w 
socjalizmie w literaturze 
anglosaskiej) - wydanie II, 
str. 226, cena zl 18. — Pań­
stwowe Wydawnictwo Nau­
kowe, Warszawa 1963.

Praca poświęcona proble­
mom rachunku ekonomicz­
nego w socjalizmie w zwią­
zku z dyskusją, która zo­
stała zapoczątkowana w c- 
konomicznej literaturze an­
glosaskiej w latach 30-tycli 
1 była kontynuowana do 
ostatnicli czasów. Autor 
rozpatruje rachunek eko­
nomiczny jako narzędzie 
gospodarowania w warun­
kach uspołecznienia śród, 
ków produkcji i próbuje 
określić jego miejsce i cha­
rakter w gospodarce socja­
listycznej.

Praca przeznaczona dla e- 
konomlstów - teoretyków, 
studentów wyższych uczel­
ni ekonomicznych.

TADEUSZ CZECHOWSKI 
- RACHUNEK RÓŻNICZ­
KOWY I CAŁKOWY DLA 
EKONOMUSTÓW I STATY­
STYKÓW - wydanie drugie 
poprawione i rozszerzone, 
str. 390, cena zl 40. - Pań­
stwowe Wydawnictwo Nau­
kowe, Warszawa 1963.

Podręcznik, stanowiący 
wynik długoletniego doś- 
wiadctenia dydaktycznego 
w zakresie tej części ana­
lizy matematycznej, która 
jest niezbędna dla ekono­
mistów i statystyków mai

studentów wyższych szkól 
ekonomicznych. Autor o- 
mawlą tn. In, kombinaio- 
rykę i dwumian Newtona, 
funkcje jednej 1 wielu 
Łmlemnych, ciągi ndeskoń- 
czonc, pochodne, calk) nie­
oznaczone i oznaczone, we- 
regi nieskończone, k.zywe 
stopnia drugiego. Tekst Jest 
objaśniony wieloma przy­
kładami 1 uzupełniony ćwi- 
czcniami.

Do nowego wydania zo­
stały dołączone odpowiedzi 
i rozwiązania ćwIcmi) oraz 
dział poświęcony macie­
rzom, wyznacznikom i roz­
wiązywaniu układów rów­
nań liniowych.

BOGUSŁAW GALĘSKI - 
CIlLOPt I ZAWÓD ROLNI­
KA - Studia z socjologii 
wsi. str. 162, cena zl 22.— 
Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa 1963,

Praca próbuje Określić 
prawidłowości zmian społe­
cznych wsi na podstawie 
badań nad spoleczno-eko- 
nomiemą strukturą ludno­
ści wiejskiej oraz nad po­
glądami rolników, wyraża­
jącymi ich zainteresowania 
1 dążenia zawodowe. Autor 
omawia kolejno: bklad sil 
Społecznych na wsi pol­
skiej, proces profesjonali­
zacji pracy rolników i ich 
opinie o perspektywach 
zmian społecznych wsi oraz 
w zakończeniu ogólną pro­
blematykę socjologiczną 
współczesnej wsi polskiej.

ALFRED SAUVY - GRA­
NICE ŻYCIA LUDZKIEGO 
— przełożyła z języka fran­
cuskiego E. Łosińska, str. 
135, cena zł 15.— Państwo­
we Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1963. (Współcze­
sna Biblioteka Naukowa 
„omega").

Autor, jeden z najwybit­
niejszych demografów 
współczesnych, rozpatruje 
problem przedłużania gra­
nic życia ludzkiego z pun­
ktu widzenia swojej dyscy­
pliny. Udziela odpowiedzi 
na pytania, czy ludzie kie­
dyś żyli dłużej, niż d|:lś7 
Jakie byty i są przeciętne 
szanse osiągnięcia długo­
wieczności? Czy istnieją 
realne perspektywy prze- 
dłużenla tycia ludzkiego?

Przywóz do:

Wywóz z:

Kraje 
rozwi­
niętego 
kapita­
lizmu

Kraje słabo 
rozwinięte 

gospodarczo

Dzisiejsze 
kraje soc­
jalistyczne

Razem 
wywóz

Kraje rozwiniętego 1928 27.79 7,76 2.58 38,13
kapitalizmu 1962 67.40 21,22 3,38 94.49
Kraje gospodarczo 192B 10,12 2,48 0,73 13.33
słabo rozwinięte 1962 20,81 6,28 1,' 2 29,04
Dzisiejsze kraje 1928 3,00 0.55 0,69 4,24
socjalistyczne 1982 3,19 2,13 11 58 17,07

Razem przywóz
1928
1962

40.91
91,40

10.79
29,63

4,00
16,58

55,70
140,60

Dane 1928 r.: „The NetWork of 
World Trade", wyd. Ligi Narodów. 
Genewa 1942.

1962 r.: ONZ. „Monthly Bulletin 
of Statistics", czerwiec 1963 r.

To, na co należy przede wszyst­
kim zwracać uwagę w tym porów­
naniu, to proporcje. Wartości bez­
względne są w wiielu wypadkach 
nieporównywalne, a to na skutek 
zmian i cen poszczególnych towa­
rów i, co ważniejsza, wartości pie­
niądza. Tak np, siła nabywcza do­
larów USA, w których liczona jest 
statystyka, spadla od 1940 r. o z 
górą 55%. Natomiast porównanie 
proporcji, istniejących w handlu 
międzynarodowym przed z górą 35 
laty i dziś, jest bardzo pouczające 
— i w znacznej mierze wyjaśnia te 
cele, które przyświecały poważnej 
grupie krajów mniej rozwiniętych 
gospodarczo w dążeniu do zwoła­
nia konferencji międzynarodowej, 
która rozpocznie swe prace w mar­
cu br.

1. Widać z tych liczb przede 
wszystkim, że wywóz towarowy 
każdej z trzech wymienionych w 
statystyce , grup krajów rozwinął 
się w odmienny sposób. Wywóz 

lat pięćdziesiątych i początku sześć­
dziesiątych ulegały stałemu pogor­
szeniu. W ciągu sześciu lat (1957— 
1962) wskaźnik światowy cen su­
rowców i żywności spadł O ok. 
11,3% na niekorzyść krajów go­
spodarczo słabo rozwiniętych. Od­
wrotnie, wyroby gotowe importowa­
ne przez te kraje z przemysłowych 
krajów rozwiniętego kapitalizmu 
podrożały w tymże okresie o ok. 
3%, pogarszając jeszcze wydatniej 
i bez tego już niekorzystne „terms 
of trade" dla krajów trzeciego 
świata.

Fakt, że kraje tego świata nie 
tylko nie są w stanie przy obecnym 
ultladzie stosunków stworzonym 
przez kapitalistyczny międzynaro­
dowy podział pracy ani zwiększyć 
swego wywozu su rowcowo-roln i cze­
go ani zahamować spadku cen na 
dłuższą metę, nie wyczerpuje jeszcze 
wszystkich ich strat, Do tego trze­
ba dodać, że również wielka że-» 
gluga (towarowa) jak i ubezpiecze­
nia itp. przysparzają w tym handlu 
zyski prawie wyłącznie wielkim 
firmom Zachodu, toteż także bilans 
usług jest dla trzeciego świata nie­
korzystny.

TADEUSZ ŁYCHO WSKJ
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■W “W” "y OCENIE stopnia roz- 
% / woju gospodarczego w
W / W / grę wchodzi obecnie 
W W więcej czynników niż 
w * dawniej. Obok takich 

wskaźników, jak pro­
dukcja stali, cementu, węgla czy 
kwasu siarkowego na „głowę staty­
stycznego obywatela", coraz więk­
szego znaczenia nabiera wielkość 
udziału przemysłu maszynowego 
i chemicznego w ogólnej produkcji 
przemysłowej. Wielkość ta, charak­
teryzując ogólną strukturę przemy­
słową. określa możliwości tempa 
rozwoju przemysłu, a przez to — 
i ogólne możliwości ekspansji go­
spodarczej. Ale, zdaniem ekonomi­
stów. i na tych kryteriach nie moż­
na dziś poprzestać.

trzeci narodowy ' przemyśl' polaki (po 
■węgłowym, stoczniowym). Z drugiej zaś 
— w opinii użytkownika, central handlu 
zagranicznego, znacznej części: ekonomi­
stów 1. działaczy gospodarczych — to 
przemysł, którego tempo rozwoju, we­
wnętrzna struktura, jakość i ilość pro­
dukcji nie nadąża w dostatecznym stop­
niu za przemianami dokonującymi się 
w naszej gospodarce.

Na ile opinia ta jest słuszna? Czy 
odpowiada obiektywnej prawdzie?

Porównując udział przemysłu 
obrabiarek w ogólnej wartości. pro­
dukcji przemysłu maszynowego 
u nas i w paru innych krajach — 
otrzymamy ciekawe i bardzo wy­
mowne zestawienie. W r. 1962 udział 
ten kształtował się w Polsce w wy­
sokości ok. 4 proc., a np. w Anglii — 
4,3 proc. (1958 r.). w USA — 4.7 
proc. (1959). Na pierwszy rzut oka 
wskaźnik charakteryzujący Polskę 
w minimalnym tylko stopniu odbie­
ga od podobnych w wysoko uprze­
mysłowionych krajach. Okazuje się 
jednak, że zarówno W Anglii, jak 
i w USA podane wielkości oznacza­
ją rzeczywisty udział samych tylko 
obrabiarek w ogólnej wielkości pro­
dukcji, natomiast u nas wliczamy 
doń także wielkość produkcji narzę­
dzi.

Stajemy tu przed pierwszą dość 
wyraźnie zarysowaną dysproporcją.

W Anglii udział samych narzędzi 
w całości produkcji przemysłu ma­
szynowego wyniósł 3 proc. Okazuje 
się więc, że udział liczony metodą

do skrawania; sfosuńkówo zaś 
mniejszy udział i wzrost obrabiarek 
do obróbki plastycznej, półautoma­
tów i automatów — oto obraz, jaki 
otrzymujemy z analizy liczb. Nie 
jest tó kierunek rozwoju zgodny z 
tendencjami światowymi. Ale może 
ta struktura produkcji odpowiada 
wymogom krajowego przemysłu? 
Wydaje się, że , na powyższe pyta­
nie można również odpowiedzieć 
przecząco.

Okazuje się bowiem, że w ostat­
nim czasie szczególnie wzrosło zapo­
trzebowanie krajowe na obrabiarki 
agregatowe, półautomaty i automaty. 
Realne potrzeby przemysłu są tu 
trzykrotnie wyższe, niż przewidywa-

■łę <mi mogą konstrukcjami; kWre jm- lego kraju to bynajmniej nie obra- 
cze 3—4 lat* temu były rewelacją na biarki ciężkie, lecz właśnie lekkie, 
akalę światową. Cóż a tego.1 Do dzislej- specjalistyczne i uniwersalne, z ar- 
szego dnia nikt w kraju nio jest w sta- cybogatym wyposażeniem.
Xbfc?^ SS Ńie ma drugiego wskaźnika, któ-

Przyczyny tego stanu rzeczy są
■ _____ - dewaluuje się niesłychanie szybko, z stkie mankamenty-warsztatu kon­

strukcyjnego 1 produkcyjnego, jakim 
jest wskaźnik uzysku dewizowego.

opracowanych aprobowanych
perspektywicznych planów rozwoju, 
ani należytego powiązania asorty­
mentu z potrzebami rozwojowymi 
przemysłu obrabiarek itp. itp.

Fakt, że udział < produkcji obra­
biarek w przemyśle maszynowym
(jeśli pominiemy w tej chwili kwe­
stię narzędzi) tylko w niewielkim 
stopniu odbiega od tego wskaźnika 
w wyżej rozwiniętych krajach, zdą- 
je się wskazywać, iż stosunkowo 
najmniej zastrzeżeń budzić powinna 
wielkość inwestowanych w tę gałąź 
środków. Jednakże są znaczne od­
chylenia w produkcji poszczegól-

Kwestia odstępu' czasowego po­
między wykonaną konstrukcją — 
nawet prototypem. — a momentem 
podjęcia produkcji na skalę prze­
mysłową jest więc sprawą niezwy­
kle istotną. Cykl ten waha się u 
nas w granicach 2-4 lat przy pro­
dukcji obrabiarek ogólnego prze­
znaczenia, z tym, że okres 4 lat roz­
ciąga się na znacznie większy pro-

Jeśli zaś zdamy sobie sprawę z 
istnienia różnicy w jakości produk­
tu przeznaczonego na kraj (różnica 
w jakości nie jest (tu dla nikogo 
tajemnicą), to można podnieść za­
strzeżenie: czy potrzeby rodzimego 
przemysłu nie są zaspokajane tylko 
w zakresie ilościowo-tonażowym?

*

TADEUSZ ZALSKI

Rozwój produkcji • obrabiarek to 
niezbędny element rozwoju gospo­
darczego. W pierwszej fazie uprze­
mysłowienia kraju tę. rolę spełnia 
niewątpliwie obrabiarka „ciężka*1. 
Na tym etapie wzrostu obrabiarka 
ciężka — to możliwości rozwoju 
przemysłu taboru kolejowego, to 
niezbędne urządzenia dla hutnic­
twa (w jego początkowym — a więc
z reguły ekstensywnym okresie

Jeśli idzie o przemysł maszynowy, bar­
dzo istotne znaczenie ma wewnętrzna 
jego struktura. Ponieważ jednym z naj­
istotniejszych problemów naszej gospo­
darki jest właśnie „bariera surowcowa", 
zwłaszcza w zakresie tych surowców 
i materiałów, jakich najwięcej zużywa 
przemysł maszynowy — z tego punktu 
widzenia należy oceniać jego dotychcza­
sowy rozwój i plany na przyszłość. Stąd 
przeto waga, jaką przywiązujemy za­
równo do materiałochłonności samego 
przemysłu maszynowego, jak i do pozio­
mu technicznego jego wyrobów, czyli 
maszyn i urządzeń, jako czynników 
materialooszczędnego postępu technicz­
nego u ich. użytkowników.

zbliżoną do naszej sięgałby już —
7,3 proc. Proporcje te kształtują się 
podobnie w USA. W Polsce nato­
miast w 1958 r. udział narzędzi 
wyniósł... 0,016 proc. A więc — przy 
prawie takim samym udziale obra­
biarek, wyraźnie nieproporcjonalnie 
niski udział narzędzi.

Konsekwencje tego stanu rzeczy 
są dość poważne. Zaspokajamy rze­
czywiste bieżące potrzeby w zakre­
sie narzędzi jedynie w ok. 60 proc, 
(dotyczy to jednak tylko narzędzi

na wielkość produkcji bieżącego

Chodzi więc o ilość, asortyment 
i jakość tych maszyn i urządzeń. A 
ilość i jakość tych maszyn zależy 
przede wszystkim ort pracy przemy­
słu obrabiarek, któremu w tym 
artykule poświęcimy główną uwagę.

znormalizowanych rynkowych).

planu pięcioletniego. Podobna sytua­
cja istnieje także w zakresie zaspo­
kojenia potrzeb w obrabiarki cięż­
kie. Jest to — na pierwszy rzut oka — 
tym bardziej dziwne, że, jak wyka­
zywaliśmy wyżej, tempo wzrostu 
tych obrabiarek jest znacznie wyż­
sze od pozostałych asortymentów. 
Poniższe zestawienie ilustruje sto­
pień pokrycia potrzeb rozwojowych 
i eksportowych (łącznie) w 1964 r.

PUNKT WYJŚCIA...

Najpierw poświęcimy trochę uwa­
gi proporcjom wewnętrznym prze­
mysłu maszynowego. Jest to bo­
wiem naturalny punkt wyjścia do 
rozważań na temat przemysłu obra­
biarkowego. Porównajmy wielkość 
i strukturę tego przemysłu z prze­
mysłem maszynowym naśzych naj­
bliższych sąsiadów.

W r. 1962 udział produkcji przemysłu
maszynoxvcgo Jobalnej produkcji
przemyslowej w Polsce kształtowa! się w 
wysokości — 22,8 proc., w CSRS — 
32 proc., zaś w NRD — 35,2 proc. Różni­
ca blisko 10 punktów do CSRS, a 13.4 
punkta do NRD jest różnicą poważną, 
a wysiłek, jakiego należy dokonać, aby 
zbliżyć nasz przemysł maszynowy do po­
ziomu tych dwóch wysoko rozwiniętych 
krajów, będzie znaczny. Jeszcze bardziej
jednak
wnętrznych 
w Polsce, i

wymowne jest porównanie we- 
proporcji tych przemysłów

Polska 
udział 
go w 

22,8 myslu 
w tym:

np. w -NRD (w roku 1962):
NRD

przcmyslu maszynowe- 
produkcji całego prze-

35,3

6,5 przemysł 
przemysł

maszyn i urządzeń 
środków transporto-

przemysł metalowy
przemysł elektrotechniczny

Już pobieżna
kości nasuwa

analiza tych wiel- 
szereg spostrzeżeń.

Znaczna, niekorzystna dla nas, róż­
nica w wewnętrznej strukturze prze­
mysłu maszynowego powoduje sze­
reg długofalowych konsekwencji. 
Jest zrozumiałe, że ani przemysł 
.środków transportowych, ani prze­
mysł metalowy (wytwarzający prze­
ważnie wyroby powszechnego użyt­
ku) nie przyczyniają się do wzrostu 
pozostałych dziedzin przemysłowych, 
wzrostu typu intensywnego, m. in. 
materialooszczędnego, w takim stop­
niu jak przemysł elektrotechniczny 
oraz przemysł maszyn i urządzeń. 
O ile przemysł maszynowj’ w ogóle 
decyduje dziś w coraz większym 
stopniu o poziomie i skali uprzemy­
słowienia. to w ramach tego prze­
mysłu decyduje o tym w stopniu 
znacznie większym przemysł elek­
trotechniczny orąz przemysł maszyn 
j urządzeń, do którego zalicza się 
m. in. właśnie przemysł obrabiarko-

Istniejąca struktura ma inny jesz­
cze, „wewnętrzny11 aspekt, gdy pa­
trzymy nań pod kątem bariery su­
rowcowej. Zestawmy bowiem dwie 
grupy faktów. Z jednej strony ta­
kie iakty, jak: wyższy w NRD niż 
u nas udział całego przemysłu ma­
szynowego w produkcji przemysło­
wej oraz niższy w NRD niż u nas 
udział hutnictwa i energetyki; z 
drugiej zaś strony — mniej więcej 
jednakowe u nas i w NRD napięcie 
trudności materialowo-energetycz- 
nych. Wolno wobec tego zaryzyko­
wać twierdzenie, że materiałochłon-
ność energochłonność naszego
przemyslu, a m. in. przemysłu ma­
szynowego, jest większa niż w NRD.

CZY PRZEMYSŁ NARODOWY?

Tymczasem np. w Z w. Radzieckim 
osiąga się zaspokojenie potrzeb w 
wysokości ok. 80 proc., w St. Zjed-
noczonych zaś wysokości ok.
85 proc. Ogólny brak narzędzi zmu­
sza u nas bezpośredniego użytko­
wnika do podejmowania produkcji 
we własnym zakresie. W rezultacie 
w produkcji narzędzi panuje prze­
ważnie przestarzała technologia, 
produkcja krótkich serii, a nawet 
pojedynczych sztuk. Stąd przede 
wszystkim mała wydajność pracy 
przy ich wytwarzaniu, zła jakość, 
nieproporcjonalnie duże zużycie su­
rowca. Jest zrozumiałe, że jakość 
i niedostatek narzędzi musi się od­
bijać na jakości produkowanych 
przy ich pomocy wyrobów oraz na 
użytkowości obrabiarek.

WBREW TENDENCJOM 
ŚWIATOWYM

Inna dysproporcja rysuje się w 
zakresie trendów rozwojowych pol­
skiego i światowego przemysłu 
obrabiarek.

Wytaczarki 
Tokarki karuzelowe 
Strugarki, strugarko-Ire-

zarki, frezarki 
Obrabiarki dla 

i hutnictwa

Zapotrze­
bowanie

kolei

Tokarki kołowe i formowe 
Obrabiarki do obróbki 

plastycznej

495

212

127
337

409

, Potrzeby gospodarki są więc

Pokry­
cie
215

92

nie
nie zaspokojone w poszczególnych 
tymentach, ale i ogólne pokrycie

87

95
250

248

tylko 
asor- 
zapo.

trzebowania na obrabiarki kraju i eks­
portu jest dalece niewystarczające.

Można zadać pytanie, czy owe 
szczególne preferencje dla ciężkich 
obrabiarek są niezbędne dla go­
spodarki wewnętrznej i czy może 
osiągamy na nich w eksporcie ta­
kie wskaźniki uzysku dewizowego, 
że tłumaczyło to by przyjęty kieru­
nek rozwoju? Prawdą jest, że. go­
spodarka nasz.a wymaga również 
obrabiarek ciężkich, że sprzedaż

nych asortymentów przemysłu obra­
biarkowego. Jest to więc w mniej­
szym stopniu problem wielkości in­
westycji, w większym natomiast — 
problem kierunków inwestowania. 
Stwierdzić trzeba, że polityka inwe­
stycyjna w obrębie przemysłu obra­
biarkowego akcentowała rozwój 
przede wszystkim asortymentów 
obrabiarek ciężkich oraz obrabiarek 
do obróbki skrawaniem, ze szkodą 
dla tych asortymentów, które same 
charakteryzując się stosunkowo ni­
ską materiałochłonnością tworzą 
dogodne warunki postępu technicz­
nego u użytkowników. Wydaje się, 
że dotychczasowe kierunki inwesto­
wania nie odpowiadają potrzebom
naszej gospodarki.

Ale są tu i inne 
nie jest dziwne, że 
zatrudnia przecież

przyczyny. Czy 
ta gałąź, która 
wybitnych fa-

wzrostu), przemysłu wydobywczego 
itp. Tych przemysłów, których sam 
wzrost ilościowy jest miernikiem 
postępu.

Ale po zmianach typu ilościowe­
go powinny przyjść zmiany typu ja­
kościowego. A więc zmiany w struk­
turze przemysłu, a więc zmiany w 
metodzie i technice wytwarzania, a 
■więc zmiany w asortymencie pro­
dukcji. Jeśli zaś . nie nastąpi ów 
zwrot. sprowadzi się to do konty­
nuacji ekstensywnych form rozwo­
ju gospodarczego, a więc do formy 
kosztownej i nie gwarantującej już 
— przy osiągniętym przez nas stop-

cent obrabiarek. W obrabiarkach 
uniwersalnych czy specjalistycznych 
— na lat czasami 7, a nawet i wię­
cej.

Na pewno jedną z przyczyn istnie­
jącego stanu rzeczy są powszechnie 
znane — trudności adaptacyjne pol­
skiego przemysłu, jego mała ela­
styczność produkcyjna. W pewnym 
stopniu są to obiektywne trudności 
natury technicznej. Decydującym 
jednak hamulcem jest w tym przy­
padku nie techniczna strona zagad­
nienia, lecz instytucjonalne ramy, 
w jakich przychodzi się naszym 
przedsiębiorstwom poruszać. Nowa 
bowiem produkcja, to prawdopodo­
bieństwo niedopracowania konstruk­
cyjnego (taki przypadek zawsze 
możliwy), to kłopoty z kooperan­
tem, to niepełne opanowanie tech­
nologii nowego wytworu, to ewen­
tualne zmiany w organizacji pracy, 
to trudności ze zmieszczeniem się 
w limicie godzin produkcyjnych itp. 
itp. A potem jeszcze wewnętrzna 
kontrola, a jeśli obrabiarka idzie 
na eksport to — kontrola „Polcar- 
go" i niemałe prawdopodobieństwo 
odrzutu. W ostatecznym rezultacie 
— kłopot z wykonaniem planu we 
wszystkich jego wskaźnikach przy 
konsekwencjach ogólnie znanych. 
Zbyt bowiem — jak dotychczas — 
pasjonujemy się osiągnięciami „iloś- 
ciowo-wagowymi“, zbyt mało pre­
miujemy koncepcję intelektualną, 
rozwiązania konstrukcyjne.

ni u uprzemysłowienia takiego
tempa wzrostu, na jaki nas przy po­
siadanym potencjale produkcyjnym 
i zasobach materiałowo-surowco- 
wych stać.

W świetle przytoczonych w artykule 
liczb, przykładów, trendów rozwojowych. 
— zarysowuje się dość jednoznaczny 
obraz naszego przemysłu obrabiarek: 
wyraźnie niekorzystna struktura tego 
przemysłu. Ten stan rzeczy odbija się 
na stopniu „nasycenia” innych gałęzi 
przemysłowych nowoczesnymi „maszyna­
mi do produkcji maszyn”, na możliwoś­
ciach modernizacyjnych innych przemy­
słów, na tempie wdrażania postępu tech­
nicznego. Ponadto w znacznej mierze 
wpływa na możliwości eksportu obra­
biarek, a w ostatecznym rezultacie — 
na możliwości eksportowe całego prze­
mysłu maszynowego. Eksport maszyn 
i urządzeń do krajów kapitalistycznych 
ma wzrosnąć w br. o 34,4 proc. Jest to 
skok nie notowany dotychczas w prze­
myśle maszynowym. Duży w tym udziat 
ma, rzecz jasna, eksport produkcji prze­
mysłu obrabiarkowego, ale, aby sprostać 
tym zadaniom, produkcja eksportowa 
musi być na najwyższym poziomie za­
równo w zakresie rozwiązań konstruk­
cyjnych, technicznych, jak i wykonaw­
stwa. A że stać nas na rozwiązania 
konstrukcyjne i, produkcję na świato­
wym poziomie, niech świadczy poniż­
szy przykład. Bydgoska Fabryka Auto­
matów Tokarskich zdołała wejść na bar­
dzo tnidny rynek francuski z automa­
tem BPU-20, za który uzyskuje się ok. 
3 doi. za kg, przy wadze ok. 1 200. kg, 
a więc 12 000 zl dew. za tonę(l). Wskaź­
nik przewyższający 3-krotnie przeciętną 
krajową.

chowców — konstruktorów, techno­
logów, ekonomistów i techników — 
nie jest w stanie sprostać technicz­
no-ekonomicznym potrzebom pol­
skiego przemysłu oraz wymogom 
handlu zagranicznego? Wydaje się, 
że obok podniesionych wyżej za­
strzeżeń, istotną rolę odgrywają , tu 
nieodpowiednie ekonomiczne wa­
runki pracy przemysłu, zwłaszcza 
przedsiębiorstw, które wialnie przy­
czyniają się do preferowania w 
produkcji wyrobów ciężkich, tona­
żowych, materialochłonnych. Nie 
ulega wątpliwości, że tego rodzaju 
warunki ekonomiczne wytworzyły 
iuż pewien styl, pewną atmosferę, 
która w większym lub mniejszym 
stoprijń, przenika do sfery podejmo- 

. wąpią ^decyzji 'bardziej długofalo­
wych;:?

Podębny tok

nie^tófych 'typów .obrabiarek cię - 
w jaiacn i»o»—oj zjmoiow.ąysmji.- re“

następujące tern^o wzrostu Wduk-. /lacjeM^y^ trze-
cji obrabiarek skrawających1? w bą .Jjptybhmi.ast Jaodą^ „Krzyżowa droga“ polskiej cbra-

■ 1 .■ być /obrabiarki albo, unikalne, albo' -.biarki zaczyna się właściwie już na
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sztukach — 119 proc., W'tonażu* 
131 proc. Tempo wzrostu produkcji 
w tonażu znacznie przewyższało 
tempo wzrostu w sztukach. (Ten­
dencja ta w 1964 r. zarysowuje się 
jeszcze wyraźniej). Przy tym pro? 
dukcja obrabiarek ciężkich rozwija­
ła się w ogóle najszybciej; wykazu­
je dynamikę wyższą zarówno od 
wzrostu globalnej produkcji obra­
biarek. jak i obrabiarek lekkich, 
średnich i do obróbki plastycznej. 
Tempo wzrostu Obrabiarek ciężkich 
za lata 1959—63 w sztukach wynosi
146 proc., w tonażu 139 proc.
Stwierdzić jednak trzeba, że jeśli 
idzie o obrabiarki ogółem sytuacja 
zmienia się w roku bieżącym; wg 
założeń produkcyjnych NPG pro­
dukcja1 ich wzrośnie o 66 proc, w 
sztukach i o 58 proc, w tonach. Na­
tomiast tempo wzrostu obrabiarek 
lekkich i średnich w latach 1959—63 
kształtowało się następująco: w 
sztukach — 118 proc., w tonażu — 
128 proc., wg zaś założeń produk­
cyjnych NPG na rok bieżący — 132 
proc, (sztuki): 143 proc, (tonaż).

Zatrzymajmy się chwilę nad kon­
sekwencjami tego stanu rzeczy w 
dziedzinie zużycia materiałowego. 
Obrabiarki lekkie i średnie przy 
udziale ok. 96,3 proc., w Ogólnej 
ilości produkcji w sztukach (w r. 
1963) partycypują w tonażu, a więc 
w zużyciu materiałowym w 71 proc., 
natomiast obrabiarki ciężkie, któ­
rych ilość wynosi zaledwie ok. 3,7 
proc, pochłaniają aż ok. 29 proc, 
ogólnego zużycia materiałowego.. 
Zaznaczamy w tym miejscu, że 
udział obrabiarek do obróbki plasty­
cznej pozostał niezmieniony na 
przestrzeni lat 1959—1963 i wynosił 
w sztukach ok. 13 proc., zaś w to­
nażu spadl z ok. 22 proc. (1959) do 
ok. 21 proc, (w 1963 r.).

Czy tendencja ta odpowiada kie­
runkom rozwoju światowego prze­
mysłu obrabiarek?

można, 
ubóstwu

kiedy
rozumowania prowadzić 

będziemy, się dziwili
wyposażenia, oprzyrządowania

niemi A więc generalnie rzecz bio- 
rąc — te produkty, które mimo ko­
losalnego nieraz cięźhru charakte­
ryzują się dużym, udziałem pracy 
żywej, pracy precyzyjnej,. wysoko 
kwalifikowanej, posiadają precyzyj­
ne .oprzyrządowanie i wyposażenie, ' 
unikalne konstrukcję i rozwiązania 
techniczne. . Słowem takie, w któ- 
rych mamy do czynienia z symbiozą 
ciężaru (a więc surowca) i dużego 
udziału pracy ludzkiej.

PRZYCZYNY I SKUTKI

Gdzie należy szukać przyczyn za­
niedbywania produkcji obrabiarek 
wykazujących się wysokimi para­
metrami technicznymi, o wysokim 
wkładzie pracy żywej, słowem — 
obrabiarek lekkich, automatów i od­
powiedniego wyposażenia bądź ob­
rabiarek ciężkich, lecz albo unikal­
nych, albo dobrze wyposażonych w 
narzędzia? Czym tłumaczyć fakt, że 
przemysł narzędziowy nie posiada

jstóle kreślarza.
Obrabiarka to skomplikowany mecha­

nizm. To związek urządzeń elektrycznych 
— w ostatnich czasach elektronicznych 
— hydraulicznych, pneumatycznych i me­
chanicznych. Do dnia dzisiejszego nie 
ma w kraju ani jednego zakładu prze­
mysłowego specjalizującego się w pro­
dukcji tych elementów. Podobna sytua­
cja istnieje w zakresie wyposażenia elek­
trycznego, Zamówienie składa na nie 
biuro konstrukcyjne już W momencie, 
kiedy projekt węjdzie na „deski". I spe­
cjalista od „elektryki" obrabiarki na 
podstawie wstępnych założeń (często po 
prostu „na oko") kierując się posiadaną 
rutyną, zgłasza zapotrzebowanie na ta­
kie, czy inne części. W tej sytuacji 
o pomyłkę nietrudno. Co więcej: jeśli 
nawet powstanie możliwość wprowadze­
nia nowego rozwiązania konstrukcyjne­
go, trudno je będzie w takiej sytuacji 
zrealizować. Kłopot polega nie na tym, 
że „nie stać” konstruktorów (intelektual. 
nie) na rozwiązania najbardziej nowo­
czesne 1 wydajne. Odwrotnie, poszczycić

czy części • zamiennych. Ostateczny- rezul­
tat jest taki, że wartość wyposażenia 
jest u nas nieproporcjonalnie niska do 
wartości obrabiarki. I tak, jeśli przyj- 
miemy za 100 wartość obrabiarki i wy­
posażenia, to w USA jedynie 40 proc, 
stanowi wartość obrabiarki a 60 proc, 
wyposażenie, w NRF proporcja ta ukła­
da się 45 do 55 proc., u. nas natomiast 
wyposażenie „waży” zaledwie od 5 do 
15 proc.

PRZEKONYWAJĄCY WSKAŹNIK

Sytuacja powyższa musi — rzecz 
jasna — wpływać na nasze możli-
wości eksportu obrabiarek.

Oto interesujące zestawienie 
rządzone przez jedną z central 
dlu‘ zagranicznego. W 1962 r.

spo- 
han- 
tona

eksportowanej obrabiarki przyniosła 
nam 4100 zł dew.. Austrii równo 
dwukrotnie więcej. Włochom — 
8 500, Francji już 9 300, W. Bryta­
nii — 9 500, NRF — 9 700, a więc 
o ok. 136 proc, więcej. Osobny roz­
dział to Szjvajcaria. która osiągnę­
ła za tonę eksportowanej obrabiarki 
zawrotną, wydawałoby się dla nas, 
sumę 18 000 zł dewizowych. Eksport

Oto jeden z przykładów „drze­
miących11 potencjalnych mocy na­
szego przemysłu i jego pracowni­
ków.

Mając na uwadze trwające już 
prace nad przyszłym planem 5-let- 
nim, nad generalnymi „kierunkami 
uderzeń" polskiego przemysłu w 
najbliższym czasie, warto się wni­
kliwie zastanowić nad długofalo­
wymi programem rozwoju przemy­
słu maszynowego, m. in. przemysłu 
obrabiarek. Aby przemysł ten był 
czynnikiem przyspieszenia zmian 
strukturalnych i technicznych, jakie 
powinny następować w polskim 
przemyśle. Zasadniczy cel tych 
zmian — to nowe technologie, no­
we rozwiązania konstrukcyjne w 
kierunku materialooszczędnym.

Tendencje
w światowej produkcji

obrabiarek

na cena kształtowała się w wysokości 821 
funtów szt. za tonę. Import NRF jest 
więc o ok. 1/3 większy od importu Wiel­
kiej Brytanii.

FRANCJA. Zatrudnienie wzrosło o 8 
proc., „wartość produkcji o 5 proc., a 
przeciętne ceny również o 5 proc. War­
tość eksportu wzrosła o 22 proc., ale 
połowa tego wzrostu wynika ze wzrostu 
cen. Przeciętne ceny eksportowe są je­
dnak wciąż znacznie niższe od ogólnych 
przeciętnych.

Przemyśl obrabiarkowy byl jednym z 
działów przemysłu maszynowego podda­
nych ocenie w związku z IV francuskim

Po tym, silą rzeczy, skrótowym 
naszkicowaniu ogólnych ram, w ja­
kich „porusza się“ przemysł obra­
biarkowy, postarajmy się poszukać 
odpowiedzi na zasadnicze pytanie. 
A mianowicie: czy polski przemysł 
obrabiarek może sprostać zadaniom 
takiego nasycenia wysoko-sprawny- 
mi maszynami innych gałęzi, aby 
z dostateczną siłą stymulować w 
nich materi alóoszczędny postąp 
techniczny, nowoczesność metod 
wytwarzania i rozwiązań konstruk­
cyjnych? To znaczy — czy nasze 
obrabiarki zapewniają „uszlachet- 
nianie“ procesów wytwarzania u 
użytkowników? .

jest rzeczą zadziwiającą, z jak różną 
mamy do czynienia ocen^ roli i zna- 
czenla tego przemysłu. Z Jednej, strony, 
w pojęciu ^.przeciętnego” obywatela 
przemysł obrabiarkowy, to nleiedwie

Na całym świecie obserwujemy szyb­
sze tempo wzrostu obrabiarek do obrób­
ki plastycznej, niż do obróbki skra­
waniem, a w rezultacie szybko wzrasta 
udział tych pierwszych w ogólnej pro­
dukcji. I tak, we Francji (w latach 
1959—61) tempo wzrostu obrabiarek do 
plastycznej obróbki metalu było wyższe 
o 7 proc, od tempa wzrostu obrabiarek 
do skrawania, w ZSRR (1951—58) o 12 
proc., w NRF (1959—61) o 39 proc., zaś 
w USA (1945—58) aż o 45 proc. W Pol­
sce natomiast w okresie lat 1959—63 tem­
po wzrostu obrabiarek do plastycznej 
obróbki metali jest mniejsze (w tonażu) 
o 7 proc, od tempa wzrostu obrabiarek 
skrawających. Wprawdzie porównujemy 
różne okresy, niemniej przytoczone da­
ne charakteryzują, wydaje się; dosta­
tecznie kierunek zmian, Jakie następują 
w tej dziedzinie w świecie i u nas.

DLACZEGO OBRABIARKI 
CIĘŻKIE?

Znaczne w Polsce tempo wzrostu 
obrabiarek ciężkich przeznaczonych

Na lamach angielskiego czasopisma 
„lhc Times Revue of Industry and Te- 
cnnology" (wrzesień 1963 r.) ukazał się 
ciekaw}' artykuł, ilustrujący zmiany w 
tendencji produkcji obrabiarek na świe­
cie. Poniżej zamieszczamy niektóre da­
ne liczbowe zaczerpnięte ze wspomnia­
nego opracowania.

W 1962 r. produkcja obrabiarek w kra­
jach przodujących w tej dziedzinie wzro­
sła nieznacznie w stosunku do 1961 r. 
(o 2 proc). Wartość produkcji wyniosła 
.około 825 milionów funtów szterlingów, 
podczas gdy w 1961 r. - 807 milionów 
funtów sżt. Główną przyczyną tego ni­
kłego wzrostu były zastoje w produk­
cji Stanów Zjednoczonych AP i Włoch.

Ustalenie właściwej podstawy dla po­
równania danych statystycznych doty­
czących obrabiarek nastręcza pewne tru­
dności. Kilka lat temu były dostępne 
dane dotyczące zarówno ilości, jak 1 
wartości produkcji Wspólnoty Brytyjs­
kiej; obecnie nić są one dostępne. To 
samo dotyczy Szwajcarii i Holandii. Brak 
danych dotyczących wagi byl zawsze ce­
chą charakterystyczną statystyk Stanów 
Zjednoczonych AP, ale możliwe Jest wy­
liczenie przeciętnej z danycł) dotyczą­
cych Importu niektórych Innych krajów, 
które importowały w 1962 r. około 43.006 
ton amerykańskich' maszyn. Dla tych 
celów /wartość 1 tony, wynosząca 1123 
funtów szt. jest wystarczająco do­
kładna.

STANY ZJEDNOCZONE były poprzed­
nio największym producentem obrabia­
rek na Zachodzie. Obecnie ogólna pro­
dukcja Jest o 30 proc, niższa od produ­
kcji Niemiec Zachodnich. Ostatni rok 
okazał się niefortunny dla przemysłu a- 
merykańsklego, gdyż produkcja zmnlej- 
uyl» łlę o i2 proc. Brok danych do­

tyczących ogólnego stanu zatrudnienia, 
natomiast w zakresie maszyn skrawa­
jących zatrudnienie wzrosło o 5 proc., 
mimo spadku produkcji. Przeciętne ceny 
dla całego przemysłu, wyliczone w spo­
sób wskazany , powyżej, spadły o 6.5 proc. 
Biorąc pod uwagę ogólną sytuację nale­
ży spodziewać się, że tendencja ta utrzy­
ma się. W ubiegłym roku wartość eks­
portu wzrosła o 11 proc. Eksport do 
Japonii stanowił 22 proc, calośći, do 
Włoch 12 proc, i do Kanady 10 proc. Im­
port wzrósł również - o 15 proc. - do 
wartości 13,3 milionów funtów szt.

WSPÓLNOTA BRYTYJSKA. Zatrudnie­
nie wzrosło o 8 proc., a wartość produ­
kcji o 10 proc. Wartość eksportu wzrosła 
o 20 proc., poważnie przewyższając nie­
znaczny (wynoszący 4,5 proc) wzrost cen. 
Wartość importu praktycznie nie uległa 
zmianie; aczkolwiek przeciętne ceny by­
ły wyższe o 6,5 proc.,. waga importowa­
nych maszyn spadla ó ok. 4 proc. Od­
powiednie dane liczbowe są następujące: 
27.100 ton o wartości 31,3 milionów fun­
tów szt., a więc przeciętna cena 1 tony 
wynosiła 1193 funtów szt.

NIEMCY ZACHODNIE.
wiek punktu widzenia 
portu czy Importu -

Z jaklegokol- 
produkcji, eks-

rozpatruje się o-
sięgnięcia przemysłu obrabiarek, wszę­
dzie stwierdza się stały rozwój. Zatrud-
nienie wzrosło o 9 proc. podobny
wzrost osiągnięto w wadze i wartości 
produkcji. Nastąpił ogólny wzrost cen 
przeciętnych, zarówno na rynku wew­
nętrznym jak 1 produkcji eksportowej, 
spowodowany ostatnimi podwyżkami 
plac. Wartość eksportu w roku ubiegłym 
wzrosła ponownie o 10 proc. Wartość 
importowanych obrabiarek wzrosła o 10 
proc, w porównaniu z poprzednim okre­
sem. Przy wadze 50,6 tys. ton o warto­
ści 41,5 milionów funtów szt. — przecięt-

planem rozwoju gospodarczego. Zgodnie 
z tą oceną należy oczekiwać wzrostu 
produkcji z 61.400 ton w 1960 r. do 92.000 
ton w 1965 r.

Wzrost zarówno wagi, jak i wartości 
importu wyniósł 32 proc, osiągając 32,8 
tys. ton o wartości 30,9 milionów funtów 
szt.; przeciętna — 942 funty szt. za tonę.

WŁOCHY. Pomimo wzrostu zatrudnie­
nia (o 4,5 proc.) dane statystyczne wska­
zują spadek wartości produkcji o 25 
procent. Wartość eksportu wzrosła 
o 8 proc., aczkolwiek waga eksporto­
wanych obrabiarek nie uległa zmianie, 
a więc wzrost wartości eksportu wynika 
z wyższych cen. Import wzrósł o 26 
proc, osiągając wartość 37,8 milionów 
funtów szt. przy wadze 46,7 tyś. ton; cena 
przeciętna wyniosła 809 funtów za tonę

SZWAJCARIA. Podaje się tam, że 
zatrudnienie wzrosło w ciągu roku 
o 5 proc. W istocie rzeczy nie ma ofi­
cjalnych danych statystycznych dotyczą- 

. cych produkcji, ale powszechnie przyj­
muje się wśród fachowców, że ekspor­
tuje się 75 proc. wyprodukowanych 
obrabiarek. Wartość importu w ciągu 
ubiegłego roku wzrosła co najmniej 
o 40 proc, osiągając wagowo 19,5 tys. 
ton o wartości 15,8 funtów szt. przy prze­
ciętnej cenie 1 tony, wynoszącej 809 fun­
tów jzt.

BELGIA. Produkcja wzrosła o 13 proc, 
przy nieznacznej zwyżce przeciętnych 
cen. Eksport w ciągu roku zwiększył się 
o 3 proc, przy zwyżce' ceny eksporto­
wej o 8 proc. W imporcie nadeszło do 
Belgii 10,4 tys. ton obrabiarek o ogólnej 
wartości 7,2 min funtów- szt., przy prze­
ciętnej cenie 687 funtów szt. za tonę.

AUSTRIA. Przy minimalnym wzroście 
zatrudnienia zaobserwowano spadek war­
tości produkcji. Wartość produkcji eks. 
portowej również uległa obniżeniu. War­
tość importu właściwie nie uległa gmia-

nie wynosząc 6,8 min funtów szt, Waga 
importowanych obrabiarek wyniosła 8,5 
tys. ton przy przeciętnej cenie 796 fun­
tów szt. za tonę.

SZWECJA. Nie spotykane opóźnienia,1 
z którymi niezmiennie ukazuje się w 
tym kraju wiele ważnych danych sta­
tystycznych, uniemożliwiają dokonanie 
bieżącego porównania. Wydaje się jed­
nak prawdopodobne, na podstawie frag­
mentarycznych danych, że liczby doty­
czące 1962 roku w odniesieniu do pro­
dukcji i eksportu będą wykazywały ma­
łe różnice w stosunku do 1961 r., acz­
kolwiek istnieją podstawy do stwier­
dzenia, że w 1962 r. nastąpił poważnv 
■wzrost importu. Wyniósł on w 1961 roku 
13.100 ton o wartości 10,5 min funtów szt. 
przy przeciętnej cenie 796 funtów szt.
za tonę.

HOLANDIA. Produkcja wzrosła o 
5 proc, przy tym samym poziomie za­
trudnienia. Eksport wykazuje 40 proc, 
wzrostu, ale dane te nie mogą być trak­
towane jako kryterium przy ocenie wa­
lorów konkurencyjnych przemysłu na 
rynkach światowych. Ponownie wyka­
zują one eksport przewyższający pro­
dukcję globalną, prawdopodobnie na 
skutek reeksportu maszyn importowa­
nych, co nie jest odrębnie ujmowane 
w holenderskich danych statystycznych. 
Użyteczność danych holenderskich zosta­
ła w ostatnich latach zmniejszona na 
skutek braku danych dotyczących wagi 
maszyn. Wartość importu, wzrosła 
o 30 proc, osiągając 13 min funtów szt.

Powyższe dane wykazują, że w po­
szczególnych krajach, będących ważnymi 
producentami obrabiarek w świecie, roś­
nie wartość produkcji, wartość eksportu, 
a także i przeciętne ceny eksportowa­
nych obrabiarek. Wydaje się, że przy­
czyn tego faktu można doszukiwać się 
m.' In. w przechodzeniu do produkcji 
obrabiarek o coraz to wyższym stopniu 
„uszlachetnienia”, wysokosprawnvch, o 
najwyższych, optymalnych parametrach 
technicznych, (bob)
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chemia 
rolnictwo

Uznanie i‘oli chemii, a zwłaszcza 
nawożenia mineralnego w rolnic­
twie przeszło już ze sfery rozważań 
teoretycznych do poczynań praktycz­
nych . Znalazło to najwymowniejszy 
wyraz w znacznie zwiększonych na­
kładach inwestycyjnych na prze­
mysł nawozów sztucznych w przy­
szłej pięciolatce i w założeniach ro­
zwojowych tej gałęzi, które mają 
zagwarantować niemal potrojenie 
produkcji do roku 1970.

w tysiącach ton

Wyszczególnienie 1937 1949 1960 1964

Nawozy azotowe w Nb 42,6 73,9 270 385
Nawozy fosforowe w PoOg 31,0 73,6 207 320
Razem produkcja krajowa 73,6 147,5 477 705

Jak widać z powyższych danych 
produkcja obu rodzajów nawozów 
sztucznych wytwarzanych w kraju 
będzie w roku bieżącym blisko 9,5 
razy większa niż w roku 1937.

Mimo znacznego wzrostu produk­
cji nawozów mineralnych, a co za 
tym idzie, ich zużycia, poziom za­
opatrzenia rolnictwa przewidziany 
Narodowym Planem Gospodarczym 
zarówno w planie 6-letnim oraz 
5-letnim 1956—1960 nie został osiąg­
nięty. Niewykonanie planu zaopa­
trzenia w nawozy mineralne odbiło 
się szczególnie na produkcji roślin­
nej w końcu ubiegłej 5-latki, gdy 
zamiast przewidzianych w NPG — 
987 tysięcy ton czystego składnika 
NPK, dostarczono pod zbiory 1960 
roku jedynie 745 tysięcy ton NPK. 
Oznacza to, że zmniejszenie dostaw 
nawozów mineralnych w 1960 roku 
o blisko 250 tys. ton, w stosunku do 
założeń planowych, przekreśliło mo­
żliwość uzyskania około 1,4 milio­
nów ton zbóż rocznie.

Ta niebezpieczna tendencja do 
zmniejszania zaopatrzenia rolnictwa 
w nawozy poniżej wskaźników pla­
nu 5-letniego ma również miejsce 
w bieżącej ^pięciolatce. Wprawdzie 
w latach '1961—62 zadania planu 
5-letniego zostały nieco przekroczo­
ne, lecz już pod zbiory 1963 roku 
rolnictwo otrzymało o 79 tysięcy ton 
NPK mniej niż przewidywał NPG. 
Podobnie wygląda sytuacja w ostat­
nich latach 5-latki. Wytyczne na 
rok bieżący przewidują o 48 tysięcy 
ton mniej, a na rok 1965 o 85 ty­
sięcy ton NPK mniej w porównaniu 
z planem 5-letnim.

Wykonanie planowych wskaźni­
ków zaopatrzenia rolnictwa w bie­
żącej pięciolatce jest nieco korzyst­
niejsze niż w poprzedniej, niemniej 
jednak już dziś można z całą sta­
nowczością stwierdzić, że założenia 
które przewidywały wzrost podaży 
nawozów sztucznych w roku 1965 o 
166,9 procent w stosunku do roku 
1960 nie zostaną wykonane w przy­
bliżeniu w 12 procentach. Skutki 
tego stanu rzeczy są oczywiste. Na­
wożenie mineralne bowiem poza 
efektami w postaci wzrostu plonów 
w roku następującym po jego zasto­
sowaniu, ma również działanie bar­
dziej długofalowe, polegające na 
wzbogacaniu gleby w niezbędne 
składniki „na zapas". Ten aspekt 
jest szczególnie ważny w naszych 
warunkach, ponieważ gleby polskie 
są bardzo ubogie w potas i fosfor. 
Niewykonanie planowych założeń w 
bieżącej pięc olatce może więc zna­
leźć swoje odbicie w okresie póź­
niejszym 1 mimo znacznie zwięk­
szonej podaży nawozów mineral­
nych w przyszłej pięciolatce może 
spowodować pewne zaniżenie efek­
tów produkcyjnych w rolnictwie,

W krajach europejskich notuje 
się natomiast w ostatnich latach 
znaczny wzrost zużycia nawozów 
mineralnych. Jeśli w Polsce dawka 
NPK na 1 ha użytków rolnych 
wzrosła w roku 1960 w porównaniu 
z rokiem 1955 o 10 kg przy wyjścio­
wej 29 kg, to na przykład w NRF 
wzrosła o 42 kg przy wyjściowej 118 
kg, w NRD analogicznie o 34 kg 
przy 117 kg, W Danii o 24 kg przy 
wyjściowej 111 kg i w Holandii o 18 
kg przy 188. W latach 1955—1960 
wskaźnik wzrostu NPK na 1 ha 
użytków rolnych był w Polsce 
niższy niż w poprzednim pięcioleciu, 
natomiast w przodujących krajach 
Europy wskaźnik ten uległ znacz­
nemu wzrostowi. Dla przykładu: 
NRD uzyskała trzykrotnie, a 
NRF czterokrotnie większy wzrost 
niż Polska.

Intensyfikacja nawożenia wywarła 
w ostatnich latach wyraźny wpływ 
na plony podstawowych roślin 
uprawnych. W Polsce, która Zajmu­
je jedno z dalszych miejsc w Euro-

Ai ELIASZ CHAZANOW

Aby lepiej zdać sobie sprawę z 
ogromu zadań jakie stoją przed 
przemysłem nawozów mineralnych 
w przyszłej pięciolatce, warto po­
krótce przyjrzeć się w jakim sto­
pniu zaspokajał on potrzeby rolnic­
twa na przestrzeni ubiegłych lat.

W porównaniu z okresem przed­
wojennym obserwujemy niezwykle 
silną dynamikę rozwojową produk­
cji nawozów sztucznych w kraju.

ple w ilości zużywanych nawozów 
mineralnych, wzrost średnich plo­
nów w latach 1960—1961 w stosunku 
do plonów w latach 1948—52 jest 
znacznie korzystniejszy niż w wielu 
przodujących krajach europejskich. 
Tłumaczy się to niskimi plonami 
wyjściowymi i działaniem innych 
czynników (wzrost gospodarności, 
nasiennictwo, melioracje), typowych 
dla okresu upowszechniania wiedzy 
agrotechnicznej.

Należałoby postawić pytanie, czy 
wchłonięte przez rolnictwo ilości 
nawozów mineralnych przyniosły 
spodziewane efekty produkcyjne. 
Wydaje się, że można na to odpo­
wiedzieć pozytywnie. Uwzględniając 
bowiem nawożenie i plony we 
wszystkich województwach na prze­
strzeni lat 1954—62 uzyskano przy 
przyroście nawożenia o 1 kg NPK 
w nawozach mineralnych przyrost 
plonów o 10,5 kg ziarna zbóż. Przyj­
mując, że około 55 proc, tego przy­
rostu jest wynikiem wzrostu nawo­
żenia , mineralnego, można stwier­
dzić, że uzyskano 5,6 kg ziarna z 
1 kg NPK.

W tym miejscu należy się jednak 
zastrzec, że szacunki dotyczące efek­
tywności nawożenia mineralnego w 
naszym kraju są poważnie zróżnico­
wane a ich wyniki bardzo często 
odbiegają od siebie w sposób dość 
istotny.

Oczywiście rozbieżności te unie­
możliwiają dokonanie dokładnej 
analizy efektywności nawożenia mi­

neralnego, a co za tym idzie efek­
tywności nakładów inwestycyjnych 
na przemysł nawozów sztucznych. 
Niemniej jednak przyjmując do roz­
ważań nawet dolną granicę, która 
oscyluje między 5,5 — 6 kg ziarna 
z 1 kg NPK można stwierdzić, że 
w porównaniu do innych krajów, 
mających podobny lub kilkakrotnie 
wyższy poziom zużycia — w gra­
nicach do około 200 kg NPK na 
1 ha — jest to efektywność stosun­
kowo wysoka. Powyższe pozwalało­
by na wyciągnięcie wniosku, że 
Polska wchodzi obecnie w strefę 
wyraźnej i rosnącej efektywności 
nawożenia, gdzie każde dodatkowe 
nawożenie jest wysoce opłacalne.

Czy można liczyć w najbliższych 
latach na wzrost nawożenia w na­
szym kraju? Na to pytanie można 
już dziś z całą stanowczością odpo­
wiedzieć pozytywnie. Podstawę do 
takiego stwierdzenia dają założenia 
rozwoju przemysłu nawozów sztucz­
nych na przyszłą pięciolatkę.

W zbliżającym się okresie 5-let­
nim lat 1966-1970 zadania przemy­
słu chemicznego w zakresie produk­
cji nawozów azotowych i fosforo­
wych bardzo silnie wzrastają nie 
tylko w liczbach bezwzględnych lecz 
w .procentowej dynamice wzrostu w 
porównaniu z poprzednimi okresa­
mi 5-letnimi.

Obrazują to następujące dane: 
produkcja nawozów azotowych w 
N> wzrosła w roku 1960 o 175 pro­
cent w stosunku do roku 1955, w 
roku 1965 ma wzrosnąć o 163 pro­
cent w stosunku do roku 1960, a w 
końcu przyszłej pięciolatki aż o 268 
procent w stosunku do roku 1965. 
Podobny przebieg wykazuje dyna­
mika wzrostu produkcji nawozów 
fosforowych w P2O5. Rok 1960 do 
1955 — 157 procent, rok 1965 — 1960 
— 168 procent i rok 1970 do roku 
1965 — 206 procent.

Założenia planu 5-letniego na 
lata 1966—1970 przewidują olbrzymi 
wzrost produkcji nawozów sztucz­
nych. Podkreślić należy, że dyna­
mika rozwojowa w zakresie pro­
dukcji nawozów azotowych jest 
znacznie większa niż dynamika roz­
wojowa przemysłu chemicznego 
jako całości. Świadczy to o przesu­
waniu się rozwoju przemysłu che­
micznego przede wszystkim w kie­
runku produkcji nawozów sztucz­
nych.

Według danych GUS (komunikat o wykonaniu 
NPG w 1963 r.) przemysł spożywczy wykonał zada­
nia planowe ubiegłego roku w 96,7 proc., co oznacza 
spadek poziomu produkcji w stosunku do 1962 roku 
o 2,7 proc. Między innymi poniżej planu ukształto­
wała się w roku ubiegłym produkcja następujących 
wyrobów:

mięso z uboju przemysłowego — 1060 tys. ton 
(94,7 proc, planu i 92,6 proc, poziomu produkcji w 
1962 r.);

mleko spożywcze — 1167 min Itr (97,2 proc, planu 
i 104,6 proc, poziomu produkcji w 1962 r.);

masło śmietankowe — fil,3 tys. ton (85,5 proc, pla­
nu i 89,2 proc, poziomu produkcji w 1962 r.);

cukier z kampanii w przeliczeniu na biały — 1309 
tys. ton (85,8 proc, planu i 107,1 proc, poziomu pro­
dukcji w 1962 r.).

Główną przyczyną obniżenia produkcji przemysłu 
spożywczego w 1963 roku było niepełne wykonanie . 
fńanu skupu surowców rolnych do przerobu. Przy­
czyną niewykonania planu produkcji cukru były niż­
sze od przewidywanych dostawy buraków cukrowych, 
co związane było z niższym od przewidywanego 
obszarem zakontraktowanej uprawy buraka.

NPG na rok 1964 przewiduje, że wartość globalna 
produkcji przemysłu spożywczego w tym roku osią­
gnie poziom 129,6 mld zł w cenach porównywalnych, 
co oznacza wzrost w porównaniu z 1963 r., lecz rów­
nocześnie obniżenie zadań wynikających na ten rok 
z planu 5-letniego o 16,7 mld zł.

W planie na rok bieżący zwraca się uwagę na ko­
nieczność pogłębiania koordynacji produkcji artyku­
łów spożywczych, wytwarzanych przez przemysł klu­
czowy, państwowy przemysł terenowy oraz przez 
spółdzielczość. Kładzie się również nacisk ńa uroz­
maicenie i rozszerzenie asortymentu artykułów 
eksportowych oraz na dostosowanie jakości i estety­
ki opakowań produkowanych wyrobów do wymagań 
odbiorców zagranicznych.

Planowe zadania produkcyjne w głównych wyro­
bach przemysłu spożywczego, określone na rok 1964, 
przedstawiają się jak niżej:

Przemysł mięsny. Produkcja mięsa z uboju w wa­
dze bitej ciepłej wyniesie 1 021 tys. ton, tj. o 39 tys. 
ton mniej niż w 1963 r. i o 384 tys. ton poniżej za­
dań wynikających z planu 5-letniego. Produkcję mię­
sa przyjęto w oparciu o skup żywca w przeliczeniu 
na mięso w wysokości 1 057 tys. ton, w tym mięsa 
wieprzowego 704 tys. ton, mięsa wolowego 298 tys. 
ton, mięsa cielęcego 40 tys, ton.

Przemysł mleczarski. Skup mleka przyjęto w wy­
sokości 3 700 min Itr, co oznacza wzrost w porówna­
niu z 1963 r. o 4,8 proc. Założony plan skupu mleka 
pozwoli na zwiększenie w porównaniu z 1963 r. pro­
dukcji mleka spożywczego o 7,3 proc., masła śmie­
tankowego o 7,2 proc., serów dojrzałych o 14,3 proc. 
Ze względu na oszczędność białka zmniejsza się pro­
dukcję kazeiny do wysokości 8,1 tys. ton (tj. o 3,8 tys. 
ton mniej niż w 1963 r.) oraz całkowicie likwiduje 
się eksport kazeiny.

Rybołówstwo morskie. Zadania planowe dla rybo­
łówstwa morskiego określają wielkość połowów ogó­
łem w wysokości 223 tys. ton, co oznacza wzrost w 
porównaniu z 1963 r. o 7,9 proc.

Przemysł jajczarsko*drobiarski. Zakłada się, że 
skup drobiu żywego wyniesie 35,5 tys. ton, co ozna­
cza wzrost w porównaniu z 1963 r. o 20,2 proc. Skup 
jaj założono w wysokości 2 750 min SZt., tj. wyżej 
niż w 1963 r. o 12,2 proc.

Przemysł cukrowniczy. Produkcja cukru z kampanii 
buraczanej w przeliczeniu na cukier biały zakłada 
się w wysokości 1450 tys. ton. Przewiduje się, że do­
stawy .cukru na zaopatrzenie rynku będą się kształ­
towały na poziomie 750 tys. ton wobec 725,7 tys. ton 
w roku 1963.

Przemysł olejarski. Produkcja jadalnych tłuszczów 
roślinnych wzrośnie z 166,5 tys. ton W 1963 r. do 186,2 
tys. ton, w tym margaryny — do 147 tys. ton. W bi­
lansie tłuszczowym zakłada się, że dostawy krajo­
wych nasion oleistych ze zbiorów W 1963 r. Wynio­
są 185 tys. ton (o 135 tys. ton mniej od zadań wyni­
kających z planu na rok 1963).

Przemysł spirytusowy. Zakłada się, że produkcja 
spirytusu surowego w przeliczeniu na 100° wzrośnie 
ze 158,8 min Itr w 1963 r. do 169,1 min Itr. Produkcja 
wódek czystych, gatunkowych i spirytusu butelko­
wego wyniesie 80 min Itr w przeliczeniu na 100°, 
utrzymując się na poziomie produkcji w 1963 r.

Przemysł tytoniowy. Produkcję papierosów Ogółem 
przyjęto w Wysokości 51,5 mld sztuk, a Więc o 1,6 
mld sztuk mniej niż wyprodukowano w 1963 r. Spa­
dek ten nie wpłynie na stan zaopatrzenia rynku z 
uwagi na nagromadzone remanenty niektórych gatun­
ków papierosów w roku 1963. Zakłada się, że pro­
dukcja papierosów bezustnikowyeh wyższych gatun­
ków wzrośnie w roku bieżącym o Ok. 10 proc, i wy­
niesie 4 500 min sztuk, a produkcja papierosów z 
filtrem wzrośnie w porównaniu z rokiem ubiegłym 
o 43 proc, i wyniesie 5 000 min sztuk. Zbiór tytoniu 
w 1963 r. był wyższy o przeszło 4 tys. ton w stosun­
ku do założeń planowych. Import tytoniu ograniczy 
się tylko do tytoni szlachetnych.

Przemysł owocowo-warzywny. Zakłada się, że pro­
dukcja wina i miodów pitnych ogółem wyniesie 147,6 
min Itr wobec 146,7 min itr wyprodukowanych w 
1963 r.

Produkcja konserw warzywnych wzrośnie w po­
równaniu z 1963 r. o 17,1 proc. 1 będzie wynosiła 
25,4 tys. ton, a produkcja kompotów wzrośnie o 18,8 
proc, i wyniesie około 21 tys. Itr.

Przemysł ziemniaczany. Zakłada się, że produkcja 
mączki ziemniaczanej wyniesie 115,4 tys, ton, tj. o 
16,1 proc, więcej niż w 1983 r. Przewiduje się, że 
po zaspokojeniu potrzeb rynku wewnętrznego Okre­
ślona ilość mączki ziemniaczanej zostanie przeznaczo­
na na eksport.

Przemysł paszowy. Według założeń planu, produk­
cja mieszanek pasz treściwych wyniesie w roku bie­
żącym 1 207 tys. ton, co oznacza wzrost w porówna­
niu z 1963 r. o 15,1 proc.

Projektowany szczegółowy rozwój wego w latach 1966—1970 jak rów- 
produkcjl nawozów azotowych i fo- nież projektowany Import nawo- 
sforowych oraz związanej z tymi zów potasowych w tym czasie obra- 
ostatnimi produkcji kwasu siarko- zuje następujące zestawienie:

w tysiącach ton

Rodzaj produkcji 1966 1967 1968 1969 1970

Nawozy azotowe Nj 535 730 960 1090 1180
Nawozy fosforowe P2O6 400' 470 506—540 600-630 650-720
Nawozy potasowe KaO 

(Import) 560 685 830 990 1100
Kwas siarkowy 1250 1330 1680 1880 2150

Dla zobrazowania pełnego wysiłku 
rozwojowego przemysłu chemiczne­
go na rzecz rolnictwa, uwzględnić 
by należało jeszcze produkcję siarki 
dla kwasu siarkowego oraz produk­
cję mocznika paszowego, środków 
ochrony roślin, antybiotyków, in­
nych dodatków paszowych itp.

Powyższy wysiłek rozwojowy cha­
rakteryzuje również fakt, że w 
każdym niemalże okresie nakłady 
inwestycyjne na produkcję chemicz­
ną na rzecz rolnictwa wynoszą 
z reguły znacznie ponad */« nakła­
dów inwestycyjnych na przemysł 
chemiczny w całości.

Założenia rozwojowe przemysłu 
nawozów sztucznych w przyszłej 
pięciolatce, które w sumie sprowa­
dzają się do osiągnięcia docelowej 
produkcji w roku 1970 nawozów 
azotowych i fosforowych w wyso­
kości ok. l.fi50 tys. ton oraz importu 
nawozów potasowych w wysokości 
ok. 1.100 tys. ton dają w zasadzie 
gwarancję dostarczenia rolnictwu 
łącznie ok. 3 min ton nawozów mi­
neralnych, niezbędnych do. osiągnię­
cia zakładanego w planie wzrostu 
plonów.

*
Fakt zrozumienia i co najważ­

niejsze uznania potrzeby wydatne­
go zwiększenia nawożenia jest nie­
wątpliwie zjawiskiem pozytywnym. 
Ale nawożenie samo w sobie nie 
jest panaceum dla rolnictwa. W rol­
nictwie bowiem, bardziej niż gdzie­
kolwiek indziej o powodzeniu de­
cyduje cały zespół czynników. By 
nawożenie spełniło swoją rolę i 
przyniosło zakładany wzrost plonów 
musi być spełnionych wiele warun­
ków.

Gwałtowny skok w nawożeniu 
przewidziany w przyszłej pięciolat­
ce z najrozmaitszych względów zro­
dzi dodatkowe potrzeby, które mo­
gą stworzyć różne bariery, obecnie, 
trudne nawet do przewidzenia. 
Uwzględnienie tych potrzeb i wyj­
ście im w odpowiednim czasie na­
przeciw, może dopiero przynieść 
gwarancję pełnej efektywności 
zwiększonego nawożenia. Ma to 
szczególnie ważne znaczenie ze 
względu na to, że jak się należy 
spodziewać „szczyt" produkcji na­
wozów mineralnych przypadnie ra­
czej na końcowe lata przyszłej pię­
ciolatki.

Do kompleksu spraw decydują­
cych o powodzeniu chemizacji rol­
nictwa należy zaliczyć zarówno 
czynniki niezależne od producen­
ta, jak i tkwiące w samym rolnict­
wie. Oczywiście jedne i drugie ze 
względu na swe doniosłe znaczenie 
powinny być z całą wnikliwością 
przeanalizowane i uwzględnione 
przez wszystkie zainteresowane re­
sorty i instancje aparatu wykonaw­
czego.

Od produkcji do Odbiorcy daleka 
jest droga. Od tego jak szybko zo­
stanie ona przebyta i w jakim sta­
nie towar dotrze do adresata za­
leży powodzenie sprawy. Cóż bo­
wiem z tego, że przemysł wywiąże 

się ze swych zadań i wyprodukuje 
w przyszłej ’ pięciolatce nieomal 
trzykrotnie większą masę nawozów 
jeśli nie będą one w odpowiednim 
asortymencie i czasie przyswojone 
przez glebę. Czy można liczyć na 
wzrost plonów jeśli nawozy nie 
będą docierać do odbiorców w do­
brym stanie, nie będą odpowiadać 
wszelkim wymogom jakościowym.

Te podstawowe warunki pociąga­
ją za sobą konieczność poczynienia 
szeregu przedsięwzięć w zakresie 
środków transportu, przechowalnict­
wa, sieci sprzedaży i zaopatrzenia 
rolników w sprzęt mechaniczny nie­
zbędny do wysiewu nawozów. Już 
dziś trzeba poważnie się zastano­
wić nad możliwościami zarówno 
transportu kolejowego jak i samo­
chodowego na który spadnie nieba­
gatelnych kilka milionów ton do­
datkowych ładunków. Miliony ton 
nawozów docierać będą do najod­
leglejszych zakątków kraju gdzie 
będą musialy być składowane w 
odpowiednich do tego celu maga­
zynach. A więc nowe zadanie i to 
wcale niełatwe.

Już obecnie największy producent 
nawozów azotowych. Zakłady w Kę­
dzierzynie, przeżywa poważne kło­
poty z wagonami w okresach naj­
większych przewozów kolejowych 
tzn. wiosną i jesienią. Szczególnie 
jesienią sprawa transportu kolejo­
wego staje się problemem. A nie 
można zapominać, że właśnie na 
wiosnę i jesienią rolnicy żądają 
zwiększonych dostaw nawozów. Są 
to bowiem dwa zasadnicze okresy 
wysiewu. Ale nie na tym bynaj­
mniej kończą się kłopoty transpor­
towe Zakładów Azotowych. Kędzie­
rzyn jest w stanie produkować po­
ważne ilości nawozów w stanie 
płynnym tzw. wody amoniakalnej. 
Nie jest to Wprawdzie nawóz bar­
dzo rozpowszechniony w naszym 
rolnictwie, ale przyczyna tego tkwi 
przede wszystkim w niedostatecz­
nych rozmiarach produkcji. Dziwny 
na pozór paradoks. Nieomal nieo­
graniczone możliwości wzrostu pro­
dukcji, niski koszt własny, a z 
drugiej strony nikła podaż. Sprawa 
i w tym przypadku sprowadza się 
do problemów transportowych, i 
magazynowych. Jeśli bowiem mamy 
za mało wagonów krytych do prze­
wozu nawozów w stanie sypkim, 
to cóż dopiero mówić o wodzie 
amoniakalnej, wymagającej wago­
nów-cystern i zbiorników u ro'ni- 
ków. Jak więc widać, na przykła­
dzie Kędzierzyna, nie wystarczy 
produkować aby zaspokajać potrze­
by. Obecna sytuacja w dziedzinie 
transportu i przechowalnictwa jest 
alarmująca i wymaga . od zainte­
resowanych resortów i rad narodo­
wych podjęcia szeregu skoordyno­
wanych kroków, które by zapewni­
ły niezakłóconą dostawę rolnikom 
zwiększonej masy nawozów.

Transport, przechowalnictwo, 
właściwa organizacja sprzedaży — 
to niewątpliwie czynniki bardzo 
ważne, w poważnym stopniu decy-

W ramach produkcji mieszanek pasz treściwych 
przewiduje się produkcję koncentratów wysokobiał- 
kowych w ilości 200 tys. ton, tj. ponad dwukrotnie 
Więcej niż w 1963 r. oraz produkcję mieszanek śre- 
dniobiałkowych w ilości 1 007 tys. ton, tj. o 2,6 proc, 
więcej niż w 1963 r.

Ogółem produkcja mieszanek treściwych w przeli­
czeniu na mieszanki średniobiałkowe założona zosta­
ła w wysokości 19?7 tys. ton, w tym: dla bydła 
540 tys. ton, dla trzody chlewnej 1 277 tys. ton, dla 
drobiu 160 tys. ton.

Dla realizacji wymienionych założeń planowych 
zakłada się, że dostawy komponentów Wysokobiałko- 
wych z importu wyniosą ogółem 218 tys. ton, w tym 
makuchów 168 tys. ton oraz mączek rybnych 50 tys. 
ton.

*
Jak założenia NPG na rok 1964 w obrębie przemy­

słu spożywczego układają się w relacji z założenia­
mi planu 5-letniego na rok 1965? Trzeba tu przy­
pomnieć, że wartość produkcji globalnej przemysłu 
spożywczego, zakładana w planie 5-letnim na rok 1965, 
określona została w wysokości 150 593 min zł w ce­
nach porównywalnych, co oznaczałoby wzrost w sto­
sunku do poziomu w 1960 r: o 35 proc. Założenia 
NPG na rok 1964 i planu 5-letniego na rok 1965, jeśli 
chodzi o główne Wyroby przemysłu spożywczego, ująć 
można w następujące zestawienie:

Produkcja głównych wyrobów przemysłu spożywczego

Byszozegfilnlenie Jean, 
niOry

NPG 
1?64 t.

Plan 5-letni
196? r.

196
1960 r.

Mięso b uboju 0 wadze 
bitej olepiej tyB.ton 1 021,0 1 503,0 152,3

Bekony ■ tys.ton 55,0 51,0 100,0
Konserwy altan» w wadze 

netto tys.ton 65,o •100,0 212,8
Polowy ryb oorakich i 

zalewowych • tya.ton 225,0 270,0 161,0
Masło śnie tankowa tys.ton 85,5 • 166,2
Tłusecze i oleje jadał* 

no tya.ton 186,2 . 155,0 151.8
w tyto margaryna ' tys.tón 147,0 115,0 162,2

Gulden B kanpaali bura- 
OBanaJ « przeliczeniu 
aa ouki»r biały tya.ton 1 450,0 1 500,0 100,7

Cukierki tya.ton 119,0 122,0 132,5
Wyroby ozekolaaowe tona ' 2? 780,0 31 300,0 128,9
ri*o tya. hi 7 J56,o 8 130,0 120,8
Spirytus surowy w prze­

liczeniu na łów nln Itr '169,1 172,4 142,8
Wódki 1 spirytus butel- 

kowywopM»lie»eniu
nln Itr 80,0 73,2 99,3

ttyroby winiarski» - wi* 
na i miody pitne aln itr .. .147,6 209,8 148,8

Papierosy mld ezt» 51,5 51,0 115,6

dujące o "5
wożenie przyniesie ępodzlęwąn* te- 
zultaty.Ale ta grupa 
wyczerpuje bynajmnie .
nia. Są bowiem rozwiązania należy ; oczefcwać od 
samego rolnictwa. Ł ;

'Z dotychczasowych obserwacji 
wynika, że rolnicy w pierwszym 
rzędzie nawożą rośW 
weTwarzsryia. W uprawach towaro­
wych i plantacje nasienne będące 
przedmiotem kontraktacji. Jest to 
zjawisko ze wszech miar zrozumia­
łe jeśli się uwzględni, że warunki 
kontraktacji stawiają między inny­
mi przed producentami wymóg na­
wożenia. Uprawy kontraktowane 
mają poza tym priorytet w zaopa­
trzeniu nawozowym. Stąd też w 
ostatniej kolejności i to jedynie w 
miarę tego jak powiększają się 
możliwości zakupu nawozów, rol­
nicy przeznaczają - je pod żyto, 
ziemniaki i rośliny pastewne.

W obliczu tej sytuacji przed służ­
bą agrotechniczną stają nowe za­
dania. Trzeba bowiem przekonać 
rolnika o wysokiej opłacalności sto­
sowania nawozów pod uprawy zbo­
żowe i ziemniaki. Rolnikowi nale­
ży konkretnie unaocznić korzyści 
jakie płyną z nawożenia. Bez speł­
nienia tego warunku trudno liczyc 
na znaczne rozszerzenie nawożenia 
upraw zbożowych i ziemniaków. Z 
tą sprawą łączy się również ko­
nieczność nauczenia rolników właś­
ciwych proporcji nawożenia no­
wych upraw.- Jeśli w przypadku 
buraków można mówić o długolet­
nim doświadczeniu, to przy nawo­
żeniu upraw zbożowych i ziemnia­
ków trzeba będzie zapoznawać z 
proporcjami asortymentowymi, cza­
sem działania poszczególnych ga­
tunków nawozów.

Wymienione poczynania nie przy­
niosą jednak oczekiwanych efektów 
jeśli u rolników nie będzie istniało 
przekonanie o opłacalności stoso­
wania nawozów. Dlatego warunkiem 
podstawowym jest ustalenie właści­
wych relacji cen nawozów i cen 
skupu zbóż i ziemniaków. Relacje 
te powinny stwarzać bodźce do 
zwiększania nawożenia i unaocz­
niać rolnikom jego opłacalność. 
Spełnienie tego postulatu jest tym 
bardziej nieodzowne że zwiększenie 
nawożenia jest równoznaczne ze 
zwiększeniem pracochłonności w 
gospodarce chłopskiej, co ma szcze­
gólne znaczenie jeśli Się uwzględni, 
że nie przynosi ono natychmiasto­
wych efektów w postaci wzrostu 
plonów.

Cykl przygotowania rolnictwa do 
zwiększonej podaży nawozów mine­
ralnych jest długi i nie można się 
łudzić, że uda się go zamknąć w. 
jednym roku. Dlatego też należy 
zawczasu zdać sobie z tego sprawę 
i przygotować cały kompleks za­
gadnień zapewniających stworzenie 
maksymalnie dogodnych warunków' 
do wchłonięcia przez rolnictwo tak 
wielkiej masy nawozów. Dotyczy 
to nie tylko resortu rolnictwa, ale 
wielu innych jak komunikacji, 
oświaty, budownictwa, CRS-u i 
rzecz jasna rad narodowych. Złożo­
ność tego zagadnienia wymaga 
przyspieszenia prac związanych z 
przygotowaniem rolnictwa, w celu 
uniknięcia jakichkolwiek zahamo­
wań całego procesu. Jest to tym 
bardziej wskazane, że ze względu 
na zainteresowanie problemem na­
wożenia wielu resortów zachodzi 
potrzeba ścisłego skoordynowania 
wszelkich posunięć organizacyjnych, 
a być może wydania pewnych u- 
chwał rządowych, które należy za­
wczasu przygotować.

Nr » (««•) - 1W964 r.



KOMISJA Gospodarki Mórskiej 
i Żeglugi obradowała w dniu 
13 lutego pod przewodnictwem 

pos. Floriana Wichłacza nad złożo­
nymi problemami gospodarki wod­
nej. Zgodnie z porządkiem obrad 
Komisja rozpatrzyła:

— perspektywiczny plan rozwoju 
gospodarki-' wodnej;

— stan realizacji ustawy o prawie 
wodnym;

— sytuację na Zalewie Zegrzyń­
skim.

Z uwagi na rozległość materiału 
oraz ciężar gatunkowy rozważanych 
spraw sprawozdanie z obrad ogra­
niczymy do tematu pierwszego.

Na wstępie Komisja wysłuchała 
informacji o perspektywicznym pla­
nie rozwoju gospodarki wodnej, 
przedstawionej przez prezesa Cen­
tralnego Urzędu Gospodarki Wod­
nej — Janusza Grochulskiego.

Sprawy gospodarcze w Sejmie

Plan perspektywiczny

gospodarki wodnej

CHARAKTERYSTYKA PLANU
Ogólnokrajowy perspektywiczny plan 

rozwoju gospodarki wodnej sięga roku 
1980. Piań opracowano w oparciu o wy­
niki przeprowadzonej w 1963 r. inwen­
taryzacji wodno-gospodarczej. Prace nad 
planem przebiegały jak gdyby dwoma 
nurtami. Pierwszy z nich polegał na o- 
kreśleniu i zlokalizowaniu perspekty­
wicznych potrzeb wodnych oraz na skon­
kretyzowaniu dyspozycyjnych zasobów 
wody. Na podstawie sporządzonego bi­
lansu wodno-gospodarczego zostały o- 
kreślone koncepcje techniczne — pro­
wadzące do wyrównania deficytów i za­
spokajania potrzeb wodnych gospodarki 
narodowej. Drugi nurt prac polega! na 
ustaleniu perspektyw rozwojowych pozo­
stałych dziedzin gospodarki wodnej ta­
kich, jak ochrona od powodzi, ochrona 
wód przed zanieczyszczaniem, energety­
czne i żeglugowe wykorzystanie rzek.

Czym w swej istocie jest omawiany 
plan?

W sformułowaniu prezesa Grochułskie- 
go plan ten przedstawia optymalną kon­
cepcje nowego układu stosunków wod­
nych w naszym kraju oraz program in­
westycji z dziedziny budownictwa wod­
nego, którego wykonanie jest konieczne 
dla zrealizowania wszystkich elementów, 
samej koncepcji.

jowym planem gospodarczym i pla­
nami regionalnymi.

Przy sporządzaniu planu szczegó­
łowo zbadano zasoby wodne kraju 
z rozbiciem ich na zasoby wód po­
wierzchniowych i wód podziemnych. 
W oparciu o tę analizę ustalono 
potrzeby wodne kraju, uwzględnia­
jące poszczególne grupy użytkowni­
ków: ludność, gospodarkę komunal­
ną, przemysł, rolnictwo i leśnictwo 
oraz żeglugę śródlądową. Z otrzy­
manych tą drogą danych wynika, że 
w perspektywie zapotrzebowanie na 
wodę ze strony ludności i gospodar­
ki komunalnej wzrośnie trzykrotnie. 
W przemyśle — wobec planowanego 
postępu technicznego, nakierowane­
go na bardzo oszczędne użytkowa­
nie wody — wskaźnik wzrostu za­
potrzebowania na wodę jest dwa ra­
zy mniejszy od wskaźnika wzrostu 
produkcji.

W Polsce — podobnie jak i w in­
nych gospodarczo rozwiniętych kra­
jach — jednym z ważnych proble­
mów zaopatrzenia gospodarki w 
wodę jest rozwiązanie trudności, 
wynikających z nierównomiernie 
rozłożonych w czasie i przestrzeni 
dyspozycyjnych zasobów wody. Mia­
rą tych trudności u nas jest to. że 
w ielkość zasobów wody w okresach 
niżówkowych spada na wielu cie­
kach do 1/4—1/6 ich -wielkości prze­
ciętnej. Dlatego, jako podstawowe 
środki zaradcze, przyjęto w planie 
m. in.: magazynowanie nadwyżek 
wody, przerzuty z terenów posiada­
jących nadwyżki, racjonalne użyt­
kowanie wód dla celów bytowych i 
gospodarczych, poprawienie obiegu 
wody w zakładach przemysłowych 
i id. '

Plan — jak zaznaczył prezes Gro­
chulski — powiązany został z kra-

Kontynuując swą wypowiedź prezes 
Grochulski stwierdza, iż z opracowane­
go bilansu wodno-gospodarczego wyni­
ka, że eksploracyjne zasoby użytkowe 
wody podziemnej w kraju są znaczne w 
stosunku do potrzeb gospodarki komu­
nalnej i w 1.980 r. mogą pokryć, zapo­
trzebowanie na ten rodzaj Wody dla 2 3 
liczby miast. Jednakże dwu i pólkrotny 
wzrost deficytu wody w okresie lat 
1970—1980 zmusza do zaplanowania pra-

wów Wisły. Są to obszary dogodne 
dla lokalizacji przemysłu wodo- 
chłonnego lub wytwarzającego u- 
ciążliwe ścieki i stanowiące źródła 
wody na pokrycie potrzeb obszarów 
deficytowych.

W zakończeniu wypowiedzi prezes 
Grochulski poczyni! następujące uwagi:

— W oparciu o analizę przebiegu i 
skutków największych powodzi, jakie 
miały miejsce w ostatnich latach, opra­
cowano plan oparty na zasadzie współ­
działania zbiorników retencyjnych i ob- 
walowań. Przeznaczenie do 1980 roku 8,5 
mld zł na ten cel pozw*oliłoby zlikwido­
wać 80 proc, strat powodziowych w ska­
li całego kraju.

— W zakresie żeglugi śródlądowej plan 
przewiduje, iż projektowana rozbudowa 
dróg wodnych (głównie Odry i Wisły) 
pozwoli w 1980 r. na wzrost udziału ma­
sowych przewozów wodnych w ogól­
nych przewozach krajowych do 7 proc.

— Obecnie woda w 45 proc, długości 
rzek jest zanieczyszczona w stopniu u- 
niemożliwiającym jej wykorzystanie dla 
potrzeb komunalnych. W celu utrzyma­
nia wymaganego stanu czystości wód o- 
raz poprawy na odcinkach szczególnie 
zanieczyszczonych, ustalono konieczność 
oczyszczania ścieków w 1980 r. w wiel­
kości 7,1 mld mi wody. Sporządzony zo­
stał program inwestycyjny, obejmujący 
rozbudowę bądź budowę nowych oczy­
szczalni ścieków.

Odmiennie natomiast kształtuje się sy­
tuacja w zakresie planowanego zaopa­
trzenia w wodę rolnictwa. Za podstawę 
przyjęto tu wzrost produkcji rolnej do 
roku 1980 w wysokości 170—180 proc. Jed­
nakże XIV Plenum KC PZPR, ustalając 
nowe zasady metodologii planowania w 
rolnictwie, wprowadziło pewne korekty 
pociągające za sobą obniżenie założo­
nych poprzednio wskaźników wzrostu 
globalnej produkcji rolnej. Wynika stąd, 
ze w zakresie planowanego zaspokojenia 
potrzeb rolnictwa w Wodę powstają re­
zerwy. Umożliwi to wzięcie pod uwagę 
niezbędnego — z punktu widzenia po­
trzeb rolnictwa — programu nawadnia­
nia. Według opinii fachowców nawodnie­
nie deficytowych w wodę terenów Pol­
ski Środkowej pozwoliłoby na tych wy­
bitnie rolniczych obszarach poważnie 
zwiększyć produkcję rolną i hodowlaną.

Dalej w swej wypowiedzi pos. 
Konkolewski zauważa, że w zakre­
sie zaopatrzenia ludności wsi w wo­
dę plan jest minimalny. Nie bierze 
się w nim pod uwagę narastają-
cych potrzeb PGR-ów. Plan nie
przewiduje również żadnej rezerwy 
w dziedzinie zaopatrzenia w wodę
przemysłu, co wobec bardzo 
sywnego rozwoju niektórych, 
golnie wodochłonnych jego 
stworzyć może trudności.

inten- 
szcze- 
galęzi

OPINIA KOREFERENTA KOMISJI
Zastrzeżenia budzi założony w 

planie poziom inwestycji z zakre-
su podstawowego budownictwa

widłowego, optymalnego w 
skutkach rozrządu zasobów 
wierzchniowej.

Koncentracja deficytu
Górnym Śląsku

kosztach i 
wody po-

wody na
na wododziale

między Wisłą i Wartą (spowodowa­
na wzrostem potrzeb wodnych prze­
mysłu i gospodarki komunalnej) o- 
raz w dorzeczu Narwi, w rejonie 
Podlasia, w dorzeczu Warty’ i Note­
ci (spowodowana rosnącymi potrze­
bami rolnictwa) — wyznacza prio­
rytet w uregulowaniu gospodarki 
wodnej tych właśnie obszarów.

Nadmiar wód skupia się na środ­
kowych i dolnych odcinkach głów­
nych rzek kraju, w zlewniach Przy­
morza zachodniego i wschodniego 
oraz w zlewniach górskich dopły-.

Uzupełnieniem informacji CUGW 
był koreferat pos. Ignacego Konko­
lewskiego, w którym stwierdza się, 
iż przedstawiony Komisji perspek­
tywiczny plan rozwoju gospodarki 
wodnej ma wszelkie cechy wszech­
stronnego, opartego na -wnikliwej 
analizie i gruntownych opracowa­
niach materiału. Jest to plan skon­
kretyzowany, mający szanse realiza­
cji, odpowiadający aktualnym po­
trzebom i możliwościom kraju, prze­
widujący środki niezbędne dla za­
bezpieczenia, jego wykonania. Ko­
misja pozytywnie ocenia fakt przed­
stawienia jej tego planu, który jest 
pierwszym dokumentem stawiają­
cym sobie za cel ustabilizowanie w 
przyszłości gospodarki w tej • dzie­
dzinie.

Poseł Konkolewski w wypowiedzi 
. swej sformułował szereg uwag i 

wątpliwości. Dotyczą one kilku 
dziedzin.

wodnego w stosunku do innych in­
westycji. Wydaje się niezbędne, aby 
budownictwo podstawowe w gospo­
darce wodnej wyprzedzało inne in-. 
westycje w tej dziedzinie.

Zdaniem posła Konkolewskiego, 
za słuszne i korzystne ekonomicznie 
przyjąć należy rozwiązanie technicz­
ne zaopatrzenia okręgów śląskiego i 
krakowskiego w wodę z rzek kar­
packich. Natomiast sprawa zaopa­
trzenia w wodę pasa wielkich nizin 
(Polska Środkowa) wymaga jeszcze 
przemyślenia i opracowania drugie­
go, poza przyjętym w planie, wa­
riantu.

DIALOG I DYSKUSJA
Po wypowiedzi posła Konkolew­

skiego, zgodnie z przyjętą procedu­
rą. ze strony posłów padło szereg 
pytań, na które udzielili uzupełnia­
jących wyjaśnień przedstawiciele

Popularny
CUGW, Instytutu Gospodarki Wod­
nej, Państwowej Inspekcji Ochrony 
Wód oraz Komisji Planowania. Dia-Na plan pierwszy występują tu uwagi, 

związane ze stosunkami demograficzny- =----.---- ------------------- --------- ______
ml. 4 wnlknjąćymi stąd zagadnieniami gadnień, jak np.: bilansu zasobów 
zaopatrzenia miast w wodę. Dane, przy- - 
jęte za podstawę opracowania tych wy-

log ten. dotyczył wielce istotnych za-

politycznej

clnków planu, a dotyczące ilości miesz­
kańców w latach 1970—1980, powinny’ — 
jak wynika z ostatnich materiałów GUS 
— ulec pewnej korekcie. Należy przypu­
szczać, iż mimo notowanego ostatnio 
spadku urodzeń, w latach tych nastąpi 
pewien wzrost ludności ponad przyjęte 
założenia. Ponieważ nadwyżki ludności 
koncentrują się głównie w miastach, za­
łożenia planu dotyczące zaopatrzenia lud­
ności miast w wodę są minimalne, a 
równocześnie bardzo napięte, nie prze­
widujące żadnych rezerw. Spowodować 
to może trudności.

wodnych w kraju i metod jego o- 
bliczania; przeciwdziałania erozji; 
kryteriów przyjętych za podstawę 
do określenia wzrostu zapotrzebo­
wania na wodę na jednego miesz­
kańca: perspektyw uwzględnienia 
funkcji Odry i Wisły w europej­
skim systemie dróg wodnych: loka­
lizacji stopni wodnych na Wiśle; 
rozwoju floty śródlądowej i popra­
wy źeglowności na drogach wod­
nych; udziału inwestycji wodnych w

ogólnym- planie inwestycyjnym tei 
itd.,itp.

Podjęta ^następnie dyskusja nie 
wprowadziła nowych elementów, : 
konkretyzowała raczej ustosunko­
wanie się posłów do przedstawione­
go Komisji , i omówionego wszech­
stronnie planu perspektywicznego. 
W tym aspekcie^ przy toczymy, w 
skrócie wypowiedzi niektórych po­
stów.

Pos. KAZIMIERZ KOPECKI mówił:
...Przedstawiony Komisji projekt pers­

pektywicznego planu rozwoju gospodar­
ki wodnej jest tylko poglądem pewnej 
grupy fachowców, i nie może być uwa­
żany za ostateczny. Na całym święcie o- 
pracowania takie sporządza się na pod­
stawie bardzo skomplikowanych analiz 
i obliczeń matematycznych. Opracowania 
takie muszą obejmować, dłuższe okresy 
czasu niż 15 lat.

Opracowanie zaprezentowane Komisji 
wymaga jeszcze wielu uzupełnień zarów­
no pod kątem ustalenia realnego zapo­
trzebowania na wodę przez rolnictwo, 
jak i pod kątem uwzględniania najnow­
szych ustaleń naukowców w dziedzinie 
rozwoju energetyki w Polsce. Jak wia­
domo bowiem elektrownie wodne powin- 
ny stanowić poważne wsparcie dla elek­
trowni opartych na węglu brunatnym i 
w przyszłości dla elektrowni atomo­
wych.

Doceniając poważny wkład pracy wło­
żony w dokonanie zaprezentowanego 
stanowiska CUGW, nie można uznać, że 
jest to rozwiązanie optymalne. Wydaje 
się również, że środki finansowe, jakie 
w myśl tego planu trzeba zaangażować 
na cele rozwoju gospodarki wodnej, są 
daleko niewystarczające.

Na zakończenie dyskusji zabrał 
głos koreferent pos. Konkolewski:

Projekt planu perspektywicznego 
wymaga jeszcze wielu korekt, do­
datkowych przeliczeń, opracowania 
nowych wariantów. Szczególnie 
ważne jest rozwiązanie sprawy za­
bezpieczenia wody w pasie tzw. 
wielkich nizin. Tereny te mają naj­
mniejsze opady w kraju, a równo­
cześnie są to obszary rolnicze o du­
żych możliwościach intensyfikacji 
produkcji. W tych warunkach nale­
ży przedsięwziąć odpowiednie kroki 
jak najszybciej.

Wagę prawidłowego rozwiązania 
problemów gospodarki wodnej do­
ceniają wszyscy, nie tylko fachow­
cy. Wydaje się jednak, że w tej 
dziedzinie zbyt wiele jeszcze jest 
spraw pozostających w sferze dy­
skusji i że dorobek fachowców nie 
jest należycie wykorzystany. Trzeba 
jak najszybciej przejść do konkret­
nej działalności na platformie u- 
zgodnionych poglądów.

Ostatnie słowo należało do prze­
wodniczącego Komisji:

Pos, Wichlacz stwierdził, że zało­
żenia perspektywicznego planu roz­
woju gospodarki wodnej dyskuto­
wane były dotychczas w ramach 
wewnątrzresortowych i w Komisji 
Planowania. Po raz pierwszy na 
zewnątrz przedstawione zostały sej­
mowej Komisji, która podjęła pro­
blem perspektywicznego rozwoju 
gospodarki wodnej w ubiegłym ro­
ku. Obecnie, po zapoznaniu się z 
przedstawionymi założeniami, Ko­
misja może ocenić pozytywnie decy­
zję CUGW, który w atmosferze 
krzyżujących się wieloletnich teore­
tycznych dyskusji na ten temat, 
zdobył się na konkretny krok opra­
cowania założeń planu.

Gospodarka wodna ma szczególnie 
kompleksowy charakter. Stwarza to 
wiele trudności przy opracowaniu 
założeń jej rozwoju. Niemniej jed­
nak cel został sprecyzowany, cho­
ciaż łączące się z nim różnorodne 
problemy wymagają jeszcze rozwa­
żań.

(hs)

Zrozumienie znaczenia gospodar­
ki w życiu naszego społeczeństwa 
jest coraz większe. Nic więc dziw- 
nego, iż wraz z tym wzrasta zain­
teresowanie sprawami ekonomiki, 
zainteresowanie zmierzające do po­
znania, zrozumienia oraz wyrobie­
nia sobie bezstronnej i możliwie 
adekwatnej opinii o stanie życia 
gospodarczego kraju i otaczającego 
świata, Niestety, zrozumienie praw 
rządzących gospodarką nie należy 
do rzeczy łatwych, musi być bo­
wiem poparte znajomością co naj­
mniej podstawowych zasad ekono­
mii politycznej — nauki niewątpli­
wie trudnej i nie zawsze dającej 
się łatwo spopularyzować.

Dlatego też z dużym aplauzem 
należy powitać wydanie popularnego 
zarysu ekonomii politycznej, dzieła 
zbiorowego czterech autorów1). Po­
żyteczna ta edycja jest pierwszą 
próbą dostarczenia polskiemu czy­
telnikowi popularnego wykładu 
podstawowych zasad ekonomii po­
litycznej.

TRESC

Publikacja składa się z pięciu 
części.

W części pierwszej przedstawio­
no zagadnienia wstępne, a więc 
omówiono najprostsze przykłady 
zjawisk ekonomicznych, proces pro­

dukcji, społeczne stosunki produk­
cji i podziału, prawa ekonomiczne, 
zasady racjonalnego gospooaiuwa- 
nia oraz zwięzły zarys rozwoju sto­
sunków społeczno-gospodarczych od 
początków dziejów iuuzkości aż do 
pows.ania socjalistycznego systemu 
gospodarczego.

Część dru’ga — najobszerniejsza 
— poświęcona jest ekonomii poli­
tycznej socjalizmu. Przedstawiono 
w niej najogólniejszą charaktery­
stykę socjalistycznych stosunków 
produkcji, a więc jak powstał spe­
cjalistyczny typ stosunków produk­
cji, jakie są najistotniejsze cechy 
socjalizmu, jakie są prawa ekono­
miczne tego ustroju oraz jak 
kształtują się w nim stosunki .spo­
łeczne w powiązaniu z siłami wy­
twórczymi. Większą partię tej częś­
ci poświęcono . przede wszystk,m 
zagadnieniom wzrostu, a następnie 
sposobom funkcjonowania systemu 
gospodarczego. Omówiono krótko 
modele gospodarki socjalistycznej.

Ekonomia polityczna kapitalizmu 
opisana jest w części trzeciej. Omó­
wiono w niej ogólne prawidłowoś­
ci ekonomiczne ustroju kapitali­
stycznego, sprawy konkurencji i 
monopolu, kryzysy ekonomiczne 
oraz interwencjonizm państwowy, 
co wskazuje na współczesne ujęcie 
rozwoju kapitalizmu.

Część czwarta jest poświęcona

aktualnej problematyce- krajów 
rozwijających się. Poruszono w 
niej przyczyny i rozmiar zacofania 
gospodarczego tych krajów, hamul­
ce rozwoju, możliwości szybszego 
wzrostu oraz kierowanie mecha­
nizmem rozwoju.

Zakończenie — część piąta — 
przedstawia podstawowy problem 
naszej epoki, ekonomiczne współza­
wodnictwo między krajami socja­
listycznymi a wysoko rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi.

POŻYTECZNA EDYCJA

Przy popularyzowaniu nauki bar­
dzo łatwo jest popaść w wulgary- 
zację, często nawet o tym nie wie­
dząc. Wydaje się jednak. że auto­
rzy omawianej publikacji uniknęli 
tego niebezpieczeństwa. Dążenie do 
przystępnego ujęcia zasad ekono­
mii politycznej nie doprowadziło 
ich bynajmniej do wypaczenia naj­
istotniejszych treści samej teorii. 
I to trzeba uznać za ich niewątpli­
wą zasługę. Jednakże w wielu par­
tiach publikacji (szczególnie w dru­
giej i trzeciej) wyczuwa się dość 
wyraźnie, iż obawa przed spłyce­
niem wykładu wpłynęła na niewy­
korzystanie jeszcze wielu możliwoś­
ci bardziej przystępnego ujęcia po­
szczególnych tematów. Równocze­
śnie zrezygnowanie z wielu tema­

tów (np. podziału wartości dodat­
kowej, między poszczególne grupy 
kapitałów, spraw rolnictwa kapita­
listycznego), które — zdaniem auto­
rów — miało się przyczynić do 
jaśniejszego i pełniejszego przedsta­
wienia pozostałych kwestii — nie 
wydaje się być posunięciem korzyst­
nym.

Po raz pierwszy w tego rodzaju 
publikacji poświęcono tak dużo 
miejsca sprawom krajów słabo roz­
winiętych oraz kwestiom współza­
wodnictwa między socjalizmem a 
kapitalizmem. Jest to bezsprzecznie 
jedna z głównych zalet książki. Ro­
la krajów trzeciego świata w go­
spodarce naszego globu stale wzra­
sta, a przezwyciężenie zacofania go­
spodarczego jest jednym z najważ­
niejszych problemów naszej epoki. 
Tb samo można , powiedzieć o 
współzawodnictwie między dwoma 
obozami, które w sposób zasadni­
czy zmienia oblicze współczesnego 
świata.
.Swego rodzaju novum w prowa­

dzeniu wykładu jest odejście od 
stosowanego w poważnych dziełach 
naukowych i podręcznikach akade­
mickich chronologicznego, histo­
rycznego przedstawienia praw eko­
nomicznych (najpierw opis ekono­
mii kapitalizmu, a potem socja­
lizmu). W omawianej edycji postą-

piono odwrotnie, najpierw dokona­
no opisu ekonomii politycznej so­
cjalizmu, potem zaś kapitalizmu. 
Autorzy uważają, że dzięki temu 
zwiększyła się przystępność publi­
kacji, gdyż czytelnikowi polskiemu 
bliższe są sprawy związane z go­
spodarką socjalistyczną. Trudno coś 
na ten temat powiedzieć, sprawa 
jest bowiem niesłychanie kontro­
wersyjna.

Godne uwagi jest jednak to, że 
w wielu miejscach książki autorzy 
przedstawiają riie tylko własne po­
glądy na dany temat, lecz także 
w sposób bezstronny rysują stano­
wiska sprzeczne lub zgodne z nim 
będące jednak dorobkiem nauko­
wym innych umysłów. Niewątpli­
wie umożliwia to czytelnikowi 
mniej schematyczne podejście do 
prezentowanego materiału, ułatwia 
zrozumienie szeregu spraw w spo­
sób bardziej dokładny, udziela mu 
zachęty i porady dla dalszych stu­
diów nad ekonomią polityczną.

(kola)

1) .T. Górski, M. Nasiłowski, Z. Sa­
dowski, W. Sierpiński — „Ekonomia 
polityczna” zarys gospodarczy napisany 
przy konsultacji naukowej K. Łaskie­
go „Książka i Wiedza”j Warszawa 1964 r. 
str. 567, cena 50 zł.
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ORZECZNICTWO
odpowiedzialność 

MATERIALNA ~ .
ZA WYPADEK PRACOWNIKA 

ODDELEGOWANEGO
DO INNEGO ZAKŁADU. PRACY

Znane jest stanowisko Sądu Naj­
wyższego, że zakład pracy odpowia­
da materialnie za skutki narusze­
nia przepisów o ochronie życia i 
zdrowia pracowników nie tylko 
w czasie ich pracy na .terenie wła­
snego zakładu pracy lub przy wła­
snych robotach, ale również 
gdy zostali oni oddelegowani 
do wykonania zleconych im prac 
w innym zakładzie pracy, pod 
bezpośrednim kierownictwem tego 
zakładu.

Na tle tej nie budzącej wątpli­
wości zasady, ciekawe stanowisko 
zajęła niedawno Główna Komisja 
Arbitrażowa.

Sprawa przedstawiała się nastę­
pująco:

Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego (obecnie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Miejskiego) w N. 
zwróciło się do Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego A z 

■prośbą o delegowanie mon­
terów tego Przedsiębiorstwa do wy­
konania montażu żurawia budowla­
nego na terenie budowy prowadzo­
nej przez wspomniane Zjednoczenie. 
W odpowiedzi na to. Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowego 
oddelegowało do Zjednoczenia • 
brygadę, montażową składa­
jącą się z czterech monterów, za­
strzegając w oddzielnym piśmie 
m. in., że „za warunki pracy i bhp 
odpowiedzialność ponosi Zjednocze­
nie i kierownictwo budowy, dla 
których jest montowany dźwig”.

Podczas montowania dźwigu 
przez oddelegowaną brygadę uległ 
śmiertelnemu wypadkowi wchodzą­
cy w skład tej brygady monter 
Włodzimierz G.

W toku dochodzenia powypad­
kowego ustalono, że przy monto­
waniu dźwigu nie wykonano szere­
gu czynności dla zapewnienia cał­
kowitego bezpieczeństwa pracy przy 
montażu dźwigu.

Na skutek późniejszego powódz­
twa wdowy i dzieci zmarłego prze­
ciwko Przedsiębiorstwu Budownic­
twa Przemysłowego, b. pracodawcy 
męża i ojca, sąd zasądził prawo­
mocnie od tego Przedsiębiorstwa 
Jia rzecz pozostałej rodziny rentę 
wyrównawczą w łącznej wysokości 
1149 zł miesięcznie oraz zadość­
uczynienie za krzywdę moralną.

Wobec tego, że wypadek miał 
miejsce przy robotach prowadzo­
nych przez Zjednoczenie Budownic­
twa Miejskiego oraz że zmarły od­
delegowany był do tych robót .na 
życzenie tego Zjednoczenia z za­
strzeżenie m, iż odpowiedzial­
ność za warunki pracy u bhp bę­
dzie ponosić Zjednoczenie, wspom­
niane Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego wystąpiło do 
Resortowej Komisji Arbitrażowej 
przy Ministrze Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych z 
wnioskiem o zasądzenie od 
Zjednoczenia zwrotu' sum wy­
płaconych rodzinie zmarłego na 
podstawie wyroku sądowego i zo­
bowiązanie tegoż Zjednoczenia do 
zwrotu także przyszłych wypłat.

Resortowa Komisja Arbitrażowa 
uwzględniła żądanie Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysłowego 
tylko w połowie, przyjmując, 
że odpowiedzialność za wypadek 
ponoszą obie strony w rów- 
nym stopniu.

Wobec wniesienia rewizji nad­
zwyczajnej przez prezesa Głównej 
Komisji Arbitrażowej od orzeczenia 
Resortowej Komisji sprawa została 
rozpoznana przez Główną Komisję 
Arbitrażową, która w składzie re­
wizyjnym orzeczeniem z dnia 
13 marca 1963 r. nr BO-133/63 wy­
powiedziała następujący pogląd 
prawny:

Jest dopuszczalne zawarcie po­
rozumienia między uspołecz­
nionymi zakładami pracy w myśl 
którego zakład pracy, do którego 
skierowani zoslają pracownicy in­
nego zakładu pracy, będzie odpo­
wiedzialny za zapewnie­
nie delegowanym pracow­
nikom bezpiecznych wa­
runków pracy.

W razie zawarcia takiego porozu­
mienia, zakład pracy, który zatrud­
niał u siebie delegowanych pra- 
cowników obowiązany jest 
zwrócić zakładowi pracy, który ich 
oddelegował, sumy, jakie ten zakład 
pracy będzie musiał wypłacić pra­
cownikowi lub jego rodzinie z po­
wodu wypadku przy pracy, jakiemu 
uległ oddelegowany pracownik 
wskutek naruszenia przez zakład 
pracy przyjmujący — obowiązków 
w zakresie ochrony życia i zdrowia 
pracowników.

Na XIV Plenum KC PZPR w postula, 
lach pod adresem budownictwa po­
wiedziano: „Na każdej budowie, w 

każdym przedsiębiorstwie i zjednoczeniu 
trzeba opracować konkretny program 
działania zmierzający do wzmożenia dy­
scypliny pracy, lepszego wykorzysta­
nia sprzętu, likwidacji marnotrawstwa 
materiałów budowlanych i zwiększenia 
wydajności pracy”. Wiadomo bowiem, 
że brak dobrej organizacji pracy w bu­
downictwie przynosi nader ujemne skut­
ki ekonomiczne.

Ale poziom organizacji wiąźe się ściśle 
z poziomem kwalifikacji kadr. Nie jest 
to problem nowy, lecz w związku z dal­
szym postępem rekonstrukcji budownic­
twa i przemysłu materiałów budowla­
nych jego znaczenie stale narasta. Roz­
wój budownictwa , uprzemysłowionego 
wymaga lepszej organizacji pracy nie 
tylko na samej budowle, ale również na 
zapleczu, w zakładach prefabrykacji, 
transportu, w zakładach remontu ma­
szyn i urządzeń, w- służbach głównego 
mechanika i energetyka itp. Więc nie 
wysurcza tu już tradycyjny pod wzglę­
dem kwalifikacji dobór pracowników, 
jak jednak staramy się o poprawę sy­
tuacji w tej dziedzinie?

Mimo posługiwania się w naszej go- 
spodarce narodowej planowaniem kilku­
letnim i perspektywicznym, etęść doty­
cząca zatrudnienia - 
sieniu do ustalania proporcji w Mama­
kach kwalifikacyjnego , przygotowania

CZYTELNIKA

Planować potrzeby kwalifikacyjne
kadr — nie jest tu dostatecznie brana 
pod uwagę lub czasem w ogóle się ją 
pomija. Koncentrujemy się na ustalaniu 
wzrostu produkcji globalnej, potrzebne­
go funduszu plac itp., natomiast rodza­
je potrzebnych w przyszłości kwalifika­
cji kadr i proporcje w kierunkach ich 
przygotowania traktowane są margineso­
wo.

Skutki takiego postępowania już obec­
nie dają znać o sobie. W niektórych 
specjalnościach jak np. konstrukcje bu­
dowlane (specjalność wydziałów budow­
nictwa lądowego lub wydziałów inży­
nierii budowlanej) — nie zgłasza się już 
potrzeb ze strony biur projektowych i 
wykonawstwa, równocześnie zaś stale 
wzrasta dopływ kadry o tej specjalnoś­
ci ze wszystkich uczelni technicznych w 
kraju.' Natomiast ogromne są potrzeby w

specjalnościach niezbędnych np. dla 
służby głównego mechanika i energety­
ka, Czy też dla rozwijającej się prefa­
brykacji — występują tu poważne niedo­
bory kadr, a uczelnie nie wypuszczają 
absclwentów o tych specjalnościach, albo 
też planują to w ilościach bardzo zni­
komych w porównaniu do potrzeb (w 
całym kraju istnieje tylko Jedna katedra 
Maszyn Budowlanych 1 Drogowych — 
w Politechnice Warszawskiej).

Ale kto powinien zająć się analizą 
tych problemów? Myślę, że spore pole 
do popisu ma tu Instytut Organizacji i 
Mechanizacji Budownictwa. Nie sposób 
uznać ża prawidłowe dla Instytutu ta­
kie zadania, które kompetencyjnie (sta­
tutowo) należą do innych komórek or­
ganizacyjnych (np. odnośnie problemu

kadr wysokokwalifikowanych — badania 
takich spraw, jak: stypendia fundowa­
ne, praktyki studenckie i uczniów śred­
nich szkól zawodowych, wstępny staż 
pracy — czyli te samo badania, które i 
tak prowadzi Wydział Doskonalenia Kadr 
Min. Bud. i PMB). Nie jest też potrzeb­
ne rejestrowanie przez Instytut faktów 
dokonanych albo też zadań będących w 
realizacji. Badania i zadania Instytutu 
dotyczące problematyki kadrowej po­
winny być raczej powiązane z bardzo 
pilną potrzebą uściślenia przyszłego za­
potrzebowania na określone kwalifikacje 
kadr z wyższym i średnim wykształce­
niem zawodowym.

Przeprowadzenie oceny przyszłej tech­
nologii i crganizacji produkcji oraz za­
kładanej proporcji poszczególnych metod 
oraz rodzajów materiałów budowlanych 
— może stanowić ważne elementy w u- 
stalanlu potrzeb kadrowych na' przyszłe 
lata. Właśnie Instytut Organizacji 1 Me­
chanizacji Budownictwa, współpracując 
z innymi resortowymi instytutami oraz 
z zakładami badań 1 doświadczeń szere­
gu zjednoczeń, ma najlepsze warunki do 
wykonania tych opracowań w sposób 
kompleksowy.

Ustalenie zapotrzebowania na pracow­
ników ■ wyższym i średnim wyksztalce-

niem zawodowym w układzie branżo­
wym jednostek organizacyjnych 1 według 
nomenklatury zawodowych lub też wąs­
kich specjalności powinno stać się pod­
stawą dla opracowania podstawowych 
tez dotyczących nowych założeń progra­
mowych wyższych studiów i programów 
nauczania w średnim szkolnictwie za­
wodowym, uwzględniających przyszłą 
sylwetkę absolwentów.

Takie opracowania powinny przyczy­
nić się do właściwego ustawienia pro­
porcji 1 kierunków szkolenia oraz stu­
diów dla przyszłych kadr budownictwa. 
Równocześnie mogą one stanowić pewną 
podśtawę do dokonywania korekty w 
obecnym układzie specjalności absol­
wentów opuszczających uczelnie lub 
średnie szkoły zawodowe.

Prowadzenie szkolenia i rozszerzanie 
kierunków studiów Jedynie wg potrzeb 
dnia wczorajszego lub „na dziś", trzeba 
jak .najszybciej zastąpić przeż planowa­
nie studiów 1 szkolenia wg przyszłych 
potrzeb poszczególnych branż 1 specjal­
ności..

M. KURYŁSKI

A oto uzasadnienie stanowiska 
GKA:

„Zespół rewizyjny GKA uznał re­
wizję nadzwyczajną za uzasadnioną 
z następujących motywów:

Skierowanie monterów dc wyko­
nania montażu dźwigu na terenie 
budowy prowadzonej przez pozwa­
nego nastąpiło na podstawie poro­
zumienia stron, które doszło do 
skutku na warunkach zawartych w 
piśmie wnioskodawcy (...), gdyż do 
treści tego pisma pozwany nie zgło­
sił żadnych zastrzeżeń. Jednym z 
tych warunków było pónosze- 
n ie przez pozwanego odpowie­
dzialności za warunki pracj’ i bhp.

Dopuszczalność zastrzeżenia u- 
mownego o ponoszenie przez przed-

dokończenie NA STR. 6

Nr p (i;-,0) _ l.m.1964 r.
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tiębiorstwo, do którego skierowa­
ni zostali, pracownicy innego przed­
siębiorstwa, odpowiedzialności za 
zapewnienie delegowanym pracow­
nikom bezpiecznych warunków pra­
cy nie budzi zastrzeżeń. Możliwość 
bowiem stworzenia tym pracowni­
kom warunków pracy zapewniają­
cych im bezpieczeństwo życia i 
zdrowia przeważnie będzie miało 
tylko to przedsiębiorstwo, gdyż ono 
organizuje ich pracę i ono tylko 
ma możność bieżącego nadzorowa­
nia prac wykonywanych dla niego 
przez delegowanych pracowników.

Ponadto porozumienia zawierane 
pomiędzy przedsiębiorstwami o 
skierowanie pracowników jednego 
przedsiębiorstwa do wykonania 
czynności w innym przedsiębior­
stwie zmierzają w istocie do peł­
nego zatrudnienia w gospodarce 
narodowej kwalifikowanych kadr
pracowniczych i z tego względu są 
korzystne również z punktu widze­
nia interesów ogólnogospodarczych. 
Niesłuszne byłoby zatem stwarza­
nie sytuacji, które utrudniałyby, a 
nawet uniemożliwiałyby zawieranie 
powyższych porozumień, a do tego 
mogłoby doprowadzić przyjęcie sta­
nowiska, że przedsiębiorstwo dele­
gujące pracowników do innego 
przedsiębiorstwa w każdym przy­
padku odpowiada za zapewnienie w 
tym przedsiębiorstwie delegowanym 
pracownikom bezpieczeństwa pracy.

Z powyższych względów zespół 
rewizyjny GKA przyjął, że. odpo- 
wiedzialn<3Ść za wypadek spowodo­
wany nieprzestrzeganiem zasad bhp 
ponosi pozwane Zjednoczenie, któ­
re — pomimo uprzedzenia go o po­
noszeniu odpowiedzialności za wa­
runki pracy i bhp — nie zapewniło 
delegowanym do niego pracowni­
kom bezpiecznych warunków pracy.

Zaznaczyć należy, że — wbrew 
zaskarżonemu orzeczeniu — mate­
riał sprawy nie daje podstaw do 
przyjęcia, aby wnioskodawca powi­
nien był wiedzieć o niemożności 
stworzenia przez pozwanego pra­
cownikom. powoda warunków bez­
pieczeństwa pracy przez zorganizo­
wanie odpowiedniego dozoru, na 
czym oparła się Resortowa Komi­
sja Arbitrażowa, obciążając wnio­
skodawcę częściowo odpowiedzialno­
ścią za wypadek. Sam fakt bowiem 
zwrócenia się przez pozwanego o 
delegowanie monterów poglądu ta­
kiego nie uzasadnia.

W konsekwencji powyższego sta­
nowiska zaskarżone orzeczenie w 
części oddalającej żądanie wniosku, 
jako naruszające prawo, należało 
zmienić i zobowiązać pozwanego do 
zwrotu powodowemu Przedsiębior­
stwu całości sum, które wyrokiem 
sądowym zasądzone zostały od tego 
Przedsiębiorstwa w związku z cią­
żącą na nim odpowiedzialnością 
wobec swoich pracowników (...).

PODSTAWOWYM celem naszej 
gospodarki jest zwiększenie pro­
dukcji rolnej. Tym pilniejszym 

zadaniem winno być zapobieganie 
stratom substancji już wyproduko­
wanej. Gospodarka ziemniaczana jest 
tą dziedziną produkcji roślinnej, w 
której tkwią bodaj największe a 
dotąd niewykorzystane rezerwy (w 
sferze produkcji, obrotu i przecho­
wywania).

Wartość produkcji ziemniaków 
wynosi około 40 mld zł. Istnieje 
pilna potrzeba dokonania nie tyl­
ko oceny, ale i podjęcia niezbęd­
nych posunięć zapewniających, w 
odpowiedniej proporcji do wagi za­
gadnienia, stan i organizację prac 
badawczych, organizację produkcji 
ziemniaków, obrotu i przechowy­
wania. Celem artykułu jest zwróce­
nie uwagi na niektóre źródła re­
zerw- w gospodarce ziemniaczanej, 
a w szczególności podkreślenie roli 
kontraktacji jako czynnika porząd­
kującego produkcję i obrót ziemnia­
kami.

STAN I POTRZEBY PRODUKCJI
Ponad 18% powierzchni zasiewów 

przeznaczamy w naszym kraju pod 
uprawę ziemniaków. Są rejony, w

I których ziemniaki zajmują 1/3 a 
: nawet więcej powierzchni zasiewów. 
| Przykładów takich można szukać w 
województwie kieleckim, w rejonie 
podwarszawskim i rejonach sąsia­
dujących z dużymi osiedlami. Wy­
soki udział ziemniaków w struktu- 

; rze zasiewów stawia pytanie, czy 
powierzchnia pod nie przeznaczona 
daje możliwie najwyższą produkcję. 
Porównanie produkcyjności różnych 
roślin w warunkach naszego kraju 
daje odpowiedź negatywną. Przy 
aktualnie uzyskiwanych u nas plo­
nach ilość jednostek owsianych 
otrzymywanych z 1 ha ziemniaków 
jest ponad 2 razy mniejsza niż z 
buraków cukrowych. Pod tym . 
względem wyprzedza ziemniaki nie 
tylko burak cukrowy, lecz także 
kukurydza i burak pastewny. Jesz­
cze bardziej na niekorzyść ziem­
niaków wypada porównanie ilości 
białka zbieranego z 1 ha poszcze­
gólnych upraw. Pod tym względem 
ziemniaki „pozostają w tyle" poza 
prawie wszystkimi spośród ważniej­
szych roślin uprawnych (z wyjąt­
kiem gryki). Interes społeczny prze­
mawia zatem za dokonaniem rewi­
zji struktury zasiewów, co było już 
niejednokrotnie przedmiotem dy­
skusji na łamach prasy rolniczej. 
Zmniejszenie powierzchni uprawy 
ziemniaków powinno następować 
na rzecz wysokowydajnych roślin 
pastewnych jak rośliny strączkowe, 
buraki cukrowe i kukurydza, zwła­
szcza w rejonach gleb naturalnie 
żyznych. Tendencję takich przemian
obserwujemy rolnictwie wielu
krajów, szczególnie NRD i ZSRR.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
ZMIANA PRZEPISÓW O KARACH 
PORZĄDKOWYCH ZA NARUSZE­
NIE DYSCYPLINY BUDŻETOWEJ

WYTWÓRNIA SPRZĘTU 
KOMUNIKACYJNEGO

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃ­
STWOWE RZESZÓW, ul.

Obrońców Stalingradu nr 120

Zbiory ziemniaków w latach 1958—1962 
wahały się u nas od 34,8—45,2 min ton, 
co daje średnio rocznie ca 38 min ton. 
Zbiory taklo uzyskiwane były z po­
wierzchni wynoszącej 2 836 ha średnio 
rocznie. Średnia wydajność z hektara 
wynosiła zatem 136 q. Niemniej jednak 
jeśli porównać tę wydajność ze 122 q/lia, 
które uzyskiwaliśmy średnio rocznie w 
okresie lat 1950—1960, stwierdzimy wyraź­
ny wzrost plonów w ostatnich latach. 
Uzyskiwane obecnie plony zbliżają się 
do poziomu plonów z lat 1934—38, wy­
noszących 138 q/ha. W roku 1961 uzy­
skaliśmy nawet rekordowe, na nasze 
stosunki plony ziemniaków — 160 q/ha: 
wyższe od przeciętnych były również 
plony w roku 1963. Uzyskanie 195—200 
q/ha pozwoliłoby otrzymać zbiory w 
wysokości 45 min ton z powierzchni 
2 300 tys. ba, a więc około 500 tys. ha 
można byłoby przeznaczyć pod uprawę 
innych, bardziej wydajnych roślin.

sowania znanych zasad właściwej upra­
wy ziemniaków, Dałoby to w efekcie 
wzrost produkcji q okolę 6—2 mlp toń.

Drugim bardzo ważnym - kierunkiem 
pracy w produkcji ziemniaków jest pod­
wyższenie zawartości skrobi. Zależy ona 
wprawdzie od całego zespołu czynników, 
ale rolnik ma tu duże możliwości od­
działywania głównie poprzez dobór od­
mian, odpowiednią uprawę i nawoże­
nie. Ponieważ ponad 50% zbieranych 
rocznie ziemniaków przeznacza się u 
nas na celo paszowe i przetwórstwo 
przemysłowe, zawartość skrobi decyduje 
o efektach tuczu czy produkcji prze­
mysłowej. Doświadczenia dr Hełlmutha 
Bergmanna dowodzą np., że zwiększe­
nie zawartości skrobi z 10 do 18% po­
zwala zmniejszyć zużycie ziemniaków 
na wyprodukowanie 100 kg żywca z 16 
do 8,9 q. Na wyprodukowanie 100 kg kro­
chmalu handlowego potrzeba (według M. 
Sprockhoffa) przy 14% zawartości skro-

wolności ziemniaków, tj. w woj. 
północnych; natomiast częstotliwość 
wymiany sadzeniaków powinna być 
stosunkowo największa' w strefach
o niższej zdrowotności.

KONTRAKTACJA 
WAŻNY INSTRUMENT

Kontraktacja ziemniaków wyka­
zuje duże tempo rozwoju. Gdy 10 
lat temu kontraktowany areał ziem­
niaków wynosi) zaledwie kilkadzie­
siąt tysięcy ha łącznie ziemniaków 
przemysłowych i sadzeniaków, to w 
1963 r. kontraktowana powierzchnia 
wyniosła już 381 tys. ha. a w 1964 
r. — 486 tys. ha (plan). Wprowadzo­

w y

ziemniaczanej
Niskie plony ziemniaków powo­

dowane są różnymi przyczynami, z 
których do najważniejszych zaliczyli­
byśmy zbyt małą częstotliwość wy­
miany sadzeniaków, nieprzestrze­
ganie wczesnych terminów sadze­
nia, niski poziom nawożenia (zła go­
spodarka obornikiem, zbyt rzadkie 
stosowanie nawozów zielonych i 
niedostatecznego nawożenia nawoza­
mi mineralnymi) oraz niedostatecz­
ną walkę z chwastami, chorobami 
i szkodnikami. W szczególności nie 
wystarczającą jest ochrona ziem­
niaków przed chorobami pochodze­
nia grzybowego, zwłaszcza zarazą 
ziemniaczaną oraz przed mątwi­
kiem. Jedynie zwalczanie stonki 
oraz ochronę plantacji ziemniacza­
nych w rejonach zamkniętych moż­
na uznać za zadowalające.

W dziedzinie podniesienia plonów mo­
żliwości są więc bardzo duże. Zwięk­
szenie plonów ziemniaków o 20—30 q 
z hektara jest realne nawet bez dodat­
kowych nakładów pod warunkiem sto-

bi 
bi
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6,33 q, a przy zawartości 20% skro- 
już tylko 4,57 q ziemniaków.

OBRÓT ZIEMNIAKAMI
Z ogólnego zbioru, wynoszącego 

w latach 1958—62 średnio rocznie 
38 270 tys. ton, tak zwane rozchody 
gospodarcze stanowiły około 86% a 
produkcja towarowa — 14%.

Podział wyprodukowanej masy w pro­
centach rocznego zbioru przyjętego za
100 przedstawiał się następująco: 

sadzenie 
spasanie 
spożycie 
skup scentralizowany
sprzedaż poza aparatem skupu 
straty
Zwraca uwagę duża pozycja

— 14,4
— 50,7
— 10,3

— 10,6 
strat,

która wynosi rocznie ca 3 915 tys. 
ton, a więc więcej niż cały obrót 
ziemniakami dokonywany przez in­
stytucje państwowe i spółdzielcze
(3 860 tys. ton średnio 

Mimo stosunkowo 
ziemniaków, będących 
obrotu, sytuacja na 
niaczanym wskazuje

rocznie).
małej ilości 
przedmiotem 
rynku ziem­
na koniecz-

na została również' kontraktacja 
ziemniaków jadalnych jednolitych 
odmianowo na pokrycie potrzeb 
rynku wewnętrznego i eksportu. W 
skali całego kraju kontraktowane 
plantacje w 1963 r. stanowiły około 
13,5 proc, powierzchni uprawy zie­
mniaków. Największe nasilenie 
kontraktacji występuje w woj. ko­
szalińskim, w którym gros kontrak­
towanych ziemniaków — to sadze­
niaki. W niektórych powiatach te­
go województwa kontraktacja obej­
muje więcej niż 50 proc, powierz­
chni uprawy omawianej rośliny. Na­
silenie większe od przeciętnego w 
kraju występuje w woj. szczeciń­
skim, bydgoskim, poznańskim, opol­
skim, gdańskim i Zielonogórskim; 
natomiast znacznie mniejsze od 
średniego wykazują województwa 
południowe (od 2,8 proc. — woj. 
krakowskie, do 6,6 proc. — woj. kie­
leckie).

W kontraktacji uczestniczy kilka in­
stytucji. Ich zadania przedstawia poniż­
sze zestawienie (łącznic ziemniaki prze­
mysłowe, jadalne i sadzeniaki):

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 11 lutego 1964 r. 
(Dz.U. Nr 5, poz. 32), które wpro­
wadza ok. 20 różnych zmian w do­
tychczasowym rozporządzeniu Rady 
Ministrów z dnia 28 lipca 1960 r. 
w sprawie kar porządkowych za 
naruszenie dyscypliny budżetowej 
(Dz. U. Nr 41, poz. 247).

Na przyszłość za naruszenie dy­
scypliny budżetowej uważane bę- ! 
dzie również nierzetelne pro- I 
wadzenie ewidencji rachunkowej 
lub nieterminowe dokonywanie w I 
niej zapisów, składanie nierzetel- ! 
nych sprawozdań finansowych lub i 
nieterminowe składanie tych i 
sprawozdań. I

Pracownik, który w poruczonym 
mu zakresie działania przekracza 
zaplanowane kredyty w poszczegól­
nych rozdziałach lub w tych para­
grafach klasyfikacji budżetowej, 
które dotyczą funduszu płac lub 
Innych wydatków osobowych albo 
inwestycji — podlega karze pienięż­
nej.

Natomiast pracownik, który w po­
ruczonym mu zakresie działania 
przekracza kredyty w innych para­
grafach klasyfikacji budżetowej — 
podlega karze pieniężnej lub karze 
nagany albo karze upomnienia.

Rozporządzanie wprowadza rów­
nież szereg zmian i uzupełnień w 
przepisach dotyczących komisji 
orzekających oraz ustanawia przy 
tych komisjach — rzeczników dyscy­
pliny budżetowej.

Zmienione przepisy wejdą w ży­
cie z dniem 1 kwietnia 1964 r.

SPOR? Z PRZEWOZU 
W KOMUNIKACJI 

Międzynarodowej

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 31 stycznia 1964 r. 
w sprawie wyłączenia z właściwoś­
ci państwowych komisji arbitrażo­
wych sporów z przewozu 
nikac-ji międzynarodowej 
Nr 4, poz. 24).

Stosownie do przepisów

w komu- 
(Dz. U.

tego roz-
porządzenia, począwszy od 1 mar­
ca 1964 r. rozstrzyganie sporów z 
przewozu w komunikacji międzyna­
rodowej za bezpośrednimi doku­
mentami przewozowymi, należąca 
dotąd do właściwości państwowych 
komisji arbitrażowych, przekazane 
zostaje sądom powszech 
nym, jeżeli jedną ze stron w spo­
rze jest przewoźnik.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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Nr 0 (650) - 1.III.1964 r.

w/g kolejności zgłoszeń 
przedsiębiorstwom uspołecznionym

MATERIAŁY ZAOPATRZENIOWE Z GAŁĘZI:
Gałąź 055 — ŁOŻYSKA

06 — ELEKTROTECHNIKA
083 — NARZĘDZIA
08 — ARMATURA
08 — DRUTY I SIATKI
08 — RÓŻNE POMIARY
09 — CHEMICZNE
10 — GUMA
17 — WŁÓKIENNICZE
22 — SZCZOTKI
22 — Ściernice

Szczegółowy wykaz materia­
łów do wglądu w Dziale Za­
opatrzenia Przedsiębiorstwa, 

telefon 27-91
KR-6-0

ność energicznego kontynuowania 
prac mających na celu usunięcie 
występujących jeszcze niedocią­
gnięć. Trudności rynku ziemnia­
czanego są wywołane, naszym zda­
niem, przez następujące przyczyny:

1) Dysproporcje pomiędzy produkcją a 
zapotrzebowaniem na ziemniaki w po­
szczególnych rejonach kraju, które po­
wodują konieczność dokonywania kosz­
townych i uciążliwych przerzutów.

2) Zbyt wiele instytucji zajmujących 
się obrotem, co nie sprzyja ich specja­
lizacji.

3) Słabe oddziaływanie różnorodnych 
bodźców ekonomicznych na produkcję 
towarową ziemniaków (ustalano je na 
wniosek instytucji, które skupując ziem­
niaki niejednokrotnie konkurowały ze 
sobą).

4) Nieustabilizowanie rejonów produk­
cji ziemniaka, zbliżonych maksymal­
nie do ośrodków zbytu, w których to 
rejonach gospodarstwa rolne mogłyby 
specjalizować się w uprawie ziemniaków 
odpowiednich typów.

Warto nadmienić, że w produkcji 
ziemniaków jadalnych nadwyżki 
występują przede wszystkim w wo­
jewództwach północnych i wschod­
nich, natomiast największe zapo­
trzebowanie na te ziemniaki wystę­
puje w województwach południo­
wych (katowickie, wrocławskie i 
krakowskie), zaopatrywanych w 
ziemniaki w drodze przerzutów. 
Również kluczowy przemysł ziem­
niaczany oraz gorzelnie rolnicze, 
zlokalizowane głównie w północno- 
zachodniej i centralnej części kra­
ju, nie są położone w rejonach pro- 
dukcji ziemniaka przemysłowego. 
Zapotrzebowanie zakładów przemy­
słu kluczowego pokrywane jest w 
poważnym stopniu ziemniakami 
produkowanymi we wschodniej czę­
ści kraju. Wreszcie produkcja sa- 
dzeniaków koncentruje się w stre­
fie o tak zwanej najwyższej zdro-

Instytucja

ZP Ziemn. 
ZHRiN 9 
CRS 
Gorzelnie

Razem

Obszar kontraktacji 
ziemniaków w tys. ha 

w 1961 r.
140,0
123,5 
105,7 
105,0

Dostawy ziemniaków z kontrak­
tacji w bieżącym roku powinny 
wynieść ca 4 min ton, podczas gdy 
w 1962 r. wyniosły one 2.7 min ton, 
a w 1963 r. wyniosą ok. 2,7-3,0 min 
ton. Kontraktacja ziemniaków sta­
je się już obecnie głównym źródłem 
pokrycia potrzeb konsumpcyjnych, 
potrzeb tuczu przemysłowego, prze­
mysłu i eksportu.

Kontraktacja spełnia m. in. rów­
nież ważne funkcje w dziedzinie 
rozmieszczenia produkcji. W 1961 r. 
zainicjowane zostały prace nad 
■wprowadzeniem rejonizacji gospo­
darczej ziemniaków. Wychodzono z 
założenia, że skoro rozmiary kon­
traktacji zwiększają się do granic 
pełnego pokrycia potrzeb na ziem­
niaki, właściwe rozmieszczenie kon­
traktacji będzie czynnikiem torują­
cym drogę racjonalnemu rozmiesz­
czeniu produkcji ziemniaków w o-
góle. Przy 
traktacji 
wszystkim 
dzeniaków,

ustalaniu rejonów kon- 
uwzKlędniano przede 

potrzeby produkcji sa- 
nastęipnie ziemniaków

jadalnych oraz ziemniaków prze­
mysłowych. Według tak ustalonych 
wytycznych, opracowane zostały pla­
ny kontraktacji na rok 1963 i na

rok bieżący1. Przy obecnym pozio* 
mie wydajności z hektara i rozmie­
szczeniu przemysłu oraz ośrodków 
konsumpcji, nie udało się jeszcze 
wyeliminować przerzutów.

W planach kontraktacji na tok 
bieżący podjęto jednakże próbę .dal­
szego zmniejszenia przewożonej 
masy ziemniaków jadalnych i skró­
cenia trasy, drogą zwiększenia za­
dań kontraktacji w rejonach możli­
wie najbliższych ośrodków kon­
sumpcji. Występują nadal poważne 
przerzuty ziemniaków przemysło­
wych dla kluczowego przemysłu 
ziemniaczanego. Ich zmniejszenie 
może i powinno następować drogą 
podnoszenia wydajności ziemnia­
ków z ha w bezpośrednim zapleczu 
zakładów oraz większego niż do­
tychczas wykorzystania rejonów 
przydzielonych gorzelniom rolni­
czym. Poważne przerzuty sadzenia­
ków podyktowane są zadaniami 
planu nasiennego; nadal _ jednak 
bardzo istotnym zadaniem jest pod­
niesienie zdrowotności plantacji w 
całym kraju oraz transportowanie z 
północy tylko sadzeniaków „w wyż­
szych stopniach rozmnożenia".

Tak opracowane zasady wprowa- 
dzono w życie w 1963 r. Wyniki te­
go roku i plany na rok 1964 powin­
ny być przedmiotem wnikliwej oce­
ny. pod kątem maksymalnego zbli­
żenia produkcji ziemniaków okre­
ślonych typów do ośrodków zbytu. 
Wysuwając postulaty pod adresem 
województw, powiatów i gromad, w 
sprawie tworzenia rejonów specja­
lizujących się w uprawie ziemnia­
ków określonych typów, wydaje się 
słuszne, aby i instytucje uczestni­
czące w obrocie także się specjali­
zowały. Przykładem może być 
przemysł ziemniaczany, który ma 
poważne osiągnięcia w produkcji 
ziemniaka przemysłowego, rozszerza 
asortyment produkcji na potrzeby 
kraju i na eksport oraz ma duże» 
możliwości podjęcia produkcji pasz. 
Poczynione na ten cel nakłady da­
łyby tę korzyść, że również tą dro­
gą można byłoby w pewnym stop­
niu zmniejszyć straty ziemniaków, 
występujące w przechowywaniu 
ziemniaków tradycyjnym sposobem.

W 1961 r. zainicjowano również 
prace, mające na celu włączenie in­
stytucji kontraktujących do wyko­
nywania zadań ochrony plantacji 
ziemniaków przed chorobami i 
szkodnikami. Na większą skalę pra­
ce te prowadzi przemysł ziemnia­
czany. Jednak, mimo usilnych sta­
rań, nie udało się mu uzyskać środ­
ków dla zorganizowania ochrony 
ziemniaków na analogicznych zasa­
dach jak ochrona plantacji buraków 
cukrowych i tytoniu. Aktywny udział 
instytucji kontraktujących i związ­
ku plantatorów w organizacji ochro­
ny ziemniaków przyniósłby znacz­
nie większe niż dotychczas rezul­
taty. Warto przypomnieć, że przy 
organizowaniu ochron?7 plantacji 
buraków cukrowych i tytoniu były 
również początkowo liczne sprzeci­
wy, a obecnie prace te muszą być 
pozytywnie ocenione.

Również szkolenie zawodowe 
plantatorów jest prowadzone nie 
przez wszystkie instytucje kontrak­
tujące. Planowa działalność wystę­
puje przede wszystkim w kontrak­
tacji prowadzonej przez przemysł; 
Jeszcze większe zadania występują 
w zakresie wyposażenia punktów 
odbioru ziemniaków w sprzęt nie­
zbędny do oceny jakości, sortowa­
nia. mechanizacji załadunków i 
przechowywania. O występujących 
brakach świadczy chociażby fakt, 
że nie należy do rzadkości stosowa­
nie jeszcze wag dziesiętnych nawet 
na dużych punktach — np. Słupca, 
Kije w woj. kieleckim.

Zorganizowanie kontraktacji zie­
mniaków na wzór kontraktacji bu­
raków cukrowych jest celowe i nie­
zbędne. Kontraktowane plantacje 
powinny być ogniskami poprawnej 
agrotechniki i ochrony pól ziemnia­
czanych przed chorobami i szkod­
nikami. Plantacje te powinni- od­
działywać dodatnio na sąsiednie 
pola ziemniaczane. Tą drogą moż­
na stosunkowo najskuteczniej osiąg­
nąć cel. jakim jest wzrost wydaj­
ności ziemniaków z hektara i od­
powiednia ich jakość.

0 Zjednoczenie Hodowli Roślin i Na­
siennictwa.

Czy na drugim 
końcu świata?

Nowoczesne środki komunikacji zmieniły dni 
podróży w godziny! Dzisiaj już przemierza się 
wygodnie całe kontynenty. Dlatego też zrozu­
miałe jest, że odpowiedzialni handlowcy i fa­
chowcy ze wszystkich krajów świata zjeżdżają 
się co roku w Niemczech na Targi Hanowerskie. 
Tutaj właśnie bo wiem-na terenach targowych 
o łącznej powierzchni 880X00 m2 są prezento­
wane i oferowane najnowsze osiągnięcia z dzie-

tysiąca wielkich i małych firm przedstawia na 
tych Targach swe specjalistyczne programy 
produkcyjne.

Jeżeli chcecie mieć wszechstronną orientację 
w produkcji światowej, pizybywajcie do Niemiec 
na Targi Hanowerskie.

HANNOVER MESSE 1964
(TARGI HANOWERSKIE 1964)
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Pojęcie gospodarstwa rolnego
Spośród szerokiej 1 złożonej problema­

tyki konkretyzacji ustawy o ogranicze­
niu podziału gospodarstw rolnych (patrz 
„2G“ nr 41/63), na pierwsze miejsce wy­
suwa się sprawa definicji gospodarstwa. 
Ustalenie tego pojęcia jest niezmiernie 
ważne zarówno dla teorii jak i prakty­
ki prawa. W każdym bowiem przypad­
ku dziedziczenia gospodarstwa (także 
zbytu jego części i zniesienia współ­
własności) zachodzić będzie pytanie, czy 
przedmiotem naszej oceny jest gospo­
darstwo rolne. Jeżeli odpowiedź będzie 
pozytywna, gospodarstwo podlegać bę­
dzie zasadom dziedziczenia wyrażonym 
w ustawie, jeżeli negatywna, oznaczać 
będzie, ie gospodarstwo jako nierolni­
cze może być przedmiotem spadku tyl­
ko na zasadach ogólnych tego prawa. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że nie chodzi 
tylko o ustalenie pojęcia gospodarstwa 
rolnego w znaczeniu ekonomicznym, ale 
o prawną definicję, o taką, która znaj­
dzie oparcie w treści interesujących nas 
aktów prawnych.

Ustawa nie podaje pojęcia gospodar­
stwa rolnego. Niemniej Jednak w rozp. 
R. M. z dnia 19 lipca 1963 r. w sprawie 
ograniczenia podziału gospodarstw rol­
nych istnieje przepis Instrukcyjny, któ­
ry pot wala ustalić pojęcie gospodarstwa 
rolnego w sposób negatywny. W myśl 
S ś ust. 2 likwidacja gospodarstwa za­
chodzi wtedy, gdy właściciel zbył wszy­
stkie grunty, z wyjątkiem gruntów pod 
budynkami i działki przyzagrodowej o 
łącznym obszarze do 0.2 ha.

Z przepisu tego wynika, te gospodar­
stwo rolne, które uległo likwidacji, Jako 
takie przesiało Istnieć i że resztówka 
po wyprzedaży, która łącznie z grun­
tami pod budynkami wynosi 0,2 ha 
użytków, nlo Jest Już gospodarstwem 
rolnym. Przemawia za tym nie tylko 
treść cytowanego przepisu prawa, ale 
równlisi Istota samego pojęcia likwida­
cji.

Oprócz gospodarstw, których grunty 
zostały wyprzedane i po których po­
została tylko resztówka 0,2 ha użyt­
ków rolnych, istnieją gospodarstwa o 
działce 0,2 ha, niezależnie od jakiej­
kolwiek likwidacji ^np. działka o tej 
wielkości wraz z budynkami odziedzi­
czona, kupiona itp.).

Zachodzi pytanie, czy taką działkę 
należy uznać za gospodarstwo rolne, 
czy też potraktować na równi z resz- 
tówką po likwidacji. Odpowiedź jest 
prosta. Jeżeli resztówka po likwidacji 
nie jest gospodarstwem rolnym, to nie 
ma podstaw, żeby to inne gospodar­
stwo, któće łącznie z gruntami pod bu­
dynkami zawiera tylko 0,2 ha użytków 
rolnych, można było uznać za gospo- 
darstwo rolne. Nie ma żadnej racji, żt 
by te gospodarstwa o tak minimalnej 
normie obszarowej, traktować Inaczej 
niż resztówkl po likwidacji, z tego 
wniosek, że również l takie gospodar­
stwo, nie jest gospodarstwem rolnym 
w rozumieniu ustawy.

To negatywne ustalenie pojęcia go­
spodarstwa rolnego, nlo jest jednak wy­
starczające 1 konieczne jest ustalenie 
pojęcia w sposób pozytywny, otóż pun- 
ńtem wyjścia powinno być ekonomicz­
ne pojęcie gospodarstwa. Przyjmując 
ten punkt wyjścia można uznać, że go­
spodarstwo rolne w rozumieniu usta- 
Wf Jest to takt zespól środków orca-

Powiązany i stanowiący pew- 
Prowadzi produkcję 

ES?% 
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«‘WPO^MStwn rolnego nie­zależnie od tego, że znajduje oparcie 
rówlina1 prawa, pozwolirównież rozwiązać wiele zagadnień zwią­
zanych z praktycznym stMowan em 
przepisów ustawy.

LEON WRÓBLEWSKI 
Bielsko-Biała



W, TE OMAWIANYCH w bie- 
W % f żącym numerze pla- 
.¾ % nach rozwoju na
* W 1964 r. Rumunii, Wę-
w w gier i Związku Ra­

dzieckiego występuje 
poza cechami ogólnymi, które omó- 
wfliśmy poprzednio, (w 7 numerze 
tiZG") jeszcze jedno ciekawe założe­
nie — stosunkowo nieznacznej róż- 
nicjr między tempem rozwoju prze­
mysłów grupy A (środków produk­
cji) 1 grupy B (środków kon­
sumpcji). Cecha ta jest szczegól­
nie charakterystyczna dla proporcji 
planu sześcioletniego Rumunii i je­
go realizacji. Podobną zasadę przy­
jął w swych planach na lata 1964 
i 1965 Związek Radziecki.

RUMUNIA

Rumuńska gospodarka wkroczyła 
w przedostatni rok sześciolatki. 
Pierwsze cztery lata charakteryzo­
wały się stosunkowo harmonijnym 
rozwojem i znacznymi zmianami w 
strukturze wytwarzania.

Zadania wytyczone na 1964 r. 
staną się bardziej interesujące przy 
porównaniu ich z niektórymi syn­
tetycznymi wskaźnikami i wynikami 
osiągniętymi w pierwszych czterech 
latach (1960—1963) sześciolatki.

Średnioroczne tempo rozwoju produk­
cji przemysłowej wyniosło 15% (przy za­
łożonym 13%). Najwyższe roczne przy­
rosty notowała chemia. W okresie czte­
rech lat najwyższe średnioroczne tem­
po osiągnęły:

przemysł chemiczny 24%
elektroenergetyka 19%
przemysł maszynowy 18,5%
hutnictwo 16,5%
przemysł materiałów 
budowlanych 14%

Najbardziej Interesująca Jest Jednak 
realizacja zadań w podziale na grupę 
A i B. W latach 1960—1963 w grupie A 
osiągnięto średnioroczny wzrost 16,1% 
(przy założonym 14%); w grupie B 
12,8% (przy założonym 12,2%). Charakte­
rystycznym więc założeniem sześciolet­
niego planu rozwoju gospodarki rumuń­
skiej było przyjęcie niedużej różnicy w 
tempie rozwoju grupy A 1 B, w odróż­
nieniu od wielu innych krajów socjali­
stycznych. Na bieżący rok zaplanowano 
przyrost produkcji przemysłowej w gru­
pie A o 13%, a w grupie B o 10% w sto­
sunku do 1963 roku. Dla poszczególnych 
przemysłów założono następujący wzrost 
produkcji:

przemysł chemiczny 23%
elektroenergetyka 23%
hutnictwo 22%
przemysł maszynowy 15%
przemysł lekki 9%

Przewidziane przyrosty produkcji zo­
staną osiągnięte w największych zakła­
dach bądź kombinatach. W wytwarzaniu 
energii elektrycznej wprowadza się w 
1964 r. nowe moce o wielkości 650 MW 
(jedna czwarta dotychczas zainstalowa­
nych). w hutnictwie produkcja stali 
osiągnie w br. około 3,5 min t. (W 1963 
wyprodukowano 2,7 min t -stall; surówki 
1,7 min t; walcówki 1,9 min t).

W dziedzinie produkcji chemicznej roz­
wija się szczególnie wytwarzanie nawo­
zów sztucznych, włókien syntetycznych, 
celulozy i papieru.

Cechą charakterystyczną nowo 
uruchamianych zakładów jest szyb­
kie osiąganie przez nie mocy doce­
lowej. Np. w zakładzie rafineryj­
nym w Brazi wprowadzony do pro­
dukcji zespól katalizy osiągnął swą 
pełną moc w ciągu 6 miesięcy. W 
kombinacie hutniczym w Hunedoara 
zespół walcowniczy osiągnął peł­
ną moc docelową w pierwszym ro­
ku eksploatacji.

Przewodniczący Rady Ministrów 
Rumunii I. G. Maurer w przemó­
wieniu referującym zadania na bie­
żący rok wyjaśnił, że szybkie do-- 
prowadzanie nowych zakładów do 
pełnej mocy produkcyjnej osiągnię­
to dzięki odpowiednio wczesnemu 
przygotowywaniu pełnej obsady 
kadr dla nowo powstających zakła­
dów oraz ustaleniu ścisłych metod 
organizacyjnych.

ROLNICTWO. W odróżnieniu od prze­
mysłu rolnictwo w Rumunii rozwijało 
się dotychczas w stosunkowo wolnym 
tempie. Podejmowane w tym roku przed­
sięwzięcia mają przyspieszyć dotych­
czasowe tempo rozwoju rolnictwa. 
Ustalono, że otrzyma ono w br. 
20% nawozów mineralnych więcej niż 
w roku ubiegłym. Park maszynowy 
wzbogaci się o 10 tys. nowych trakto­
rów, 4 tys. siewtiików I 3 tys. kombaj­
nów do zbioru zbóż. Równocześnie w 
delcie Dunaju przeprowadza się znacz­
nych rozmiarów prace, jak: obwałowa­
nie Dunaju i jego odnóg, osuszenie 

Artykuły trwałego

dokończenie ze str. 1

Jak widać z tablicy stały spadek 
przedaży radioodbiorników ma 

miejsce po osiągnięciu sprzedaży 
maksymalnej w Czechosłowacji i w 
NRD. W innych krajach natomiast, 
przy określonej relacji, cen między 
radioodbiornikami i telewizorami. i 
przy objęciu określonej części kraju 
telewizją, nastąpiło pewne względne 
nasycenie telewizorami i związany 
z tym ponowny wzrost sprzedaży 
radioodbiorników. Takie „Odwróce­
nie trendu" obserwujemy w W. Bry­
tanii, Australii, na Węgrzech i w 
NRF. We wszystkich tych krajach 
(z wyjątkiem na razie Węgier) zo­
stało już przekroczone poprzednie - 
z lat 1956-1957 - maksimum sprze­
daży radioodbiorników.
de wszystkim sprzedaż odbiorników 
tranzystorowych turystycznych (ba- 
teryjnych), odbiorników z 
rem (m. in. stereofonicznych!) i od­
biorników samochodowych.

Proces odwracania trendu popy­
tu zaczyna się właśnie obecnie tak 
że i w Polsek Już W 1963 T. sprze­
daż radioodbiorników po raz pierw­
szy od wielu lat jest nieco Wisza 
niż w 1962 r. Słyszy Bią nieki^y 
nogląd, że nie należało obniżać pro

dukcji radioodbiorników, ale gro­
madzić zapasy w oczekiwaniu na o- 
becną falę wzrostu popytu. Pogląd 
taki jest oczywiście niesłuszny. Nie 
moglibyśmy w 1964 r. sprzedać 
przestarzałych dziś już radioodbior­
ników wyprodukowanych 2—3 lata 
temu. Decyzja o przejściowym ogra­
niczeniu produkcji była wtedy słu­
szna. tak jak teraz jest słuszna de­
cyzja o ponownym jej powiększe­
niu. Możliwości zwiększenia sprze­
daży radioodbiorników w Polsce 
wynikają choćby z niezbyt wysokie­
go wciąż jeszcze u nas stanu ich 
posiadania.

Na 1000 mieszkańców przypada u 
nas 182 odbiorniki, gdy w NRD — 
327, na Węgrzech — 290, w ZSRR — 
287, w Bułgarii — 201, w Czecho­
słowacji - 262, nie mówiąc już o 
krajach znacznie od nas bogatszych.

Wielkie aą jeszcze możliwości 
wzrostu sprzedaży telewizorów. Do 
1970 roku powstanie 8 nowych sta­
cji nadawczych. Dopiero wtedy 90 
proc, kraju będzie ogarnięte przez 
telewizję (obecnie 55 proc.), dopiero 
wtedy będziemy nadawali dwa pro­
gramy. Wszystko to zwiększy bar­
dzo znacznie popyt na telewizory. 
Fakt, że w NRD, kraju, który liczy 
nievdele więcej niż połowę tej licz­

w br. 47 tys. ha ziemi 1 przeprowadze­
nie uzupełniających melioracji na obsza­
rze 36 tys. hektarów. Realizacja tych za­
dań ma zwiększyć zbiory zbóż.

W dziedzinie hodowli postanowiono 
koncentrować wysiłki na rozwoju pań­
stwowych duiych ferm hodowlanych i 
wprowadzić tam nowoczesny system ży­
wienia i tuczu.

HANDEL ZAGRANICZNY. Obroty 
zwiększą się w stosunku do 1963 r. o 
10%.

INWESTYCJE. W ramach budżetu pań­
stwowego przeznacza się na Inwestycje 
38,8 mld lei, czyli o 13% więcej niż w 
1963 r. Ponad S7% tej sumy przeznacza 
się na Inwestycje przemysłowe. Łącznie 
w latach 1960—1964 przemysł otrzyma 83 
mld lei, a rolnictwo około 21 mld lei, 
stosunek nakładów inwestycyjnych na 
przemysł 1 rolnictwo układa się więc 
jak <:1.

1964 rok w niektórych 
krajach socjalistycznych

MIROSŁAW DYNER

Nakłady inwestycyjne kieruje się 
głównie dla hutnictwa, przemysłu 
chemicznego, energetyki i przemy­
słu lekkiego (przy utrzymaniu wy­
sokiego stopnia ich koncentracji).

Drugą niezmiernie charaktery­
styczną w dziedzinie inwestycji — 
i jak się wydaje b. ważną cechą 
jest podejmowanie budowy nowych 
zakładów na podstawie osiągnięć 
światowej techniki, głównie przez 
zakup licencji, technicznej doku­
mentacji, jak też stosowania zasa­
dy zamawiania poszczególnych za­
kładów „pod klucz" w zagranicz­
nych firmach, gwarantujących naj­
wyższy poziom wydajności i tech­
niki.

Takie postępowanie przyniosło prze­
mysłowi rumuńskiemu znaczny wzrost 
wydajności pracy i wiele Innych korzy­
ści, w tym również wzrost zdolności 
eksportowych.

Wydajność pracy w przemyśle wzroś­
nie w 1964 r. o 9,2%, a w budownic­
twie o 7,2% (w porównaniu z 1963 r.).

Inwestycje w dziedzinie budownictwa 
mieszkalnego w latach 1960—1964 wynio­
są łącznie 11 mld lei, za sumę tę wybu­
dowano (względnie zbuduje się) 160 tys. 
mieszkań, z czego 54 tys. przypada na 
bieżący rok. Łącznie 800 tys. ludzi 
otrzyma w latach 1960—1964 nowe mie­
szkania w mieście. Na inwestycje w go­
spodarce komunalnej przeznaczono w 
tym samym okresie 5 mld lei.

*

Rozwój gospodarki rumuńskiej 
jest niezmiernie ciekawy z wielu 
względów, m. in. ze względu na 
utrzymanie założonych planem wie­
loletnim ogólnych proporcji, szcze­
gólnie w relacjach grupa A — gru­
pa B. Godne podkreślenia jest rów­
nież wysokie tempo rozwoju pro­
dukcji przemysłowej ogółem jak i 
przemysłu lekkiego.

WĘGRY

Założenia rozwoju na 1964 rok 
przewidują, że dochód narodowy 
wzrośnie o 6 do 7% w stosunku do 
1963 r. Ogólny wzrost produkcji 
przemysłowej ma wynieść 7%.

Hierarchia wzrostów produkcji w 
1964 r. w poszczególnych przemysłach, 
których tempo będzie wyższe od ogól­
nego tempa rozwoju całego przemysłu, 
układa się następująco:

Przemysł: wzrost

materiałów budowlanych 15,1% 
budowy maszyn 10.6%
elektroenergetyczny 9,8%
chemiczny 8,2%

Wzrost produkcji przemysłu lekkiego 
1 spożywczego wyniesie 6% i będzie więc 
o jeden punkt niższy od ogólnego tem­
pa rozwoju całego przemysłu.

Na znaczny rozwój wytwarzania w 
przemyśle materiałów budowlanych skła­
da się w znacznej mierze uruchomienie 
nowego kombinatu cementowego (ogól-

użytku 

na produkcja cementu ma zwiększyć sic 
o 20%) i dużej huty szkła (ogólna pro­
dukcja szkła wzrośnie o 22%).

Rozwój produkcji przemysły maszyno­
wego będzie się odbywał w głównej 
mierze w powiązaniu ze zwiększeniem 
zdolności eksportowych. Szczególną uwa­
gę swraca się przy tym na intensyfi­
kację produkcji przemysłu narzędziowe­
go 1 elektrotechnicznego. Podobne cele 
stawia się przed przemysłem chemicz­
nym. W tej dziedzinie głównie ma wzro­
snąć przetwórstwo o 12,8% i to szczegól­
nie w wysoko uszlachetnionych asorty­
mentach. I tak np. przemysł farmaceu­
tyczny zwiększy swą produkcję o 19%, 
a Jego eksport ma wzrosnąć o 31,6%. 
Eksport przemysłu chemicznego ma 
wzrosnąć o 26,5%.

W bieżącym roku uruchomiona pierw­
sza część naddunajsklego kombinatu pe­
trochemicznego — rafineria osiągnie 
zdolność przetwórczą 1 min t ropy na­

ftowej rocznie. Znacznemu zwiększeniu 
ulegnie produkcja nawozów azotowych 
i mas plastycznych.

W - przemyśle węglowym w styczniu 
rozpoczęto wydobycie w południowej 
części Węgier w nowej głębinowej (600 
m) kopalni węgla kamiennego. Dzięki > 
temu wydobycie węgla Kamiennego na 
Węgrzech, które przekroczyło już 30 min 
t wzrośnie w znacznym stopniu.

ROLNICTWO. Głównym celem jaki po­
stawiono przed rolnictwem w 1964 r. 
jest wyprodukowanie takiej ilości zbóż, 
aby Węgry nie muslały ich importować 
z zagranicy, jak również takiej ilości 
pasz. Która zapewni zaplanowany roz­
wój hodowli. Założono, że produkcja 
rolnictwa ma wzrosnąć o 4% w stosun­
ku do 1963 r. przy czym eksport rolno- 
spożywczy ma zwiększyć się o prawie

INWESTYCJE koncentrują się w dzie­
dzinach bezpośrednio związanych z pro­
dukcją eksportową. W przemyśle che­
micznym wzrastają one z 3,6 mld fo­
rintów (w 1963 r.) do 5 mld forintów 
w roku bieżącym, czyli prawie o 39%. 
Rozbudowuje się (względnie buduje) za­
kłady wytwarzające nawozy sztuczne, 
tworzywa syntetyczne, produkty gumo­
we. W naddunajskim Kombinacie hut­
niczym przebudowywuje się i zwięKsza 
moc zespołów walcujących ną zimno. 
W górnictwie zwięKsza się zdolność wy. 
dobywczą boKsytu i rozpoczyna się bu­
dowę olbrzymiej odkrywKowej kopalni 
węgla brunatnego.

Wzrost Inwestycji w dziedzinie rolnic­
twa wyniesie 13%, osiągną one w 1964 r. 
10,5 mld forintów (o 2,8 mld więcej niż 
przewidziano na ten rok w planie wie­
loletnim).

W planach budownictwa mieszkanio­
wego przewiduje się wybudowanie 23 
»ys. izb z funduszy państwowych i 30 
tys. ze środków ludności przy współ­
udziale kredytu państwowego.

Zakłada się, że DOCHODY REALNE, 
w przeliczeniu na jedną osobę zarabiają­
cą wzrosną w 1964 r. o 3% w stosunku 
do roku poprzedniego. Wzrost ten w 
1963 r. wyniósł około 6,5% i byl większy 
niż zaplanowano.

W HANDLU WEWNĘTRZNYM wzrost 
obrotów wyniesie 3%, przy czym sprze­
daż mięsa i jego przetworów o 6,5%, 
tłuszczów o 6%, telewizorów o 15%, lo­
dówek o 74%, mebli o 8%.

Obroty W HANDLU ZAGRANICZNYM 
W 1964 r. wzrosną o 7% (w stosunku 
do 1963 r.), eksport ma zwiększyć się 
około 0,5%, a import o 5,6%. Dominują 
obroty z krajami socjalistycznymi sta­
nowiąc około 70% wartości obrotów ogól­
nych.

W związku z zadaniami nakreślonymi 
dla gospodarki na 1964 r. ciekawie ukła­
da się struktura wzrostu importu. Import 
rudy żelaza zwiększa się o 7%, wal­
cówki o 21,2%, stali spiekanych o 8.3%, 
cynku o 19,6%, kauczuku o 2,9%. Wzra­
sta również znacznie import maszyn, a 
w szczególności obrabiarek (o 19%). 
Utrzymuje się również dość znaczny Im­
port towarów konsumpcyjnych, głównie 
zbóż 1 pasz, uwarunkowany poprzedni­
mi, złymi zbiorami. Import ten będzie 
miał miejsce zasadniczo w pierwszej 
połowie bieżącego teku.

*
Analiza zadań, jakie stawia się 

rozwojowi gospodarki węgierskiej 
wskazuje na znaczne wysiłki podej­
mowane w celu podniesienia zdol­
ności eksportowej przemysłu i przy­
wrócenia jej węgierskiemu rolnic­
twu. Jest to zrozumiałe w związku 
z koniecznością importowania wielu 
surowców i półfabrykatów.

by ludności co Polska, sprzedano w 
1963 r. 530 tys. telewizorów — mó­
wi sam za siebie (u nas 379 tys.).

W obrocie takimi artykułanji, jak 
lodówki, odkurzacze, samochody o- 
sobowe jesteśmy daleko od nasyce­
nia rynku i dlatego mamy wszelkie 
możliwości bardzo znacznego wzro­
stu sprzedaży.

*
Przedstawione fakty pozwalają na 

sformułowanie następujących wnio- 
sków.

Artykuły metalowe użytku trwa­
łego powinny być przedmiotem sze­
rokiej wymiany pomiędzy krajami 
socjalistycznymi. Umożliwi to uzy­
skanie dłuższej serii jednego typu, 
dla urozmaicenia rynku, rozszerzy 
oferowany asortyment. Powinniśmy 
równocześnie importować i ekspor­
tować te same artykuły. Wymiana 
taka powinna być prowadzona prze­
de wszystkim ze Związkiem Ra­
dzieckim, Czechosłowacją, Węgrami 
1 NRD ze względu na to, że w tych 
krajach przemysł maszynowy arty­
kułów rynkowych jest szczególnie 
silnie rozwirięty i wymiana z tymi 
krajami ma największe perspekty­
wy.

Ponieważ popyt na artykuły me­

ZWIĄZEK RADZIECKI

W Związku Radzieckim wraz z 
przejściem na tzw. „ciągłe plano­
wanie" ustalono po raz pierwszy 
konkretne, bieżące zadania na dwa 
łatą, czyli na rok 1964 i 1965. ga­
dania te realizują postanowienia 
przyjęte przez plenum KC KPZR w 
sprawie rozwoju chemii, rolnictwa 
i przemysłów wytwarzających to­
wary bezpośrednio zaspokajające 
potrzeby ludności.

W zreferowaniu i omówieniu zadań na 
1961 1 1965 r. ograniczymy się do po­
dania najbardziej charakterystycznych 
rysów.

Dochód narodowy wzrośnie w ciągu 
dwu lat o 16%, produkcja przemysłowa 

o 17,5%. Charakterystyczne przy tym 
jest przyjęcie stosunkowo nieznacznej 
różnicy w tempie rozwoju grupy A i B. 
Wzrost produkcji przemysłowej w gru­
pie A wyniesie według założeń 18,6%, 
(9,3% rocznie), a w grupie B 14,5% (7,25% 
rocznie).

Na czoło wszystkich zadań wysuwa się 
rozwój przemysłów chemicznych zabez­
pieczających zmianę w strukturze wy­
twarzania całej gospodarki narodowej, 
i zaspokajających swą produkcję potrze­
by rozwoju rolnictwa i hodowli oraz po­
trzeby ludności w odzieży, w artykułach 
długotrwałego użytku i gospodarstwa do­
mowego. W związku z tym WZROST 
PRODUKCJI CHEMICZNEJ ma wynieść 
36%, w okresie dwu lat a przetwórstwo 
chemiczne ropy naftowej 29%. Wydoby­
cie i produkcja gazu wzrośnie o 40%. 
Wydobycie ropy naftowej wyniesie w 
1964 r. 222 min t (w 1963 r. wyniosło ono 
205 min t) a w 1965 r. 240 min t.

PRODUKCJA NAWOZÓW • SZTUCZ­
NYCH, według założeń planu wyniesie 
w 1964 r. 25,5 min t., a w 1965 r. 35 
min t., to znaczy zwiększy się w sto­
sunku do 1963 r. o 75%; produkcja włó­
kien wytwarzanych chemicznie o 40%, a 
syntetycznych dwukrotnie; mas plastycz­
nych i syntetycznych tworzyw o 65% (w 
1965 r. wyprodukuje się ich 950 tys. t).

W okresie dwu lat (1964—1965) podejmą 
produkcję 82 nowe zakłady chemiczne. 
Moce wytwórcze w drugim stopniu 
przetwórstwa ropy naftowej zwiększą się 
w tym okresie 2,5-krotnie w stosunku 
do mocy uruchomionych w pierwszych 
5 latach siedmiolatki. Zbuduje się 5,5 
tys. km rurociągów do transportu ropy 
naftowej i jej przetworów oraz 8,5 tys. 
km magistralnych rurociągów do prze­
syłania gazu.

W BILANSIE PALIWOWYM udział ro­
py naftowej i gazu wzrośnie z 48% w 
1963 r. do 53% w 1965 r. Wydobycie 
węgla wzrośnie do 537 min t w 1964 r. 
i 553 min t. w 1965 r.

WYTWARZANIE ENERGII ELEK­
TRYCZNEJ osiągnie w 1965 r. 508 mld 
KWh. Wejdą do produkcji w okresie 
dwu lat. nowe agregaty o mocy 21 tys. 
MW, i 62 tys. km linii przesyłowych 
wysokiego napięcia.

W METALURGU główną uwagę zwraca 
się na wprowadzenie najnowszej techni­
ki w istniejących Już kombinatach 1 
hutach. Intensyfikacja produkcji przynie­
sie 70% ogólnego przyrostu stali i 64% 
przyrostu produkcji walcówki. W 1965 r. 
hutnictwo wyprodukuje 89,3 min t stali 
i 69 min t walcówki. Ruda żelaza w 
70% będzie pochodziła z kopalni odkryw­
kowych.

W ROZWOJU PRZEMYSŁU MASZY­
NOWEGO intensyfikuje się produkcję 
urządzeń i maszyn dla przemysłu che­
micznego, naftowego, rolnictwa oraz pro­
dukcję przemysłu elektronicznego i na­
rzędziowego.

Ogólny wzrost produkcji przemysłu 
maszynowego wyniesie 21% (10,5% rocz­
nie), w tym obrabiarek precyzyjnych o 
26%, obrabiarek z programowym stero­
waniem o 82%, obróbczych linii automa­
tycznych i półautomatycznych o 64%, 
elektronowych agregatów liczących i 
programujących o 70%.

Również znaczną uwagę zwraca się na 
unowocześnienie maszyn i urządzeń dla 
przemysłu lekkiego i rolno-spożywczego, 
jak i zwiększenie ich ilościowej pro­
dukcji.

Zakłada się, że WZROST WYDAJNO­
ŚCI PRACY wyniesie w produkcji prze­
mysłowej w 1964 r. 4,6% a w 1965 r. 
6,8%, co łącznie w ciągu dwu lat za­
bezpieczy przyrost 70% produkcji prze­
mysłowej. W budownictwie wydajność 
pracy wzrośnie odpowiednio 5,1% i 6%.

talowe trwałego użytku, jak nas uczy 
praktyka, jest dość wahliwy i nie­
kiedy niestabilny, a kapilałochlon- 
ność tej produkcji jest niewielka, na­
leży tworzyć planowe rezerwy mocy 
produkcyjnych w tym przemyśle.

Decydujące dla wzrostu produkcji 
i dla intensyfikacji sprzedaży arty­
kułów metalowych jest ciągłe do­
skonalenie techniczne wyrobów i 
rozszerzanie ich technicznych mo­
żliwości. Klienci często kupują no­
wy wyrób nie dlatego, by stary zu­
żył się fizycznie, ale dlatego, że no­
wy ma większe techniczne możliwo­
ści, tj. że stary zużył się „moral­
nie". Tak jak dziś nikt nie kupi a- 
daptera na 78 obr./min, bez możli­
wości przegrywania płyt długogra­
jących, tak jutro nikt nie kupi a- 
daptera bez możliwości przegrywa­
nia płyt stereofonicznych.

Dlatego zadaniem naszego prze­
mysłu jest rozszerzać produkcję ta­
kich artykułów, jak pralki z pod­
grzewaczem, termoregulacją i su­
szarką (wirówką), aparaty fotogra­
ficzne z wbudowanym samoczyn­
nym światłomierzem, lodówki kom­
presorowe z termostatem, nowe ty­
py radioodbiorników na tranzysto­
rach, telewizory szerokoekranowe z 
dużym kątem lampy kineskopowej 
itd.

Ważną sprawą jest rozpoczęcie 
budowy nowych, nieznanych dotąd 
u nas w kraju artykułów.

Nie jest przypadkiem, że w pro­
jekcie planu 5-letniego ra lata 
1966—1970 połowa artykułów meta­
lowych użytku trwałego nie jest wy­
specyfikowana. Będą to w części 
właśnie artykuły zupełnie nowe ta­
kie, jak motocykle obudowane, ra­
diotelefony, stereofoniczne magneto­
fony i adaptery, urządzenia dla do­
mowej produkcji lodów, suszarki do 
włosów, miksery, elektryczne ma­
szynki do kawy itd.

INWESTYCJE. Rozmiary ich w UH r. 
wyniosą 36 mld rubli, * w ues 
mid rb. coroczny wzrost wynosi 16%. 
Charakterystyczne są wzrosty nakładów 
inwestycyjnych w poszczególnych dzie­
dzinach gospodarki.
jgsp^A W, Wftó 
(wzrost o 44% w stosunku do poprzed- 
"wzrosr^W). ^ak^dy energetykę

towej i gazu o 38% (19% rocznie).
Również znaczne nakłady przeznacza 

się na rozwój przemysłu lekkiego i spo­
żywczego, łącznie w dwu latach wynio­
są one 3,4 mld rb., wzrastając w PPrów- 
naniu z poprzednim dwuletnim okresem 
o 53%. Jednak pierwsze miejsce zaj­
mują Inwestycje przeznaczone naroz- 
WÓJ produkcji rolnej 1 hodowli, w 1964 r, 
wynoszą one 5,4 mld rb,, (wzrost o

35,3% W stosunku do 1963 r.); • W 
1965 r. 6,1 mld rb.

Na trzy intensyfikowane kierun­
ki rozwoju: na przemysł chemiczny, 
rolnictwo, przemysł lekki i_spożyw- 
czy przeznaczono w 1963 r. 26% 
ogólnej sumy inwestycji, w 1964 r. 
33%, a w 1965 r. 35%. Rozmiary 
i procentowy udział inwestycji dają 
najlepsze odzwierciedlenie zadań 
rozwoju postawionych przed gospo­
darką radziecką.

Równocześnie tak jak w ostatnich 
latach znaczne sumy przeznacza się 
na budownictwo mieszkaniowe.

Założone bieżącym planem wiel­
kości produkcyjne jak i kierunki 
inwestycyjne wskazują na szybkie 
tempo przebudowy struktury gospo­
darki narodowej w Związku Ra­
dzieckim. Oprócz tego założenia pla­
nowe wyraźnie wskazują na dąż­
ność do zwiększenia stopnia kon­
centracji produkcji — i to zarów­
no w starych jak i nowych zakła­
dach pracy — co umożliwia wpro­
wadzanie lub zwiększanie automa­
tyzacji podstawowych procesów wy­
twórczych. Dużą uwagę zwraca się 
też na prace wspomagające, jak 
transport wewnątrzzakładowy, re­
monty itp., które zatrudniały za 
wielu robotników.

Następną cechą charakterystyczną 
jest zwiększanie efektywności inwe­
stycji przez budowanie bardzo du­
żych jednostek (agregatów), w ener­
getyce np. buduje się turbiny o mo­
cy kilkuset megawatów. We wszyst­
kich działach gospodarki następu­
je wymiana starych urządzeń na 
nowe, przestawianie się na nowo­
czesne, metody wytwarzania i pod­
jęcie wyższego typu przetwórstwa. 
W związku z tym przeznacza się 
specjalne fundusze na opanowanie 
nowej techniki i zapoznanie z nią 
załóg produkcyjnych.

Większość zaplanowanych zamie­
rzeń prowadzi bezpośrednio do pod­
wyższenia standardu życiowego lud­
ności, przede wszystkim poprzez 
rozwój przemysłu lekkiego, nowo­
czesnych usług dla ludności, bu­
downictwa mieszkaniowego i rolnic­
twa. Zapowiedziano również pod­
wyżkę płac dla pracowników dzia­
łów usługowych, a więc lekarzy, 
nauczycielstwa, pracowników kultu­
ry itp.

Zaplanowane kierunki rozwoju 
gospodarki radzieckiej w znacznym 
stopniu przyczynią się do ożywienia 
transakcji importowych jak i obro­
tów zagranicznych w ogóle. Dla-’ 
tego też wzbudziły one duże zain­
teresowanie w innych krajach świa­
ta.

Przeszkodą w intensyfikacji sprze­
daży artykułów użytku trwałego 
jest niewłaściwy niejednokrotnie 
stosunek cen poszczególnych modeli 
określonego artykułu. Cena musi tu 
— bardziej niż gdzie indziej — od­
powiadać użytkowej wartości i te­
chnicznym możliwościom artykułu. 
Nie może artykuł gorszy — w wa­
runkach równowagi rynkowej — 
mieć ceny wyższej piż artykuł lep­
szy, albo artykuł ó szerszych możli­
wościach technicznych .Nie może też 
z drugiej strony — nawet usprawie­
dliwiona różnica ceny — być zbyt 
wysoka, nieproporcjonalna do róż­
nicy technicznych możliwości dwu 
artykułów.

Ponieważ artykuły metalowe u- 
żytku trwałego starzeją się „moral­
nie” bardzo szybko, trzeba przyjąć 
jako zasadę ustalanie od razu dwu 
cen: ceny wyższej, gdy dany arty­
kuł jest techniczną nowością i ceny 
niższej, na okres gdy już pojawiają 
się na rynku bardziej technicznie 
doskonałe rozwiązania. O tym nie­
stety nie zawsze pamiętamy.

Lwia część akumulacji powinna 
być zdejmowana z „nowości", cena 
artykułów przestarzałych, artykułów 
w okresie wyprzedaży, może zawie­
rać jedynie akumulację margineso­
wą, symboliczną.

Wreszcie, więcej uwagi sprawom 
artykułów rynkowych przemysłu 
maszynowego muszą poświęcać na­
sze organizacje handlowe. Dokładne 
badańie rynku, zapotrzebowań kon­
sumentów, naukowa organizacja in­
formacji i reklamy, przeszkolenie 
sprzedawców w zakresie technicznej 
znajomości towaru, należyta organi­
zacja sprzedaży części zamiennych, 
usług transportowych, instalacyj­
nych, konserwatorskich i remonto­
wych — oto główne zadania orga­
nizacji handlowych.

MIECZYSŁAW LESZ

PÓŁ WIEKU 
KANAŁU PANAMSKIEGO

a
W br. mija 50 lat od otwarci^ 

Kanału Panamskiego, który w 
sierpniu 1914 roku został oficjalnie 
uruchomiony znacznie skracając 
żeglugę z Atlantyku na Pacyfik. 
Od tego czasu nastąpił olbrzymi 
rozwój tego kanału. Wystarczy 
wskazać, że w 1915 roku przeszło 
przez Kanał Panamski nieco ponad 
tysiąc statków o pojemności 3,5 
min NRT, które przewiozły 5 min 
ton ładunku, a ostatnio ruch stat­
ków sięga 11000 rocznie o pojem­
ności 50 min NRT, a przewozy ła­
dunków ponad 60 min ton rocznie. 
Szczególnie silny rozwój obserwu­
je się po drugiej wojnie światowej, 
kiedy to obroty zwiększyły się trzy­
krotnie.

Długość Kanału Panamskiego wy­
nosi 65 km, szerokość — 90 m, 
głębokość 12,5 metra. W związku ze 
znacznym wzrostem wielkości stat­
ków wymiary te nie odpowiadają, 
już wszystkim dużym statkom. Np. 
nie mogą korzystać z kanału nie­
które duże zbiornikowce i masow­
ce. Dlatego przewidziana jest roz­
budowa kanału.

Charakterystyczny jest fakt, że 
opłaty za korzystanie z Kanału Pa­
namskiego nie uległy zmianie od 
1914 r. Wynoszą one przeciętnie 
5 000 dolarów za przejście jednego 
statku. Zaś dzięki przejściu przez 
kanał np. statki płynące z Nowego 
Jorku do Japonii oszczędzają 50 
tys. doi., w jednym rejsie skraca­
jąc odległość o 7 000 mil i czas pod­
róży o 20 dni (w porównaniu z 
rejsem wokół Ameryki Płd.).

Polskie statki dotychczas nie ko­
rzystają z Kanału Panamskiego, 
lecz przewidywane rozszerzenie za­
sięgu naszej żeglugi liniowej na 
zachodnie wybrzeże Ameryki zmie­
ni tę sytuację. Jak podaje ZAP, z 
państw socjalistycznych w najwię­
kszym stopniu z Kanału Panam­
skiego korzystają Kuba. ZSRR i 
Chiny Ludowe (w 1962 r. obroty 
rzędu 1,2 min ton).

TUŃCZYKOWCE DLA ZSRR 
Z JAPONII

Oprócz zamówionych przed kil­
ku miesiącami 6 statków-przetwór­
ni dla obsługi floty tuńczykowej o 
pojemności po 5100 BRT, radziec­
ka centrala handlu zagranicznego 
„Sudoimport" zleciła niedawno sto­
czni japońskiej Hitaczi budowę 35 
statków rybackich do połowów tuń­
czyka. Będą to statki o pojemności 
po 240 BRT, dla których wyposa­
żenie łowcze i elówne dos­
tarczy ZSRR.

w ubieah

KONFERENCJA PARTYJNA 
W FSO

22 lutego odbyła się konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza organizacji partyj­
nej w Fabryce Samochodów Osobowych 
na Żeraniu, w czasie Której zabrał glos 
Tow. Władysław Gomułka. Jak podaje 
PAP tow. Gomułka główną uwagę po­
święcił sprawom wytycznych do planu 
gospodarczego na lata 1966—70. Założe­
nia tego planu poddane będą niedługo 
pod dyskusję całego społeczeństwa.

W dziedzinie przemysłu na czoło wy­
suwa się chemia. Ta gałąź przemysłu 
zaczyna w coraz większej mierze decy­
dować o rozwoju 1 unowocześnieniu ca­
łej gospodarki. Przede wszystkim trzeba 
zwiększyć produkcję nawozów sztucz­
nych, tworzyw, rozwinąć petrochemię.

Druga gałąź przemysłu przed którą 
stoją wielkie zadania, to przemysł mai 
szynowy. Ta właśnie gałąź decydować 
będzie o eksporcie, stąd konieczność 
unowocześnienia, przejścia na produkcję 
wyrobów uszlachetnionych, bardziej pra­
cochłonnych.

Mówca podkreślił, że w dyskusji nad 
tymi sprawami należy zwrócić uwagę 
na rozwój produkcji pochłaniającej sto­
sunkowo mało surowców oraz na wszel­
kie możliwości oszczędności surowco­
wych. Zbliżający się wyz demograficzny 
stawia na porządku dziennym sprawę 
szukania możliwości powiększenia za­
trudnienia bez specjalnych nakładów fi­
nansowych. Duże możliwości istnieją w 
tym względzie właśnie w przemy.-ie ma­
szynowym, gdzie istnieje stosunkowo ni­
ski współczynnik zmianowoścl. .

WIELKA TRANSAKCJA 
EKSPORTOWA

Jak donosi korespondent Agencji R> 
botniczej z Moskwy, rozważane są tai 
obecnie możliwości zakupu w Polsce po 
ważnych ilości aparatury chemicznej. 
Obecnie dostarczamy do ZSRR około 
3 tys. ton aparatury chemicznej rocz­
nie — za dwa lata nasz sąsiad chcialbv 
powiększyć zamówienia do około 40 tyś. 
ton aparatury rocznie. Jest to olbrzymi 
skok. Dość powiedzieć, że chodzi o do­
stawę z Polski ponad 100 kompletnych 
obiektów chemicznych. Chodzi o takie 
obiekty, jak fabryki kwasu siarkowego, 
fabryki nawozów fosforowo-potasowych, 
fabryki superfosfatów, instalacji do pro­
dukcji polistyrenu spienionego itp.

Zamówienie to jest największą naszą 
transakcją na dostawy kompletnych 
obiektów. W jego realizacji weźmio 
Udział kilkanaście fabryk, a dostawca 
generalnym będzie Zjednoczenie Budo­
wy Maszyn Ciężkich „Zemak”.

Nt ® (650) - 1,111,1964 r,



Artykuły do prodUlcc|I rolnej żywczych dostarczanych do handlu istnieją jakiekolwiek argumenty, u- 
pasz nastąpił w roku gospodarczym zasadniające brak węgla na pokry- 
1963-64 w porównaniu z rokiem gos- ' ’ " " ‘ . . .
podarczym'1962-63, bo dostawy jed-

WIĘCEJ NIE ZNACZY
cie potrzeb, wynikających z kontrak-

_____  __ tacji trzody chlewnej. Dostawy węg- 
nostęk owsianych wzrastają w tym la na kontraktację trzody są bez- 
okresie tylko o 7 proc., a białka o ' * ‘ ' .....

DOSYĆ
GRZEGORZ PISARSKI

ponad 21 proc. Wykorzystanie dodat­
nich cech tego przesunięcia w struk­
turze dostaw pasz wymaga intensy­
fikacji sprzedaży przede wszystkim 
mieszanek paszowych — jako pro­
duktów' wysokobialkowych o cen­
nych właściwościach odżywczych.

Niezbędne jest w związku z tym 
natężenie przez handel wiejski 
akcji informacyjnej o zaletach i 
właściwościach mieszanek paszo­
wych oraz dalsze usprawnienie orga­
nizacji wymiany ich za zboże i 
zwiększenie wymagań jakościowych 
wobec szybko rozwijanego przemy­
słu mieszanek' paszowych. Ważnym 
zadaniem handlu wiejskiego jest tu:

— Nie dopuścić, aby przemysł pa­
szowy rozwijał swoją produkcję, za­
niedbując wymogi jakościowe.

Wszyscy wiemy dobrze, że naj­
bardziej bodaj charakterystycznym 
założeniem planów rozwoju gospo­
darczego na lata 1964—1965 jest 
„stawka11 na rolnictwo. Wystarczy 
tylko przypomnieć, że udział inwe­
stycji rolnych w całości nakła­
dów inwestycyjnych wzrasta z 13

korzystnym posunięciem byłoby tu 
stworzenie możliwości zakupów ra­
talnych tego typu materiałów zastęp­
czych.

względnym minimum potrzeb, które 
bezwarunkowo powinny być zabez­
pieczone i tego w każdym razie han­
del wiejski ma prawo wymagać i 
oczekiwać.

W zakończeniu naszych rozważań 
na temat aktualnych problemów zao­
patrzenia rolnictwa w artykuły do 
produkcji rolnej warto zwrócić u- 
wagę na jedno jeszcze zagadnienie. 
Większość materiałów służących roz­
wojowi produkcji rolnej, tó mate­
riały rozdzielane centralnie, według 
określonych przesłanek, na wojewó­
dztwa, a w województwach na po­
wiaty. Rozdzielniki te mogą być gor­
sze lub lepsze, nigdy nie mogą być 
jednak doskonałe, w sposób najlep­
szy dostosowane do aktualnych po­
trzeb i możliwości rozwoju produk­
cji rolnej. Dlatego też pierwszą, 
podstawową przesłanką do ich ko-

rekty może być przede wszystkim 
staranna analiza zaopatrzenia dane­
go terenu w artykuły do produkcji 
rolnej i wpływu tego zaopatrzenia na 
skup produktów rolnych. Z tego za­
łożenia powinny też wychodzić wszy­
stkie analizy przedsiębiorstw handlu 
wiejskiego, jeżeli mają one dopro­
wadzić .do celowej korekty rozdziel­
ników, lub być podstawą dla uza­
sadnienia pótrzeby wyższych dostaw 
w ogóle.

Jeżeli chodzi natomiast o podsta­
wowe wytyczne polityki rynkowej na 
odcinku obrotu artykułami do pro­
dukcji rolnej to pozostają one w za­
sadzie te same. Usprawniać i roz­
wijać ich dostawy. Różnica polega 
jedynie na tym, że to. co do niedaw­
na było ważnym zadaniem handlu 
wiejskiego obecnie stało się bardzo 
ważnym, węzłowym zadaniem na­
szej gospodarki. Warto, aby pomy- 

. siały o tym wszystkie przedsiębior­
stwa i organizacje, mające do czy­
nienia z zaopatrzeniem wsi w arty­
kuły do produkcji rolnej.

proc, w 1963 do 16,3 proc.
w 1964 (o ok. 24 proc.) i 19 proc 
W 1965 T.

Stworzenie warunków dla tego roz­
woju inwestycji rolnych w znacznym 
stopniu spada na handel wiejski. 
Musi on zabezpieczyć dostawy dla 
inwestycji w ramach kółek rolni­
czych, które w 1963 r. zostały pod­
wojone, a w br. mają wzrosnąć o 
ponad 40 proc, oraz dla inwestycji 
ze środków własnych rolników. Te 
ostatnie, według aktualnych założeń 
wzrosnąć powinny w br. o ok. 9 proc, 
i o 10 proc, w 1965 r. Zrozumiałe 
jest też, że wyższy ich wzrost po 
trzyletnim zastoju byłby zjawiskiem 
wysoce pożądanym.

W jak poważnym stopniu przed­
stawione założenia planów rozwoju 
gospodarczego rzutują na zadania
handlu wiejskiego organizacji
przemysłu z nim współpracujących 
ilustrują dane cyfrowe, dotyczące 
struktury dostaw na potrzeby ryn­
ku. Wynika z nich, że najbardziej 
dynamiczną pozycją mają być w br. 
dostawy artykułów niekonsumpcyj- 
nych na potrzeby rolnictwa. Ich u- 
dział w wartości dostaw artykułów 
rynkowych ogółem -wzrasta z 12,1 
proc, w 1963 r. do ok. 13 proc, w 
1964 r. Oznacza to, że dostawy arty­
kułów niekonsumpcyjnych na potrze­
by rolnictwa wzrosnąć mają z 19,8 
mld zł w 1963 r. do 23,4 mld zł w 
1964 r., tj." o 18 proc.

Na organizacje handlu wiejskiego, 
zajmujące się obrotem artykułami do 
produkcji rolnej spada więc prawie 
cały ciężar przesunięć w strukturze 
obrotów naszego handlu wewnętrz­
nego w 1964 r. Wiadomo przecież, że 
decyzje o zwiększeniu dostaw arty­
kułów do produkcji rolnej nie są 
równoznaczne ze zwiększeniem ich 
sprzedaży z pożytkiem dla rolników 
i potrzeb rozwoju produkcji rolnej. 
Niezbędna jest tu jeszcze o wiele 
bardziej aktywna działalność orga­
nizacji handlu wiejskiego, energicz­
ne oddziaływanie na przemysł, aby 
dostosował ilość, asortyment i jakość 
produkcji do potrzeb gospodarki rol­
nej oraz na rolników, aby w szer­
szym zakresie wykorzystywali aktu­
alnie dostępne materiały.

Wagę tych zagadnień podnosi je­
szcze fakt, że planowane na br. 
znaczne zwiększenie dostaw arty­
kułów do produkcji rolnej nie ozna­
cza wcale, iż zaspokojone zostaną 
w tym względzie wszystkie potrze­
by wsi. Oznacza to jednak, że nadal 
mieć będziemy do czynienia z różne­
go typu trudnościami zaopatrzenia 
wsi. o stopniu przezwyciężenia któ­
rych zadecyduje znajomość aktual-
nych potrzeb możliwości we
wszystkich ogniwach handlu wiej­
skiego i produkcji na potrzeby rol­
nictwa. Dlatego też niezbędne wy- 
daje się krótkie omówienie ważniej­
szych zagadnień z tym związanych.

WYROBY HUTNICZE

Wyroby hutnicze sądząc z założeń 
planu na rok bieżący, pozostaną na­
dal najsłabszym chyba ogniwem za­
opatrzenia handlu wiejskiego.

W porównaniu z dostawami uzgod-
nionymi wstępnie z prezydiami woje­
wódzkich rad narodowych, plan na rok 
bieżący przewiduje wprawdzie o wiele 
wyższe dostawy wyrobów hutniczych bo 
rzędu 162,7 tys. ton, tj. wagowo o 6 proc, 
więcej niż w r. ub. Od lat jednak wy­
stępujący na rynku nie dość wydatny 
wzrost dostaw dźwigarów, żelaza zbro­
jeniowego, podkowiaków, rur, blachy 
ocynkowanej itp. sprawia, że niezaspo­
kojone potrzeby rolnictwa są bardzo 
duże i przewidywany wzrost dostaw na- 
pewno będzie niedostateczny.

Bardzo ważne jest więc, aby w 
handlu wiejskim i przemyśle zwró­
cono uwagę na dostosowanie asorty­
mentu odbieranych wyrobów hutni­
czych ściśle do potrzeb rolników. 
1 to potrzeb najbardziej, z gospo­
darczego punktu widzenia, istotnych, 
w najwyższym stopniu decydujących 
o rozwoju produkcji rolnej (budow­
nictwo inwentarskie).

Przewidywane braki wytworów 
hutniczych sprawiają też, że handel 
wiejski nadal podejmować powi­
nien zdwojone wysiłki w celu wpro­
wadzenia do budownictwa wiejskie­
go żelbetowych belek prefabrykowa­
nych i innych materiałów zmniejsza­
jących zużycie żelaza. Być może, źe
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MATERIAŁY BUDOWLANE
Sądząc z danych przyjętych do 

planu na rok bieżący materiały bu­
dowlane będą pozycją, gdzie zaopa­
trzenie powinno ulec poważnej po­
prawie.

Dotyczy to zwłaszcza cementu, które­
go dostawy wg założeń planu wynieść 
mają 2.170 tys. ton, tj. o 20 proc, więcej 
niż w r. ub. Złożyć się na to ma m. in. 
zwiększenie dostaw cementu już w I kwar­
tale bt‘. o ponad 40 proc, powyżej dostaw 
a I kw. r, ub.. co powinno znacznie 
ułatwić przygotowanie do tegorocznego 
sezonu budowlanego na wsi. Obok do­
staw cementu dość wydatnie wzrosnąć 
mają w br. dostawy wapna budowlane­
go, eternitu (o ok. 28 proc.), materiałów 
ściennych i tarcicy iglastej (o ponad 20 
proc.).

Pamiętać jednak trzeba, że dosta­
wy zarówno cementu jak dachówki 
i eternitu były w r. ub. o wiele niż­
sze niż zgłaszane przez rolników za­
potrzebowanie. Łatwo może się więc 
okazać, że tegoroczne, nawet wyż­
sze hiż przed rokiem dostawy, będą 
niedostateczne. Zwłaszcza, jeżeli ich 
podział terytorialny i rytmika do­
staw nie będą zharmonizowane z po­
trzebami budownictwa wiejskiego.

Bardzo ważne jest więc, aby w sy­
stemie sprzedaży materiałów budo­
wlanych na wsi zostało przede wszy­
stkim zabezpieczone zaopatrzenie dla 
rolników podejmujących inwestycje 
o charakterze produkcyjnym; a więc 
dla rolników budujących silosy do 
kiszenia zielonek, remontujących i 
wznoszących budynki gospodarskie, 
chlewy, obory, kurniki itp. Zapo­
trzebowanie rolnictwa zwłaszcza na 
cement do budowy gnojowni i silo­
sów powinno być bezwarunkowo za­
spokojone. Pilna potrzeba przyśpie­
szenia tempa rozwoju produkcji rol­
nej upoważnia wszystkie organa 
handlu wiejskiego do bardzo ener­
gicznego domagania Się od przemy­
słu, by dostawy materiałów budo­
wlanych bezwarunkowo zaspokajały 
tę podstawowe potrzeby.

więc należy, że również tegoroczne 
dość znacznie zwiększone (o kilka­
naście procent w porównaniu z 
1963 r.) dostawy nawozów sztucz­
nych okażą się niewystarczające. Do­
tyczy to zwłaszcza nawozów azoto­
wych, supertomasyny i nawozów 
granulowanych. Ponadto, zarysowa­
ły się już pierwsze trudności w rea­
lizacji tegorocznego planu dostaw 
wapna nawozowego. Planowany na 
br. znaczny, bo prawie 20 proc, 
wzrost jego dostaw nastąpić może 
dopiero w II i III kwartale br.

Jednym"z niewielu artykułów, któ­
rych dostawy są w wielu przypad­
kach wyższe niż zgłaszane przez 
rolników zapotrzebowanie są środki 
ochrony’ roślin. Nie oznacza to jed­
nak wcale, że zaspokojone są tu 
potrzeby naszego rolnictwa. Dlatego 
też handel wiejski powinien dołożyć 
wszelkich starań, aby zwiększone 
ich w br. dostawy (o ok. 20 proc.) 
znalazły nabywców. W nie mniej­
szym stopniu dostawy ich wzrosną 
również prawdopodobnie w 1965 r.

W tej sytuacji szczególnie istotny 
jest więc «rozwój specjalistycznej sie­
ci sprzedaży, popularyzacja wiedzy 
o stosowaniu środków ochrony ro­
ślin i organizowanie punktów usłu­
gowego ich rozpylania.

Tak zarysowano doraźne zadania han­
dlu w dziedzinie obrotu paszami 'dla rol­
nictwa nie tracą nic na znaczeniu rów­
nież w roku gospodarczym 1964,63. gdy 
struktura dostaw pasz treściwych będzie 
nieco mniej korzystna. Dostawy pasz w 
przeliczeniu na jednostki owsiane wzros­
ną bowiem o ok. 37 proc., a w przelicze­
niu na białko tylko o ok. 30 proc. W 
okresie tym ważne jest więc aby nie 
dopuścić do marnowania cennego białka 
strawnego na produkcję złych jakościo­
wo mieszanek. Troska o zbyt i jakość 
mieszanek paszowych pozostaje ważnym 
zadaniem handlu wiejskiego na najbliż­
sze lata.

W TRZECH ZDANIACH

,ub. r. w Belgradzie. Czechosłowacja zo­
bowiązała się również do. większego ko­
rzystania z usług przewozowych jugo­
słowiańskiej żeglugi morskiej i śród­
lądowej.

Zbiornikowiec 125 500 DWT zamówił w 
stoczni Iszikwajima-Harima armator „To- 
kyo Tanker Co“. Będzie to parowiec 
z turbiną o mocy 26 400 KM, szybkości 
16.5 w. i 42-osobową załogą. Staiek ma 
być gotowy latem 1966 r. i będzie na­
leżał do największych superzbiornikow- 
ców na świecie.

PASZE TREŚCIWE

Obecnie, najbardziej bodaj 
miczną pozycją w dostawach 
trzeby produkcyjne rolnictwa

dyna- 
na po- 
są pa-

sze treściwe. Ogółem, łącznie z wy­
mianą za zboże, wzrosnąć one mają 
z nieco ponad 2 min ton w roku go­
spodarczym 1963-64 do ok. 2,7 min 
ton w roku gospodarczym 1964—65, 
a więc o ponad 30 proc. Fakt zaś, 
że w chwili obecnej zapotrzebowa­
nie na pasze, w związku z dość do­
brymi zbiorami i niskim stanem po­
głowia świń, jest stosunkowo mniej­
sze, nie przesądza jeszcze o ukształ­
towaniu sytuacji pod koniec roku 
bieżącego i w przyszłym roku, gdy 

' pogłowie trzody osiągnie poziom 
zbliżony do notowanego w 1962 r.

Ponadto, trzeba tu zwrócić uwagę, 
że poważniejszy skok wartości od-

MASZYNY I NARZĘDZIA 
ROLNICZE

Dostawy maszyn i narzędzi rolni­
czych, które w myśl założeń planu 
na br. wzrosnąć mają o ponad 14 
proc, również przysporzyć mogą or­
ganizacjom handlu wiejskiego wielu 
trudności, Pomimo że wzrostem do­
staw objęte mają być zarówno ma­
szyny traktorowe jak i konne, to z 
zabezpieczeniem odpowiednio wyso­
kich dostaw tych ostatnich, nie bę­
dzie łatwo. Już dzisiaj można prze­
widywać, że dotyczyć to może kopa­
czek, siewników nawozowych, nie­
których typów żniwiarek, sieczkar­
ni, beczkowozów itp., których pro­
dukcja nie zaspokoi potrzeb rolni­
ków.

Główne, trudne zadanie handlu 
wiejskiego polega tu jednak nie ty­
le na poszukiwaniu dodatkowych 
możliwości zaopatrzenia, które są 
bardzo ograniczone, co na kierowa­
niu sprzedażą stosownie do racjo­
nalnie pojętych potrzeb rozwoju rol­
nictwa. Zgłaszane przez kółka rol­
nicze i rolników indywidualnych za- 

■ potrzebowania na maszyny i narzę­
dzia często, jak wiadomo, nie do­
tyczą asortymentów najważniej­
szych dla rozwoju produkcji na da­
nym terenie. Rzeczą wydziałów rol­
nictwa rad narodowych i handlu 
wiejskiego jest więc staranne pozna­
nie potrzeb terenu i zgodne z tym 
oddziaływanie na kierunki zakupów. 
Doświadczenia i znajomość potrzeb 
rolnictwa zdobyte na tym odcinku 
posłużyć powinny w lepszym u- 
kształtowaniu asortymentu produk­
cji maszyn i narzędzi rolniczych w 
następnych latach.

Ponadto, zwrócić warto uwagę na 
fakt, że przewidywani’ na rok bie­
żący wzrost dostaw części zamien­
nych w granicach 8 proc, nie roz- 
wiąże zapewne jeszcze wszystkich 
luk zaopatrzenia na tym odcinku. Z 
drugiej natomiast strony wiadomo, 
że dostawy części zamiennych od 
paru lat poważnie wzrosły i.w nie­
których spółdzielniach nagromadzo­
no spore ich zapasy. Obecnie więc 
pożądany jest krytyczny przegląd po­
siadanych zapasów i przekazanie 
zbędnych nadwyżek innym spółdziel­
niom.

NAWOZY SZTUCZNE 
I ŚRODKI OCHRONY ROŚLIN

Jako środki w znacznym stopniu 
decydujące o wynikach produkcji rol­
nej nawozy sztuczne były w ostat­
nich latach dostarczane w ilościach 
daleko odbiegających od faktycz­
nych potrzeb rolnictwa. Ponadto, w 
r. ub. ich dostawy były niższe niż 
w założeniach planu, co sprawiło, 
że zapasy w handlu wiejskim spad­
ły bardzo poważnie, nie gwarantu­
jąc ciągłości sprzedaży. Oczekiwać.

WĘGIEL

Wiadomo z całą pewnością, że wę­
giel zarówno w roku bieżącym jak 
i przyszłym oraz w latach następ­
nych pozostanie słabym ogniwem 
zaopatrzenia gospodarstw rolnych. 
Ze względu na bardzo wysokie kosz­
ty budowy kopalń i długi okres bu­
dowy przez wiele jeszcze lat obowią­
zywała nas będzie bardzo oszczęd­
na gospodarka węglem. W handlu 
wiejskim, podobnie jak i w miej­
skim, znajduje to m. in. wyraz w 
niższym wzroście dostaw niż to wy­
nika z zapotrzebowań organizacji 
obrotu opalem.

Dlatego też wydaje się, że na tym 
odcinku podstawowym kierunkiem 
działania handlu wiejskiego powin­
ny być poczynania, zmierzające do 
oszczędnego zużycia opału.

Można to osiągnąć m. in. poprzez bu­
dową krytych wiat, aby węgiel nie laso­
wał się na deszczu oraz poprzez dosta­
wy lepszych, nowoczesnych parników 1 
kuchni. Zaopatrzenie sieci handlu wiej­
skiego w tanie wysokosprawne piece 1 
kuchnie przenośne oraz propaganda ich 
sprzedaży mogłyby, zdaniem niektórych 
fachowców, znacznie poprawić sytuacją 
opalową na wsi.

Wydaje sią też, że obserwowany w 
ostatnich latach wzrost wydobycia gazu 
ziemnego (o 20 proc, w 1963 r.) oraz prze­
widywane w tym zakresie dalsze postę­
py (25 proc, wzrostu wydobycia w 1064 r.) 
wskazują na celowość podjęcia bardziej 
energicznych kroków, zmierzających do 
gazyfikacji gospodarstw rolnych. Do­
świadczenie wykazuje, że stosunkowo 

najprostsze jest tu organizowanie dostaw 
gazu w butlach stalowych. Dobrze by 
było, gdyby ostatnie dwa lata bieżącego 
pięciolecia rozszerzyły rozeznanie na­
szych możliwości w tym zakresie.

Armator radziecki Bałtycka Państwowa 
Linia Żeglugowa, utrzymujący regular­
ną komunikację pasażerską na linii Le­
ningrad — Helsinki — Stockbotm — Ko­
penhaga — Goeteborg — Londyn — Le 
Havre, wprowadza na tę linię nową je­
dnostkę — jest nią m/s „Krupskaja”.

M/s „Krupskaja** wejdzie do eksploa­
tacji 15 kwietnia br. Staiek ten wraz 
z m/s „Baltica** i m/s „Estonia” utrzy­
mywać będzie regularną komunikację 
na wspomnianej linii.

Izraelska linia okrętowa „Zim Lines** 
wprowadza do eksploatacji nowy statek 
pasażerski m/s „Shałom**. Statek ten 
o pojemności 23 000 BRT wybudowany 
został w W. Brytanii. W początkach 
marca br. wyrusza on w strój dziewiczy 
rejś z Southampton via Marsylia i Nea­
pol do Haify.

W Stanach Zjednoczonych nadal notuje 
się wzrost konteneryzacji w przewozach 
morskich. Coraz większe zastosowanie 
znajdują tam duże 20-tonowe kontenery. 
Przy wprowadzeniu konteneryzacji po­
między Europą a USA partnerem por­
tu Nowy York ma być Rotterdam, 
przygotowujący się do przyjmowania 
statków-pojemnikowców i przeładunku 
dużych kontenerów.

W ciągu 1963 r. nastąpił duży wzrost 
przewozów promowych; szczególnie po-

Flota NRD osiągnęła w końcu 1963 r. 
stan 97 statków towarowych o nośności 
584 482 DWT. Przyrost tonażu w ub. r. 
obejmował 15 statków o nośności 102 032
DIVT. a 
bytkiem 
„Ernest 
DWT.

więc wynosi! 21%. Ostatnim na- 
floty NRD byl w ub. r. m/s
Schnełler** nośności 10 300

między kontynentem Brytanią
i państwami skandynawskimi. Promami 
przewożono znaczne ilości różnorodnych 
towarów w wagonach i samochodach 
ciężarowych. Zwiększył się również 
pasażerski ruch turystyczny.

Droga 
przynosi

Morska Sw. Wawrzyńca nie
spodziewanych wpływów; prze-

wozy są niższe niż przewidywano (w 
L963 r. wyniosły one ok. 30 min ton 
w stosunku do planowanych ponad 40
min związku zacbodzi
konieczność przedłużenia okresu amor­
tyzacji kosztów budowy lub też podnie-
sienią opłat. tyni tle zarysowały
się różnice zdań między USA i Kanadą.

Obroty Rijeki osiągnęły w 1963 r. 
ok. 6 min ton (1962 r. 4.6 min ton), 
Triestu — poniżej 5 min ton (1962 r. — 
5,2 min ton). Równocześnie Rijeka prze­
ładowała prawie 2 min ton tranzytu au­
striackiego, czechosłowackiego i węgier­
skiego (1962 r. — 1.5 min ton), a Triest 
tylko 1,2 min ton (1962 r. — 1,8 min ton).

Napływ zamówień do stoczni japoń­
skich był w 1963 r. wyjątkowo wysoki, 
dzięki czemu ogólny stan zamówień 
osiągnął ok. 5 min BRT, a więc tyle 
ile w okresie najlepszej koniunktury. 
Zapewnia to pełne zatrudnienie na 2.5
roku. Prawic 90% zamówionego 
przeznaczone jest na eksport.

tonażu

Wskazane tu trudności wzrostu 
dostaw węgla i możliwości jego o- 
szczędzania nie oznaczają jednak, że

। W ciągu 1963 r. przystąpiono do budo­
wy wiciu nowych portów, m. in. w Se- 
konii — Afryka Zachodnia, Louisianie — 
Zatoka Meksykańska, 4 nowych portów 
w Egipcie na Morzu Czerwonym. Inne 
porty światowe przystosowują się do 
obsługi zwiększonych obrotów i dużych 
statków. Poważne sumy przeznaczono 
m. in. na rozbudowę portów w: Lon-

I dynie, Le Havre, Oslo, Lagos i w 
| Chał nie.

I Tranzyt CSRS przez Rijekę ma osiąg- 
i nąć w 1964 r. 1 min ton (1962 r. — 488 
i tys. ton), w 1970 r. ok. 1,5 min ton.
I Odpowiednie porozumienie zawarto w

Flota ZSRR otrzymuje z NRD statki 
towarowe z nowej serii o nośności 12 500 
DWT. Prototypowy statek m/s „Wy­
borg** został przekazany w końcu li­
stopada 1963 r. Ma on być zatrudniony 
na linii do Płd. Ameryki. Równocześnie 
w NRD zakończono budowę węgloru- 
dowców dla ZSRR. Łącznie zbudowano 
ich 9 po 7 000 DWT oraz 17 po 9 500

Obroty morskie Izraela wzrosły z 1,6 
min ton w 1953 r. do 3,5 min ton w 
1962 r. Na lata 1967—G8 przewiduje się 
obroty rzędu 5,9 min ton, po tym okre­
sie rzędu G,5 min ton. I tak wywóz cy­
trusów ma wzrosnąć z 656 tys. ton obec­
nie do 775 tys. ton, zwiększyć ma się
również 
i rudy.

cementu, fosforynów

ŹRÓDŁA TRUDNOŚCI
DOKOŃCZENIE ZE STR. ?

przemysłu ciężkiego przewidywał m. in. 
rozpoczęcie budowy 37 zupełnie nowych 
zakładów za ok. 23 mlo złotych; dla 
tych budów inwestorzy posiadali jedynie 
11 zatwierdzonych założeń i 2 projekty 
wstępne. W oparciu o takie „galaretowa­
te” podstawy prezentowany byl oficjal­
nie projekt planu inwestycyjnego tak po­
ważnego resortu i nie przeraża) nawet 
fakt, że wg projektu aż 23 z tych inwe­
stycji naieżaio rozpocząć już w pierw­
szych dwóch latach obecnej 5-latki!

Nie lepiej sprecyzowane były programy 
nowych budów w resortach; górnictwa 
1 energetyki (na 14 zadań brak było 13 
założeń), przemysłu chemicznego (na 38 
zadań brak było 27 zatwierdzonych zało­
żeń), przemysłu lekkiego, budownictwa 
i przemysłu materiałów budowlanych i 
Innych. Dopuszczono do włączenia do 
planu 42 nowych zakładów nawet bez 
lokalizacji ogólnej (a budowa 13 z nich 
miała się rozpocząć już w latach 1961 
lub 1962).

kosztów oraz łącznych nakładów in­
westycyjnych w okresie pięciolecia, 
a więc i ich udziału w dochodzie 
narodowym. Nie można tu mówić 
o „wzroście kosztów inwestycji w 
bieżącej pięciolatce", bo do tego trze­
ba by mieć jakąś podstawę porów­
nania, np. dokumentację projekto- 
wo-kosztorysową lub co najmniej 
założenia inwestycyjne. Bez takich 
dokumentów trudno mówić o wzro­
ście kosztu, skoro nie był on usta­
lony i dopiero w trakcie realizacji 
planu następowało po raz pierwszy 
jego określenie.

Z materiałów naszych wynika, że 
„koszt" budowy w okresie jego pre­
cyzowania — tj. przechodzenia z sza­
cunków do założeń i ewentualnie 
do projektów wstępnych — wzrasta

nieprodukcyjnych, choć niedoszaco- 
wane były właśnie głównie inwesty­
cje produkcyjne. Ogółem zmniejsza­
my nakłady inwestycyjne na lata 
1964—65 prawie o 17 mld. W związ­
ku z tym ogranicza się zatrudnienie 
w przedsiębiorstwach budowlanych 
i biurach projektów (co zmniejsza 
fundusz plac i nacisk na rynek) oraz 
nakłady na maszyny i urządzenia 
(a tym samym poprawiamy nasz na­
pięty bilans handlu zagranicznego).

Czy problem można uznać za wy­
czerpany? Chyba nie. Chodzi prze­
cież o usunięcie źródeł tych trud­
ności.

zakończeniu zadań inwestycyjnych ich. 
koszty wykazują dalszy wzrost.

POSZERZANIE ZAKRESU

Niestety, 
nu jedynie 
wymaganą 
szczególnie

zasada włączania do pla- 
inwestycji posiadających 

dokumentację została 
naruszona przy opraco-

wywaniu planu na lata 1961—1965. 
A zresztą nie tylko plan 5-letni prze­
widywał inwestycje, dla których in­
westorzy nie posiadali tych podsta­
wowych dokumentów. Nielepiej 
jest nawet w okresie sporządzania 
planów rocznych, w konsekwencji 
czego podejmuje się i realizuje bu­
dowy, dla których koncepcja i koszt 
są jeszcze w trakcie dyskusji. 
W ogóle większość nowych, dużych 
inwestycji (zwłaszcza prioryteto­
wych) rozpoczynana jest bez za­
twierdzonego projektu wstępnego.

Np. w przemyśle górniczo-hutniczym 
metali nieżelaznych, tj. w jednej z naj­
bardziej kapitałochłonnych I rozwojo­
wych gałęzi przemysłu, prawie wszyst­
kie nowe budowy są rozpoczynane i 
realizowane bez zatwierdzonego projek­
tu wstępnego, a nawet przy niewy­
starczających badaniach geologicznych 
(kopalnictwo rud).

Drugim przykładem słabego przygoto­
wania jest przemysł ciągników rolni­
czych (1 współpracujący z nim przemysł 
motoryzacyjny), który przygotowuje się 
do podjęcia produkcji ciągników typu 
„Zetor",* lecz związane z tym inwestycje 
realizuje od kilku iat bez zatwierdzo­
nych projektów wstępnych, a nawet bez 
aktualnych założeń i w oparciu tylko 
o sukcesywnie dostarczane fragmenty 
dokumentacji technlczno-roboczej.

„NIEDOSZACOWANIE" 
KOSZTÓW

Konsekwencją niedostatecznego o-
kreślenia koncepcji oraz rozmiarów 
rzeczowych wielu nowych inwesty­
cji stała się niewłaściwa wycena ich

średnio o około 30—40 
należy też doszukiwać i 
przyczyn rozdźwięku, j 
już w pierwszym roku i 
nu 5-letniego i dalej 5
Rozdźwięku 
rzeczowym, 
realizacji.

) proc. I tu 
się głównych 
jaki powstał 
realizacji pla- 
się pogłębiał.

pomiędzy programem 
a możliwościami jego

Trudno się bowiem dziwić, że budo-
wnny w oparciu o tak kruche podstawy 
plan 5-letni zawierał wielomiliardowe 
„niedoszacowanie1* nakładów inwestycyj­
nych. Można jednak postawić pytanie - 
dlaczego te „pomyłki” były tak wyraź­
nie jednokierunkowe? Dlaczego inwesto­
rzy nie „mylili się** w odwrotnym kie­
runku?

Wyjaśniano już w naszej prasie nie­
jednokrotnie; dopóki będzie obowiązy­
wać system finansowania inwestycji po­
legający na rozdzielnictwie bezzwrot­
nych, „darmowych" kredytów budżeto­
wych, dopóki nie stworzymy skutecz­
nych (bodźcowych lub administracyjnych) 
hamulców wzrostu kosztów Inwestycji t 
potrzeb w tym zakresie — dopóty wszys­
cy inwestorzy będą mieli „skłonność” 
do Jednokierunkowego mylenia się w 
wycenie wartości kosztorysowej inwe­
stycji. Chodzi tu przecież o znane zja­
wisko „zaczepianie się o plan”.

W rezultacie — według obliczeń 
Banku Inwestycyjnego w bieżącym 
planie 5-letnim nakłady inwestycyj­
ne zostały zaniżone o kwotę rzędu 
60—80 mld zł, a więc o ca 10—13 proc. 
Tak poważne „niedoszacowanie11 nie 
mogło nie odbić się na naszej gos­
podarce: wystąpiło zjawisko nazy­
wane umownie „napięciem inwesty­
cyjnym11, a polegające na tym, że 
wielkość zadań inwestycyjnych przy­
jętych w planie na lata 1961—65 oka­
zała się za duża w stosunku do na­
szych możliwości.

Aby złagodzić to napięcie zmniej­
szamy pierwotnie przewidziany za­
kres rzeczowy inwestycji, głównie

Jedną z istotnych przyczyn już o- 
mówiliśmy. Jest nią nieprawidłowa 
wycena wielkości nakładów inwe­
stycyjnych niezbędnych dla zreali­
zowania przyjętych w planie 5-let- 
nim rzeczowych zadań inwestycyj­
nych. Ale nader istotna jest jeszcze 
druga przyczyna, która zaważyła na 
wytworzeniu nadmiernego napięcia 
w procesie inwestycyjnym: groźne 
zjawisko permanentnego- poszerzania 
zakresu rzeczowego inwestycji bę­
dących już w toku realizacji.

Wydaje nam się, że zjawisko to 
jest — jak dotychczas — niedosta­
tecznie dostrzegane i doceniane. A 
me ma w Polsce poważniejszej in­
westycji typu produkcyjnego, gdzie 
w toku realizacji nie próbowano by 
poszerzać zakresu rzeczowego w sto­
sunku do pierwotnie przyjętej i za­
twierdzonej koncepcji. Prowadzi to 
do powszechnego wzrostu kosztów 
inwestycji w toku realizacji w sto­
sunku do poziomu przyjętego poraź 
pierwszy w zatwierdzonej dokumen­
tacji projektowo-kosztorysowej.

Jak poważny jest ten problem mogą 
świadczyć wyniki ubiegłorocznych badań 
Banku Inwestycyjnego.

Na 597 inwestycjach stanowiących 
47 proc, realizowanych aktualnie w pla­
nie centralnym zadań i mających war­
tość kosztorysową ponad 161 mld zl 
stwierdzono m. in., źe: częstotliwość 
zmian pierwotnie ustalonego kosztu wy­
nosiła: w 281 przypadkach — 1 lub 2 ra­
zy, w 180 — 3 razy, w 136 — 4 i więcej 
razy. Skala wzrostu kosztów kształto­
wała się: na 289 zadaniach — 5—30 proc., 
na 203 — 31—100 proc., na 105 — powy­
żej 100 proc.

Te rozmiary przekroczeń pierwotnie 
zaplanowanych 1 zatwierdzonych kosz­
tów invYestyc.il nie są pełne, gdyż bada­
nia dotyczyły inwestycji będących w 
toku realizacji. A według posiadanych 
przez nas materiałów po całkowitym

Wśród większości działaczy gospo­
darczych panuje przekonanie, jako­
by poszerzenie zakresu budowy mo­
tywowane odpowiednim wzrostem 
elektów, jakie mają być uzyskane 
po zakończeniu inwestycji — było 
całkowicie dopuszczalne. Wydaje 
nam się. że z taką praktyką trzeba 
zdecydowanie walczyć. Dlaczego?

Zmiana podstawowych wskaźni­
ków inwestycji będącej w trakcie 
realizacji (tj. efektów, kosztu budo­
wy. poziomu przyszłych kosztów pro­
dukcji itp.) prawie nigdj’ nie jest 
poprzedzona ponowną analizą eko­
nomicznej efektywności, trudno w 
takiej sytuacji oceniać zasadność 
poszerzenia zakresu rzeczowego i 
podnoszenia kosztu budowy. A co 
istotniejsze — wszystkie mniej lub 
więcej uzasadnione korekty kosztów 
inwestycji w górę czynione są bez 
oceny możliwości pokrycia w skali 
gospodarki narodowej — co dopro­
wadza do wzrostu obciążenia docho­
du narodowego i takiej dysproporcji 
w układach między gałęzi owych, że 
dla utrzymania względnej równowa­
gi bilansowej, jedynym rozwiąza­
niem staje się poważne wydłużenie 
cyklu budowy większości inwestycji. 
W len sposób doprowadzamy do ob­
niżenia wskaźnika ekonomicznej e- 
fektywności niemalże wszystkich 
aktualnie wykonywanych inwestycji.

NADMIERNE ZAANGAŻOWANIE 
I ZAMROŻENIE ŚRODKÓW

Bezpośrednio wiąże się z tym nad­
mierne zaangażowanie inwestycyjne. 
Jest ono z jednej strony wynikiem 
zbyt dużej wielkości (w rozumieniu 
ilości i całkowitego kosztu) inwesty­
cji rozpoczętych, a z drugiej - nad­
miernie wydłużonego cyklu realiza­
cji inwestycji. Na poważne pogłę­
bienie lego zjawiska ma również 
wpływ omawiane wyżej „niedosza­
cowanie nakładów inwestycyjnych 
i permanentne poszerzanie ich za- 
zaciiU W trakcie rea^'zacji. A oto liczby:

Wartość kosztorysowa inwcstvrli

zL Do końca WRł r a 
wydatkowano ca 75 mlć™1 
zaangażowanie Inwestycyjno wynosi »

invYestyc.il


*W" T "rSRÓD bieżącej dysku- 
> /¾ / sji na teftiat sytuacji 
\/ gospodarczej kraju, 
W W tempa rozwoju, sukce-

■ sów i trudności gospo­
darczych, warto , od 

ćzasu do czasu spokojnie i bezna­
miętnie odpowiedzieć sobie na py­
tanie: „gdzie się znajdujemy"?

Okres po II wojnie światowej jest 
okresem rozwoju gospodarczego nie 
tylko w naszym kraju i nie tylko 
w krajach obozu socjalistycznego. 
W szeregu krajów kapitalistycz­
nych Europy zachodniej nastąpił 
stosunkowo szybki wzirost niektó­
rych dziedzin produkcji i wzrost 
dochodu narodowego. Jak Zatem 
przedstawia się nasz rozwój w po­
równaniu z rozwojem w innych kra­
jach, gdzie znajdowaliśmy się przed 
wojną, bezpośrednio po Wojnie, a 
gdzie znajdujemy się obecnie na 

dzielącej nas jeszcze od po- 
zionw-r- rozwiniętych gospodarczo 
krajów kapitalistycznych?

Najbardziej syntetycznym wska­
źnikiem charakteryzującym rozwój 
gospodarczy jest wskaźnik dochodu 
narodowego i do tego wskaźnika 
ograniczymy nasze porównania.

Porównania te dotyczyć będą po­
równań z krajami kapitalistyczny­
mi, brak bowiem jak dotąd możli­
wości uzyskania danych o różnicach 
w poziomie dochodu narodowego 
między Polską, a krajami socjali- 
stycznymi'1). Ogólnie stwierdzić tyl­
ko możemy, że na ogól tempo Wzro­
stu dochodu narodowego w krajach 
socjalistycznych w latach 1947-1962 
jest zbliżone do tempa wzrostu do­
chodu narodowego w Polsce.

Porównanie poziomu dochodu na­
rodowego Polski i wybranych kra­
jów kapitalistycznych Europy za­
chodniej przeprowadzamy nie w 
oparciu o marksistowską metodo­
logię obliczeń dochodu narodowego, 
lecz o metodę burżuazyjną stosowa­
ną w krajach kapitalistycznych, 
gdyż nie widzimy praktycznych mo­
żliwości przeliczenia danych docho­
du narodowego krajów kapitalistycz­
nych według metodologii marksi­
stowskiej. Spowoduje to pewne od­
chylenie od rezultatów, jakie uzy­
skalibyśmy przyjmując metodę mar­
ksistowska, jednakże wobec i tak 
malej dokładności szacunków od­
chylenie to nie może mieć istotnego 
znaczenia dla ogólnej charaktery­
styki zmian w poziomie dochodu 
narodowego.

Przykładowo podać można, że w 
ostatnich latach różnice między wy­
sokością dochodu narodowego obli­
czanego metodą burżuazyjną, a do­
chodu narodowego obliczanego me­
todą marksistowską szacowane być 
mogą w przybliżeniu dla Wielkiej 
Brytanii na 22 proc, dla Francji na 
20 proc, i dla Polski na 14 proc. 
Dynamika usług niematerialnych 
musiałaby zatem w zdecydowany 
sposób różnić się od dynamiki pro­
dukcji dóbr materialnych, aby mo­
gło to zaważyć na rezultatach sza­
cunków wskaźników dynamiki. Je­
szcze raz jednak - podkreślamy, źe 
przedstawiony przez nas szacunek

jest mało dokładny i charaktery­
zuje tylko rząd wielkości i zasa­
dnicze zmiany w proporcjach.

W okresie przedwojennym dochód 
narodowy Polski należał do naj­
niższych w Europie. Jak wskazują 
poniżej prezentowane szacunki, roz­
miary dochodu narodowego brutto 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca by­
ły od 4 do 6 razy niższe od rozmia­
rów dochodu narodowego brutto w 
rozwiniętych krajach kapitalistycz­
nych Europy zachodniej. Dochód 
narodowy brutto takich słabo roz­
winiętych krajów jak Grecja (a na­
wet Turcja) był wyższy od dochodu 
narodowego Polski.

Obecnie pozostawiliśmy daleko w 
tyle kraje jak Grecja i Turcja, zbli­
żyliśmy się do poziomu dochodu na­
rodowego Włoch oraz poważnie 
zmniejszyliśmy rozpiętość dzielącą 
nas od najbardziej rozwiniętych go­
spodarczo krajów kapitalistycznych 
Europy zachodniej. Poziomy docho­
du narodowego brutto na 1 miesz­
kańca w tych krajach są obecnie w 
przybliżeniu ponad dwukrotnie wyż­
sze niż w Polsce. Nasz poziom go­
spodarczy odbiega zatem jeszcze 
poważnie od poziomu gospodarczego 
przodujących krajów kapitalistycz­
nych Europy zachodniej, ale pamię­
tać trzeba, że odziedziczyliśmy z 
okresu przedwojennego niesłychanie 
niski poziom rozwoju sil wytwór­
czych, a z okresu wojennego jedne 
ze stosunkowo największych zni­
szczeń wojennych spośród krajów 
biorących udział w II wojnie świa­
towej.

Tempo rozwoju gospodarczego 
Polski w okresie powojennym i 
charakteryzująca to tempo dynami­
ka dochodu narodowego, były wyż­
sze niż w porównywanych krajach 
kapitalistycznych. Średnie tempo 
wzrostu dochodu narodowego w Pol­
sce w okresie 1948—1961 wynosiło 
ok. 10% rocznie. Natomiast spośród 
krajów kapitalistycznych najwyższe 
średnioroczne tempo wzrostu docho­
du narodowego miało NRF; wyno­
siło ono około 9,5 proc, rocznie. 
Drugi z krajów kapitalistycznych o 
wyraźnie bardzo wysokim tempie 
wzrostu dochodu narodowego to 
Austria (w latach 1948-1961 około 
9,4 proc, średnio rocznie). Następna 
grupa krajów to Włochy 5,9, Gre­
cja 6,3, Turcja 6,1 i Francja 5,4 
gdzie średnia dynamika dochodu 
narodowego wynosiła około 6 proc, 
rocznie.

Lata bezpośrednio powojenne do 
1950 roku, były dla szeregu krajów 
zniszczonych w okresie wojny, po­
dobnie jak i dla Polski, okresem 
odbudowy zniszczonych urządzeń

Przez pryzmat dochodu narodowego

MIEJSCE W EUROPIE
LESZEK ZIENKOWSKI

NASZE
wytwórczych, okresem odbudowy 
gospodarczej. Wysoka efekty w7 
ność nakładów inwestycyjnych 
skierowanych na odbudowę oraz 
niski poziom wyjściowy sprawiły, 
że średnioroczna dynamika dochodu 
narodowego była w tym okresie 
szczególnie wysoka. W szczęgólności 
wymienić można tu takie kraje ka­
pitalistyczne jak Austria, NRF, 
Francja oraz Holandia. W okresie 
tym dynamika dochodu narodowego 
Austrii była wyższa od dynamiki 
dochodu narodowego Polski, tempo 
naszego wzrostu przewyższało je­
dnak wyraźnie tempo wzrostu w 
pozostałych porównywanych kra­
jach.

W pierwszym okresie industriali­
zacji, w latach 1951-1955, tempo 
wzrostu dochodu narodowego brut­
to wynosiło w Polsce 8,7 proc, rocz­
nie i było wyższe niż w porówny­
wanych krajach kapitalistycznych, 
z. wyjątkiem NRF. Lata po roku 
1950 były w NRF latami, w któ­
rych trwała jeszcze intensywna od­
budowa zniszczeń wojennych, co 
stało się czynnikiem sprzyjającym 
wysokiej dynamice wzrostu docho­
du narodowego.

W latach po roku 1953 tempo 
wzrostu dochodu narodowego w Pol­
sce ulega pewnemu osłabieniu i 
kształtuje się w okresie 1956-1961 
na poziomie około 7 proc, rocznie. 
Zwolnienie tempa następuje jednak 
nie tylko w Polsce, ale również 
w szeregu porównywanych krajów 
kapitalistycznych. W rezultacie w 
latach 1956-1961 średnioroczne tem­
po wzrostu dochodu narodowego w 
Polsce przewyższa tempo wzrostu 
dochodu narodowego wszystkich bez 
wyjątku porównywanych krajów 
kapitalistycznych. Podobnie zresztą 
sytuacja wygląda jeżeli rozpatrzy­
my łącznie cały okres po zakończe­
niu powojennej odbudowy tzn. okres 
1951-1961 — średnie roczne tempo 
wzrostu dochodu narodowego (brut­
to) jest w tym okresie W Polsce 
najwyższe i zdecydowanie odbiega 
od‘ tempa wzrostu w wielu krajach 
kapitalistycznych.

Wyraźnie mniej korzystnie przed­
stawiają się wskaźniki dochodu na­
rodowego brutto w przeliczeniu na 
1 mieszkańca. Rozpiętości między 
dynamiką dochodu narodowego w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca w Pol­
sce a dynamiką w przeliczeniu na 
1 mieszkańca osiągana na ogół przez 
kraje kapitalistyczne są znacznie 
mniejsze od różnic w dynamice do­
chodu narodowego ogółem.

W przypadku porównania z Au­
strią, mimo wyraźnie wyższej dy­
namiki dochodu narodowego ogó­

łem dochód narodowy w przelicze­
niu na 1 mieszkańca wzrastał w 
Polsce średnio w całym okresie 
1948-1961 nawet wolniej niż w Au­
strii.

Na mniej korzystne ukształtowa­
nie się wskaźników dynamiki w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wpły­
nął stosunkowo bardzo wysoki w 
porównaniu z innymi krajami przy­
rost liczby ludności Polski wynika­
jący z bardzo wysokiego przyrostu 
naturalnego (np. przyrost naturalny 
na 1000 mieszkańców wynosił śre­
dnio rocznie w okresie 1948—1955 w 
Polsce 18,9, w NRF — 5,6, w Austrii 
3,3 zaś w okresie 1956-1960 w Pol­
sce 17,1, w NRF 6,1, w Austrii 4,7).

Wysoki przyrost naturalny, a w 
szczególności wysoki współczynnik 
urodzeń na 1000 mieszkańców spra­
wił, źe w latach 1947-1961 liczba lu­
dności w wieku zdolności do pracy 

Dynaaika dochodu narodowego brutto tul 
1 mieszkańca /ceny stałe/

Kraje Sradnie teapo w okresie
1946-1950 1951-1955 ‘1956-1960

Polska 18,2 5.2 4,9
Turcja 5,1 3,4 3,4
Grecja • 6,5 3,9
Włochy 4,4 5,2 5,4
Austria 22,8 7,0 • 4,9
Holandia 5,4 3,2 2,7
Norwegia 3,8 2»3 2,5
Pranej ii 8,9 3,2 3,2
Nieacy /NBS7 15,2 8,3 3,9
Belgia 3,5 2,8 1.7
Dania 4,a 1,2 4,1
Wielka Brytania 2.9 2,8 1,9

dochodu narodowego /brutto/ 1961 r.

i Wskaźniki dynamiki fizycznych rozńlarów

(Erajs
‘ 1961’r.

1958 » 100 1947 « 100
ogółem na 1 mięsa- 

kańoa
ogólea na 1 alees- 

kańca
Polaka 292 335 393 312
Turcja ! 230 136 230 157
Grecja 160 133 235 t . ł
Włochy 200 174 223 1 205.
Austria 224 213 350 343 .
Holandia | 200 148 194 159
Norwegia , 206 172 ' 150'
Francja 189 170 208 ' 184’
Itlemcy 207 i f145 357 286 '
Belgia , 171 156 158 146 |
Dania ’ 1B9 156 ■ 167 153 !
Wielka Brytania 151- 136 j 148 139

rosła w Polsce znacznie wolniej od 
ludności ogółem, podczas gdy w 
europejskich krajach. kapitalistycz­
nych analogiczne zjawisko nie wy­
stępowało w takim nasileniu. Tak 
więc w Polsce na 1000 osób poten­
cjalnie zdolnych do wytwarzania 
produktu narodowego przypadało w 
porównaniu z krajami kapitalistycz­
nymi stosunkowo coraz więcej osób 
nie pracujących (w szczególności 
dzieci i młodzieży).

W związku z powyższym, mimo 
szybkiego wzrostu dochodu narodo­
wego brutto ogółem oraz wzrostu 
przypadającego na 1 mieszkańca w 
wieku zdolności do pracy, dochód 
narodowy w przeliczeniu na 1 mie­
szkańca wzrastał w Polsce w 
niektórych okresach na zbliżonym 
poziomie lub nawet nieco wolniej. 

niż w tych krajach kapitalistycz­
nych, które cechowała stosunkowo 
wysoka dynamika rozwoju i wy­
raźnie znacznie niższa niż w Polsce 
dynamika przyrostu naturalnego. 
Tymi krajami kapitalistycznymi — 
poza Austrią — są w szczególności 
NRF, Włochy i Grecja, gdzie w nie­
których latach wskaźniki dynami­
ki dochodu narodowego brutto na 
1 mieszkańca kształtowały się na 
poziomie nieco wyższym niż w Pol­
sce. Tak wysoka dynamika w tych 
krajach w latach pięćdziesiątych 
wynikała częściowo z faktu pewne­
go przesunięcia w czasie w porów­
naniu z Polską okresu odbudowy 
zniszczeń wojennych jeszcze na ten 
okres.

Droga dzieląca nas od poziomu 
wysoko rozwiniętych krajów kapita­
listycznych jest :— trzeba sobie z 
tego jasno zdać sprawę — jeszcze 
daleka. Niewątpliwe jest jednak 
poważne zmniejszenie rozpiętości, a 
każdy rok zbliża nas do tego pozio­
mu.

') Prace nad porównaniem poziomu 
dochodu narodowego krajów socjalisty­
cznych na bazie szczególowjch materia­
łów statystycznych są obecnie w toku.

/w cenach stałych/
Pynanika dochodu narodowego brutta

Kraje średnie teapo u okresie
1948-1950 1951-1955 1956-1960

Polska 19,8 8,7 7,0
Turcja 7,4 6,3 6,5
Grecja 4.8 7,6 5,2
Włochy 5,4 5,9 5,9 (
Austria 22,5 7,1 5,2
Holandia 7,4 4,4 4,2
Norwegia 4,8 3,4 3.4
Francja 10,0 3,9 4,2
Nieacy fES?/ 17,4 9,3 6,0
Belgia 4,4 3,2 2,5
Dania 5,4 1,9 4,7
Wielka Brytania 3,5 3,0 2,5

Wskaźniki fizycznych roz Ci i s. rów dochodu
/brutto/ na 1 mieszkańca - Polska = ICO

Kraje 1938 1947 1960 1961
Polska 100 100 1OO 100
Turcja 126 96 57 52
Grecja 180 • 71 73
Włochy 221 164 116 116
Austria 214 116 .141 137
Holandia 415 338 196 185
Norwegia I . 454 441 231 228
Francja 415 534 21S 212
Nieacy /SEB^ 501 223 227 220
Belgia ! 494 463 258 233
Dania 485 431 236 227
Wielka HrJ$afiia ■ 558 478 244 255

INWESTYCYJNYCH
200 mld zł. Tyle trzeba będzie więc wy­
datkować, aby zakończyć inwestycje o- 
hecnie realizowane. Jeśli do wielkości tej 
dodamy wartość kosztorysową inwesty­
cji nowo rozpoczynanych w 1964 r. i su­
mę podzielimy przez wartość planowa­
nych na r. 1964 nakładów inwestycyjnych 
- otrzymamy wskaźnik tzw. przeciętne­
go cyitlu zaangażowania, który wyniesie 
J,4 lata (w rzeczywistości jest niewątpli­
wie wyższy wskutek omówionych wyżej 
„niedoszacowań").

Tak wysoki cykl zaangażowania 
inwestycyjnego • oznacza poważne 
usztywnienie przyjętego układu 
rozwoju naszej gospodarki, poważny 
hamulec w prowadzeniu elastycznej 
polityki inwestycyjnej. Np, zmusza 
obecnie do maksymalnego ograni­
czania inwestycji nowo rozpoczyna­
nych, co kryje za sobą poważne 
niebezpieczeństwo dla przyszłości 
naszej gospodarki narodowej.

Poniesione dotychczas nakłady na 
inwestycje rozpoczęte i niezakóńczo- 
ne określamy mianem zamrożenia 
środków inwestycyjnych. Straty do­
chodu narodowego z tytułu nadmier­
nego zamrożenia (przyjmując współ­
czynnik strat 0,15 i przeciętne wy­
dłużenia cyklu budowy tylko o 30 
proc.) zamykają się sumą ok. 4 mld 
zł rocznie.

FAŁSZYWE OCENY

Wydłużanie terminów realizowania 
inwest. ;i to skutek nie tylko nie­
dostatku środków, spowodowanego 
ujawnieniem się rzeczywistych ko- 
sztów budowy. To również oczywi­
sta konsekwencja utrzymującego się 
już od wielu lat bardzo szerokie­
go frontu inwestycji. Problem zwa­
ny przez niektórych ekonomistów 
„skłonnością do nadmiernego; inwe­
stowania" polega bowiem nie tyle 
na skłonności do podejmowania no­
wych, wielkich budów — co na per­
manentnym poszerzaniu zakresu rze­
czowego inwestycji już rozpoczętych.

Dlatego też niepełna jest ocena 
koncentracji nakładów, bazująca wy­
łącznie na analizie proporcji nakła­
dów na inwestycje nowe i konty­
nuowane w rocznych planach inwe­
stycyjnych. Warunkiem opanowa­
nia sytuacji na tym odcinku, poza 
już podejmowanymi środkami (jak 
np. ograniczanie rozpoczynania więk­
szych ilości .nowych, bardziej kapi­
tałochłonnych budów) jest perspek­
tywiczna ocena koncentracji, a więc 
przeprowadzana w skali wielolet­
niej i ze szczególnym - uwzględnie­

niem wzrostu kosztów w trakcie 
realizacji.

Trzeba stwierdzić, że plan na lata 1961 
-65 również i w tym Zakresie (tj. oceny 
koncentracji w układzie wieloletnim) nie 
został oparty o godne zaufania podsta­
wy. Zarówno W okresie przygotowania 
planu, jak i obecnie inwestorzy nie po­
siadają dla znacznej Ilości budów wie­
loletnich harmonogramów realizacji lub 
posiadają takowe o dużym stopniu de­
precjacji. A nie mając podstawy okre-» 
ślającej m. In. rozkład nakładów na po­
szczególne lata — nie można przecież za­
kładać, że zbudowany na takich podsta­
wach plan wytrzyma próbę życia.

Bardzo zły stan Harmonogramów wy­
kazała kontrola Banku Inwestycyjnego 
przeprowadzona w ubiegłym roku: na 
2.833 zadań centralnych jedynie dla 776 
(27 proc.) inwestorzy mieli prawidłowo 
opracowane i zatwierdzone wieloletnio 
harmonogramy budowy. Największe bra­
ki tych dokumentów stwierdzono w re­
sortach: przem. ciężkiego, przem.' che­
micznego, przem. spożywczego 1 skupu, 
budownictwa i przem. materiałów bu­
dowlanych.

ANTYBODZCE

Skoro już mowa o dokumentacji — 
nie sposób nie wspomnieć, że prob­
lem polega nie tylko na brakach ilo­
ściowych. Bardzo istotny jest rów­
nież problem jej jakości: zbyt czę­
sto jeszcze spotyka się żenujące 
wprost błędy dokumentacji. Słabe 
(delikatnie mówiąc) opracowania 
biur projektowych przyjmowane są 
bez dostatecznej kontroli inwestorów 
i rzecz wychodzi na jaw najczęściej 
dopiero w toku rozliczeń z przedsię­
biorstwami wykonawczymi.

Przyczyna? Ta sama, co w przy­
padku kosztów terminowości i w 
■ogóle efektywności inwestycji. In­
westor otrzymując bezzwrotne, nie 
związane z wynikami produkcji, 
kredyty budżetowe na sfinansowa­
nie inwestycji, nie jest przecież 
zmuszony do wnikliwej kalkulacji 
jej opłacalności i efektywności.

Natomiast pracownicy biur pro­
jektowych przy dotychczasowym 
systemie płac są zainteresowani 
przede wszystkim jak najwyższą 
wartością „przerobu”, tzn. Warto­
ścią sprzedawanej inwestorom do­
kumentacji, a nie jakością tej do­
kumentacji. Za alternatywne opra­
cowania dokumentacji inwestor o- 
sobno nie chce płacić. Zaś fundusze 
nagród za „postęp techniczny" i 

. „ekonomiczny" w projektowaniu 
dawno już stały się funduszami do­
raźnych zapomóg, rozdzielanych w 
zupełnym oderwaniu od faktycznych 
osiągnięć poszczególnych projektan­
tów,

Również przedsiębiorstwa budo­
wlano-montażowe nie są zaintere­
sowane w niskich kosztach i efek­
tywnych rozwiązaniach inwestycyj­
nych. Wręcz przeciwnie — są zain­
teresowane w maksymalnym pod­
noszeniu kosztów robót budowla­
no-montażowych. Im większy prze­
rób, tym większy fundusz płac, 
tym lepiej kształtują się wszystkie 
prawie „wskaźniki ekonomiczne", 
tym większe premie i nagrody.

W rezultacie tego wszystkiego ma­
my m. in. zjawisko poważnej roz­
bieżności występującej corocznie w 
wykonaniu planów inwestycyjnych 
w ujęciu finansowym i w ujęciu 
rzeczowym. Od wielu bowiem lat 
Wykonanie planu nakładów waha się 
w granicach 95—100 proc. lub wy­
żej, podczas gdy realizacja planu 
oddawania obiektów do użytku nie 
przekracza 70 procl

CO ROBIĆ?

Tak więc dotychczasowy system 
Inwestycyjny, a zwłaszcza jego pla­
nowanie, nie zdaje egzaminu. Sy­
stem ten z jednej strony nie stwa­
rza dostatecznych przesłanek, wa­
runków i bodźców dla prawidłowego 
przebiegu procesów inwestycyjnych, 
a z drugiej — w swoich słusznych 
rozwiązaniach nie jest konsekwent­
nie przestrzegany.

W pierwszym rzędzie należy za­
tem zabezpieczyć realne podstawy o- 
pracowania planu na lata 1966-1970. 
Mamy tu na myśli przyśpiesze­
nie prac nad generalnymi 
założeniami branż celem o- 
parcia projektu nowej pięciolatki na 
lepiej opracowanych kierunkach roz­
woju poszczególnych gałęzi gospo­
darki.

Bardzo istotna jest przy tym kon­
strukcja planu wieloletniego z punk­
tu widzenia wyceny potrzeb 
inwestycyjnych. Nie może się 
powtórzyć sytuacja bieżącego 5*lecia. 
Co najmniej dla pierwszych lat no­
wego planu wycena potrzeb inwe­
stycyjnych powinna być oparta, w 
zakresie inwestycji kontynuowanych 
— na aktualnej dokumentacji pro- 
jektowo-kosztorysowej, a w zakre­
sie inwestycji nowo rozpoczynanych 
— na zatwierdzonych założeniach 
inwestycyjnych i częściowo na pro­
jektach wstępnych.

BMMgółnej uwagi wymagają teł na­
kłady prtewidzlane na Odnowę majątku 

trwałego. Konieczne Jest doprowadzenie 
już w roku bieżącym do zaktualizowania 
bilansów zdolności produkcyjnych aby 
zapewnić w przyszłym 5-ieciu właściwą 
1 oszczędną strukturę odtworzeniową na­
kładów Inwestycyjnych.

Aby zapewnić względnie prawid­
łowe opracowanie planu — równo­
legle do zapewnienia prawidłowej 
wyceny potrzeb i kosztów inwesty­
cji, należy podjąć radykalne środ­
ki dla zagwarantowania względ­
nej stabilizacji tych kosztów w trak­
cie realizacji planu.

Proponujemy tu rozwiązania idą­
ce w trzech różnych kierunkach:

Pierwszym, zresztą ćhyba nieod­
zownym środkiem, powinna być od- 
powiednió wysoka rezerwa fi­
nansowa. Choć W rezerwach nie 
należy doszukiwać się panaceum na 
główne dolegliwości procesu inwe­
stycyjnego, niemniej jednak w sto­
sunku do obecnej praktyki — wyso­
kość rezerw należy wyraźnie pod­
nieść uznając, że decydujące zna­
czenie posiadają rezerwy w planie 
wieloletnim (co nie oznacza lekce­
ważenia rezerw krótkookresowych, 
np. na pokrycie tzw. poślizgów rze­
czowych).

Drugim rozwiązaniem, którego 
wprowadzenie jest, naszym zdaniem, 
pilną koniecznością — to stosowanie 
i konsekwentne przestrzeganie zasa­
dy odpowiedzialności służ­
bowej, a może częściowo mate­
rialnej, za wykonanie inwestycji 
niezgodnie z podstawowymi wskaź­
nikami przyjętymi w Zatwierdzonej 
dokumentacji projektowo-kosztory- 
sowej.

Nie chodzi o odpowiedzialność „w ogó­
le", rozumianą najczęściej jako odpo­
wiedzialność najniższych hierarchicznie 
uczestników procesu inwestycyjnego, 
lecz o odpowiedzialność władz i osób 
adekwatną do stopnia centralizacji decy­
zji w działalności inwestycyjnej i do 
wyników tej działalności. Niestety, a wy­
jątkiem interwencji prokuratora aa wy­
konanie inwestycji grożącej życiu ludz­
kiemu - innych tytułów odpowiedzial­
ności w działalności inwestycyjnej w 
zasadzie nie spotyka Kle.

Względnie wysoki stopień centraliza­
cji decyzji w inwestycjach wymaga więc, 
aby w jednostkach nadrzędnych i orga­
nach administracji centralnej przejść do 
odpowiedzialności ta milionowe straty 
powodowane zaniżeniem kosztu w za­
twierdzonej dokumentacji, za Jego prze- 
kroczenle, za wprowadzenie do rianu in­
westycji bez dokumentacji lub za jej 
nieprzygotowanie na czas, wreszcie za 
osiąganie gorszych efektów od zakłada­
nych przy przystępowaniu do budowy.

*
Kolejny środek, który mógłby za­

pobiec pogłębianiu, się nieprawidło­
wości procesu inwestycyjnego)« nie­

wątpliwie poważnie je ograniczyć 
(zwłaszcza zatamować wzrost kosz­
tów budowy) — to stosowanie 
kredytu bankowego. Przez 
inwestycyjny kredyt bankowy rozu- 
mierny narzędzie socjalistycznego 
planowania i zarządzania gospodar­
ką narodową, umożliwiające podnie­
sienie poziomu ekonomicznej efek­
tywności inwestycji. Przeciwsta­
wiamy się natomiast kredytowi 
„technicznemu", powodującemu je­
dynie zmianę trybu rozprowadza­
nia środków na inwestycje.

Słyszy się jeszcze glosy, że nie sposób 
pogodzić dyrektywnego charakteru pla­
nowania gospodarki socjalistycznej z 
funkcjonowaniem zwrotnego | oprocen­
towanego inwestycyjnego kredytu ban­
kowego. Rżcezywiście powiązanie dyrek­
tywnej roli planu a kredytem banko­
wym „z prawidłowego zdarzenia" wyma­
ga poważnego przestawienia się naszego 
aparatu planującego i finansującego in­
westycje. Niezbędna byłaby zmiana do­
tychczasowej struktury) IteŚći i funkcji 
BarówńO Wieloletnich jak 1 rocznych pla­
nów inwestycyjnych,. jak też zmiana do­
tychczasowych kryteriów podziału na 
inwestycje przedsiębiorstw, bjednocZcń i 
centralne.

W griiple inwestycji produkcyjnych 
kredytowaniem można by objąć całą sfe­
rę tzw. inwestycji restytucyjnych' oraz 
poważną część sfery tzw. inwestycji roz­
wojowych. Spod działania bankowego 
kredytu inwestycyjnego należałoby wy­
łączyć Jedynie największe w kraju bu­
dowy nowych zakładów produkcyjnych; 
te inwestycje byłyby finansowane w 
dotychczasowym trybie ze środków bez­
zwrotnych.

*

Pragniemy przedstawić jeszcze 
jedno zagadnienie. Chodzi nam o 
tzw. czynnik organizacyjny i ludz­
ki, zaangażowany w planowaniu o- 
raz kierowaniu działalnością inwe­
stycyjną na szczeblu władz nad­
rzędnych i centralnych.

Rzecz pierwsza: w dążeniu do za­
chowania względnie wysokiego sto­
pnia centralizacji decyzji inwesty­
cyjnych zatraca się różnice pomię­
dzy sprawami dużej wagi, których 
rozpatrzenie i decyzja rzeczywiście 
powinny spoczywać „na górze", a 
sprawami o znacznie mniejszym lub 
wyraźnie lokalnym znaczeniu, w 
konsekwencji tego organa na­
czelne wkraczają w kom­
petencje przedsiębiorstw 
lub zjednoczeń, co siłą rze­
czy często jest nietrafne i ogranicza 
odpowiedzialność inwestorów»

Przykładem mogą tu być prawie wszy- 
stkie rewizje rocznych planów inwestycyj­
nych (lub ich projektów), podczas których 
ministerstwa a nawet wyższe organa de­
cydują o celowości i pilności budowy po­
szczególnych, często bardzo drobnych o- 
biektów. Rodzi to poważny biurokratyzm, 
ogranicza odpowiedzialność inwestorów, 
wydłuża i utrudnia przebieg procesu In­
westycyjnego.

Drugi problem: niestety, integral­
ną cechą wytworzonego ostatnio 
stylu pracy aparatu centralnego jest 
nadmierna ( i zbyt często sto­
sowana jako zasada) akcyjność 
prac. Wszystkie zmiany obecnego 
planu 5-Jetniego, nawet te najbar­
dziej głębokie, posiadały charakter 
akcji, a w związku z tym były w 
większości niedostatecznie przygoto­
wane (zwłaszcza w zakresie wyce­
ny potrzeb i kosztów inwestycyj­
nych), powierzchownie rozpatrywa­
ne i analizowane.

Stąd też Wyraźna dysproporcja pomię­
dzy nadmiarem decyzji a ograniczonym 
Czasem ha Właśćiwb studia 1 analizy. Ta­
ki styl pracy doprowadza do wulgary- 
zacjl planowania, które w rzeczywistości 
sprowadza służby inwestycyjne zjedno­
czeń i resortów (czyli sztab kWalifiko- 
Wańyeh ekonomistów t inżynierów) do 
roli Urzędników przepracowujących kil- 
kakfóttiie te śatne dokumenty planisty­
czne i formularze.

Zjawiskom tym towarzyszy trzecia 
cedha współczesnego stylu. kierowa­
nia gospodarką inwestycyjną — 
mnogość komisji z e s p o- 
ł ó w powoływanych do wykonania 
podejmowanych akcji. Silą rzeczy 
prowadzi do zdejmowania odpowie­
dzialności za prawidłową politykę 
inwestycyjną nawet z resortów.

Nie tylko w przypadkach gdy w skład 
Zespołów nić wchodzą przedstawiciele 
zainteresowanych resortów (bo 1 to się 
zdarza), ale przede wszystkim w związ­
ku z zadaniami zespołów czy komisji, 
które to zadania stanowią na ogół statu­
towe obowiązki ministerstw. A owe ze­
społy i komisje — ze względu na ograni­
czone możliwości czasowe i szczupły 
Skład kadrowy — nie są w stanie zadań 
tych należycie spełniać.

Te podstawowe niedomagania sty­
lu pracy mają obecnie duży wpływ 
nie tylko na efektywność pracy wie­
lu tysięcy ekonomistów 1 inżynie­
rów, ale i na organizację oraz efek­
tywność samego procesu inwesto­
wania. Zaś wnioski co do jego zmia­
ny są tak oczywiste, źe nie wyma­
gają formułowania.

ZYGMUNT SAŁDAK
WACŁAW WOZNICZKO
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rozwojowych dla żlebie samych, byle za- lego wyniki zostaną poniżej ronić jak najwięcej. 

(przedstawione1), objął swym Nie należy Jednak błędnie sądzić, jako- 
zasięgiem oczywiście tylko , by robotnicy - zarówno pochodzący z 

................ - - ’ miasta jak ,1 ci niedawno przybyli ze wsi 
- uważali swą obecną sytuację zawodowa 
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zyczna, trudne warunki środowiska pracy zwłaszcza właśnie w warunkach pol- 
(gorąco). oraz daleko i idące podporządko- skich: może bardzo noważńieelimi- wamc przełożonym powodują; że .uważa- skilo może paiazo poważnie enmi 
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atrakcyjne. Dlatego z reguły. nie życzą 
sobie, aby ich dzieci w przyszłości, praco-

będzie zapewne zmniejszał się — wie; cele życiowe.;Przede wszystkim

wycinek bogatej problema­
tyki socjologicznej hutnic­

twa. Ten wycinek dotyczy niemal 
wyłącznie spraw, jakie wyłania pra­
ca codzienna — i to bynajmniej nie 
wszystkich. W przeprowadzonych 
badaniach nie zajęto się bliżej, rolą 
pracowników jako współgospodarzy 
przedsiębiorstwa, wyrażającą się w 
ich aktywności społeczno - polity­
cznej w ramach podstawowej. orga­
nizacji partyjnej, zakładowej orga­
nizacji. związkowej, zakładowej or­
ganizacji ZMS, zakładowego samo­
rządu robotniczego oraz na innych 
platformach. Sprawa ta jest na tyle 
istotna, a zarazem skomplikowana, 
że wymagałaby osobnych badań, 
przeprowadzonych już innym sposo­
bem i skoncentrowanych na anali­
zie różnych instytucji wewnątrz­
zakładowych. Ograniczono się więc 
do spraw związanych bezpośrednio 
z pracą codzienną i adaptacją do 
niej badanych pracowników.

wały . tak samo jak oni. Liczą na łatwą 
obecn'e możność zdobycia wykształcenia, 
zdecydowanie chcą kształcić swoje dzieci 
i sczekują, że one będą miały pracę dużo 
lżejszą - bądź jako pracownicy umysłowi 
z wyższym -wykształceniem, bądź jako 
wykwalifikowani fachowcy ze średnim 
wykształceniem.

Przedstawiony wyżej stan rzeczy 
stawia przed przemysłem hutniczym

KWALIFIKACJE I ASPIRACJE

Zgromadzony materiał nasuwa 
pod rozwagę wiele różnych spraw. 
Jedną z najbardziej rzucających się 
w oczy jest sprawa kwalifikacji za­
wodowych robotników hutnictwa, 
a także wiążąca się z tym sprawa 
ich motywacji. Dość wyraźnie wi­
dać, że element ludzki nie przed­
stawia się najlepiej pod jednym i 
'drugim wspomnianym- względem. 
Przeciętny poziom wykształcenia 
jest niski, brak zaś motywacji, aby 
gc wydatnie podnieść. Kwalifikacje 
opierają się z reguły na sprawności 
nie popartej jakimś głębszym przy­
gotowaniem teoretycznym. Motywa­
cja sprowadza się w znacznej mierze 
do mniej lub bardziej biernego 
przyzwyczajenia, któremu towarzy­
szy przekonanie, że i tak nie ma 
się jakichś lepszych możliwości, więc 
trzeba koniecznie zgodzić się z tym, 
co jest. Ambicje zawodowe — zresz­
tą dość skromne — rzadko kiedy 
kierują się na systematyczne pod­
noszenie swych kwalifikacji drogą 
zdobycia większego wykształcenia 
ogólnego i zawodowego. Jest to zre­
sztą uzasadnione faktem, że w hu­
tach bynajmniej nie oczekuje się od 
szeregowych pracowników podobne­
go rodzaju ambicji. .

Ciężka praca na różne zmiany i 
tak sama w sobie wysoce utrudnia 
robotnikom podnoszenie swego po­
ziomu drogą dodatkowego wysiłku 
umysłowego poza godzinami' pracy. 
W dodatku — i co ważniejsze — ani 
wśród szeregowych pracowników, 
ani też wśród średniego i’niższego 
nadzoru nie odczuwa się istotnej 
potrzeby masowego dokształcania 
się, wynikającej z wymagań stawia­
nych przez samą pracę. Rozwój .wy­
kształcenia nierozerwalnie. utożsa­
miany jest w świadomości zaintere­
sowanych z awansem ' społeczno- 
zawodowym poza obecne środowi­
sko pracy. - Zdobywanie dodatko­
wych kwalifikacji oznacza więc 
właściwie w znacznej liczbie przy­
padków ucieczkę od tego, co robi 
się aktualnie,

Kadra robotników zatrudnionych w hu­
tach składa się w przytłaczającej więk­
szości z. ludzi, którzy uważają swoją obec­
ną sytuację zawodową za górny pułap 
swych możliwości. Nie wierząc w to. aby 
mogli zdobyć wykształcenie dające szansę 
na jakiś poważniejszy awans, godzą się 
z tym co mają - co najwyżej pragnąc 
nabyć większo doświadczenie zawodowe 
i z czasem uzyskać pracę w wyższej gru­
pie zaszeregowania. Uważają, że to . co 
mają, stanowi w gruncie rzeczy optimum 
w stosunku do posiadanych możliwości.

Cechuje to zwłaszcza bardzo wielką licz­
bę ludzi ze wsi, dla których pozycja ro­
botnika ciężkiego przemysłu stanowiła i 
stanowi poważny awans społeczny. Ich 
ambicje sprowadzają się do uzyskania 
dla siebie stabilizacji zawodowej, zaś dla 
rodziny znośnych warunków bytu, odpo­
wiadających standardowi rodziny prze­
ciętnego miejskiego robotnika przemysło­
wego. Dla tego celu są skłonni znacznie 
wysilać się, akceptować nawet ciężkie

w każdym razie jeśli chodzi o .sta-' traktuje ono już jako.coś oczywi- 
nowiska- robocze związane z dużym stego to, do czego pokolenie póprze- 
wysiłkiem, gorącem i niebezpie- dhae parło,, nieraz z takim .trudem, 
czeństwem. Dużo zależy tutaj od Jeśli młody syn robotnika w ogóle 
poziomu płac. ■ Ich atrakcyjność już gądzi się zostać robotnikiem 

przemysłowym, to nie jakimkol­
wiek, lecz robotnikiem pracującym 
w możliwie dogodnych warunkach,nować ujemny wpływ, na podaż rąk 

roboczych rosnącej stale .tendencji
do unikania prac ciężkich. Nie wy­
raje się jednak z drugiej strony, 
aby poziom płac' hutników mógł w 
najbliższych latach' wzróść rzeczy­
wiście bardzo wydatnie. Kilkuset- 
złotowe różnice w płacach nie bę­
dą na 'tyle atrakcyjne, aby mogły 
przesądzać o wyborze właśnie z-’-

korzystającym z szeregu udogo­
dnień, mających szanse rozwojowe. 
Dla młodego pokolenia jest zupełnie 
oczywiste, że np. hutnictwo ma 
doprze rozwiniętą akcję socjalną na 
rzecz dzieci .pracowniczych. Co mo­
gło wydawać się osiągnięciem dla 
ludzi pozbawionych niegdyś jakiej­
kolwiek opieki' społecznej, stanowi 
rzecz zupełnie naturalną dla czło­
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przez : przełożonych’ umocniłoby 
. wśród - pracowrtików poczucie spra­

wiedliwego ich traktowania. Uje­
dnolicenie systemu rózkązodawstwa 
wyeliminowałoby mnóstwo nieporo­
zumień powodujących u pracowni­
ków dezorientację i obniżających 
autorytet poszczególnych zwierz­
chników. Jak widać wyraźnie z 
obserwacji badawczej, ład organiza­
cyjny w hutach wykazuje dość spo­
ro niedomagań, które rzutują 
ujemnie na motywację pracowni­
ków. • ' ■

Bardzo ważny Jest takt ze strony’ perso­
nelu kierowniczego w jego postępowaniu 
z podwładnymi. Życzliwe ustosunkowa­
nie kierowników i mistrzów jest z pew­
nością .czynnikiem znacznie uatrakcyjnia­
jącym ciężką pracę hutników. Dość wy- 
naźnle wynika to z ich wypowiedzi. 1 od­
wrotnie. Brutalne postępowanie kierow- 
n.c.wa zniechęcą nawel luazi, k.órzy 
skądinąd gotowi są na wiele zgodzić sie- 
To, jak kierownictwo postępuje z pod­
władnymi, wyraźnie nie jest obojętne dla 
a.mosfcty panującej w wydziale, ula sa­
mopoczucia pracowników, a w następ­
stwie także dla wydajności pracy.

ROLA MISTRZA

poważny problem natury kadrowej. 
Mianowicie ten właśnie przemysł 
wyjątkowo silnie odczuwa — i od­
czuwać będzie coraz silniej w przy­
szłości — dysproporcję zachodzącą 
między stosunkowo bardzo szybkim 
wzrostem aspiracji ludzkich odno­
śnie charakteru i warunków wy­
konywanej pracy — z jednej strony, 
a powolniejszym od niego postępem 
technicznym (powodującym wydat­
ną poprawę warunków pracy), jak 
również wzrostem realnych zarob­
ków robotniczych — z drugiej stro­
ny. Stopniowo osłabia się fala przy­
pływu do przemysłu ludzi ze wsi, 
o względnie skromnych aspiracjach 
życiowych i jeszcze skromniejszych 
wymaganiach co do warunków pra­
cy i jej charakteru. Obecnie także 
i młode wiejskie pokolenie wyka­
zuje wymagania znacznie wyższe, 
aniżeli pokolenie poprzednie, które 
w poważnej mierze stanowiło bazę 
kadrową dla prac fizycznie cięż­
kich, podejmowanych dość niechęt­
nie przez ludność tradycyjnie miej­
ską. Upowszechnienie oświaty,' bar­
dzo szeroki już zasięg na wsi środ­
ków komunikacji masowej (radio, 
kino, telewizja), wzmożone kontakty 
wsi z mjąstem, przyśpieszony na wsi 
wzrost stopy życiowej — wszystko 
to prowadzi do stopniowego wyrów­
nywania się oczekiwań życiowych 
młodzieży miejskiej oraz młodzieży 
wiejskiej. W tych oczekiwaniach 
mieści się dziś już praca niezbyt 
uciążliwa fizycznie, wykonywana 
w względnie dobrych warunkach, 
połączona z możliwościami awansu 
i uprzejmym traktowaniem.

Jeśli liczyć, że w hutnictwie po­
stęp techniczny nie jest na tyle ani 
szybki, ani powszechny, by praca 
fizycznie ciężka, odbywana w tru­
dnych warunkach, została rzeczy­
wiście wyeliminowana, sytuacja ka­
drowa może kształtować się coraz 
mniej korzystnie dla hutnictwa. Po­
pyt na pracę fizyczną w hutnictwie

wodu hutnika zamiast jakiegoś lżej­
szego najęcia.

Chodzi w danym przypadku nie 
tylko o systematyczne malenie po­
daży rąk roboczych, ale także o 
nasilenie płynności i absencji oraz 
o jakość tego elementu ludzkiego, 
który napływa do hutnictwa. Jeśli 
wśród młodzieży będzie coraz mniej 
osób skłonnych godzić się na cięż­
ki zawód hutnika mimo takich lub 
innych ulg i przywilejów (ew. 
umundurowanie, bardziej niż dotąd 
dogodne stawki zarobkowe w okre­
sie szkolenia, dobre warunki nauki 
i życia w szkołach oraz internatach 
przyzakładowych itd.) to zarazem 
także jakość osób napływających 
do hutnictwa będzie pogarszała się. 
Zaś wśród, tych, którzy już w hut­
nictwie pracują a mają jakieś wię­
ksze aspiracje zawodowe zaznaczy 
się wzmożony odpływ do tych za­
kładów pracy, które będą w stanie 
lepiej niż hutnictwo uczynić zadość 
owym aspiracjom. Wiele zależy tu­
taj oczywiście od aktualnej sytuacji 
na miejscowym rynku pracy.

wieka wychowanego w warunkach, 
w iktórych państwo spełnia cały sze­
reg bezpłatnych usług na rzecz 
obywateli. Natomiast trzeba liczyć 
się z narastającymi nowymi ludz­
kimi potrzebami. Tak więc np. co­
raz ważniejszą rolę bodźcową bę­
dą zapewne spełniały z biegiem 
lat te wszelkie udogodnienia, któ­
re zwiększają komfort pracy oraz 
budżet czasu wolnego. Bardzo cha­
rakterystyczne, jak entuzjastycznie 
przyjęli hutnicy nowy czterozmia- 
nowy system pracy, dający im wię­
cej niż dotąd wolnego czasu. Ten 
entuzjazm podzielali nawet ludzie, 
którzy stracili na • nowym systemie 
w sensie, zarobkowym, (co oczywi-

Wydaje się, że w naszym hutnic­
twie niedoceniane jest znaczenie 
mistrza jako swoistego mediatora 
między wyższym kierownictwem 
oraz konkretnymi zespołami robot­
niczymi. Na licznych przykładach 
zebranych w trakcie badań widać 
wyraźnie, do czego prowadzi trak­
towanie mistrzów li tylko jako or­
ganów wykonawczych kierownic­
twa, i to w podatku nieraz lekce­
ważonych. Mistrz może i powinien 
spełniać w produkcji nie' tylko rolę 
organizatora realizacji planu pro­
dukcyjnego, lecz również rolę orga­
nizatora zespołu swych podwła­
dnych jako specyficznego kolekty­
wu pracowniczego, stanowiącego 
ważny element składowy całej spo­
łeczności zakładowej. Współpra­
cując z grupą partyjną oraz z gru­
pą związkową mistrz spełni funk­
cję katalizatora dobrej atmosfery, 
harmonijnego współżycia, mocnej 
więzi koleżeńskiej. Jest to zresztą 
zgodne z tradycyjnym pojmowaniem 
roli mistrza.

ście nie oznacza, jakoby nie 
im żal obniżonego zarobku).

ATMOSFERA PRACY

oylc

•Jest jeszcze jeden moment, który warto 
wziąć pod uwagę. Mianowicie — jak już 
podkreślano — obecna kadra robotnicza 
składa się w przytłaczającej większości z 
ludzi, którzy szersze aspiracje życiowe 
i zawodowe przenoszą z siebie samych na 
swoje dzieci. Sytuacja pod tym wzglę­
dem może ulec w ciągu przyszłych lat 
dość poważnym przeobrażeniom. Miano­
wicie wśród młodszego pokolenia istnieje 
coraz większa tendencja w kierunku 
wzmożonej troski o samych siebie, o swój 
własny byt, swoją pracę, swoje osobiste 
aspiracje. Ludzi, którzy wyszli z trudne­
go okresu wojennego, dla których punk­
tem wyjścia była niejednokrotnie nędza 
i prymitywizm bytowania (jako bezrobot­
ny w mieście lub jako bęzrolny wzgl. 
małorolny na wsi) upajał sam fakt uzys­
kania pracy w wielkim przemyśle i miesz­
kania w mieście. Ich aspiracje życiowe 
w tym właśnie znalazły swoje zadość­
uczynienie. Tym łatwiej przeto przenoszą 
nadzieje na swe dzieci. To one mają 
pójść dalej, osiągnąć lepsze warunki pra­
cy, ostatecznie zerwać z ciężkim trudem 
fizycznym.

I rzeczywiście, młode pokolenie 
rysuje sobie inne aniżeli ich ojco-

Ważnym czynnikiem uatrakcyj­
niającym pracę w hutnictwie nie­
wątpliwie może i powinna być do­
bra atmosfera pracy zbiorowej. 
Charakterystyczne, jak. dalece ro­
botnicy zwracają uwagę na tę at­
mosferę, jak są czuli na sposób 
traktowania ich przez przełożonych. 
Zebrany materiał badawczy zawie­
ra w tym Zakresie wiele przykła­
dów zasługujących na zastanowie­
nie.

Atmosfera pracy zbiorowej zależy 
od całego szeregu Okoliczności. Za­
sadnicze wręcz znaczenie ma ele­
mentarny' ład warunków i' stosun­
ków panujących w pracy. Uporząd­
kowanie kryteriów obsady poszcze­
gólnych stanowisk roboczych • usu­
nęłoby przypadkowość i postawiło­
by tamę upowszechnionemu mnie­
maniu, że bardziej atrakcyjne sta­
nowiska obsadzone są wyłącznie na 
zasadach protekcyjno - kumoter­
skich. Takie mniemanie poważnie 
obniża przecież rolę motywacyjną 
awansu. Zastosowanie zobiektywizo­
wanego systemu oceny podwładnych

Istnieje jednakże ta zasadnicza różnica 
między mistrzem dawnego stylu oraz mi­
strzem postulowanym współcześnie, że 
tamten byl przede wszystkim patronem 
(i to dysponującym znaczną władzą), ten 
zaś nie może - i sam zresztą nie chce — 
bazować na autorytecie o charakterze pa­
tronalnym. Nowoczesny mistrz musi opie­
rać swój autorytet na swych kwalifika­
cjach zarówno sensu stricto zawodowych, 
jak też spoleczno-moralnych. Jest więc 
sprawą o wręcz zasadniczym znaczeniu, 
jak dalece ,on umie i chce taktownie 
poslępować z podwładnymi, interesować 
się nimi nie tylko jako'silą roboczą, lecz 
także jako żywymi ludźmi, spajać ich w 
zwarty i harmonijny kolektyw. W zebra­
nym materiale zarysowane -są różne syl­
wetki mistrzów. Opinie o nich wyrażane 
przćz podwładnych . robotników bardzo 
wyraźnie różnicują się zależnie od więk­
szego lub mniejszego taktu wykazywane­
go przez mistrza.

Trzeba stwierdzić, że w samym współ­
czesnym ' ustawieniu organizacyjnym mi­
strza są zawarte okoliczności utrudniają­
ce mu - na wet. gdyby rzeczywiście chcial 
— należyte wypełnienie przez niego roli 
organizatora swych podwładnych jako 
grupy ludzkiej. Na mistrzu spoczywa tro­
ska o plan, mór,-| nieraz n« n rzbs, n- - 
chlania mu czas t sily — tak, źe brak ich 
ną jakiekolwiek inne zajęcia. Zresztą 
kierownictwo samo nieraz na niego, na­
ciska, aby byl. dostatecznie twardy, jeddo- 
cześnie nie wyposażając go zresztą w ja­
kieś szerszo prerogatywy. wiele isto:nyrh 
spraw dźieje, się poza mistrzem, dowia­
duje się on o nioli po niewęzasie, względ­
nie w ogóle się nie dowiaduje.

W takiej sytuacji mistrz nieraz 
idzie po najmniejszej linii oporu, 
nie wykazując własnych ambicji 
zawodowych, a jedynie starając się 
znaleźć jakiś wygodny dla siebie 
kompromis między naciskiem góry 
kieroWnicżej a oczekiwaniami zało­
gi. Mistrz zostaje wówczas wyelimi­
nowany jako samodzielna siła, re­
prezentująca własny pogląd, bronią­
ca swego.stanowiska, a zarazem po­
średnicząca między górą i dołem. 
To zaś ma z reguły ujemne • skutki 
dla całokształtu stosunków panują­
cych w przedsiębiorstwie. Powi­
nien być bowiem ktoś, kto potrafi 
harmonizować ze sobą odmienne po­
dejście i odmienne spojrzenia na tę 
samą rzeczywistość.

Róźnice szczebla hierarchii slu^ 
bowej nieuchronnie bówieni wywo­
łują pewną, odmienność punktu wi­
dzenia. W ustroju kapitalistycznym 
wspomniane różnice wiążą się nie­
rozerwalnie z ’ konfliktowymi intere­
sami klasowymi oraz z przynależno­
ścią do grap o bardzo nieraz obcej 
sobie kulturze, mentalności, pozio­
mie i kierunku aspiracji. . • U nas 
sprawa przedstawia się inaczej. In­
żynier zarządzający wydziałem hut­
niczym nie jest oddzielony jakimś 
nieprzekraczalnym murem od sze­
regowego robotnika. Zarabia sto­
sunkowo bardzo niewiele (więcej od 
niego, a niekiedy nawet mniej. Na­
leży wspólnie, z nim do tej samej 
organizacji partyjnej i związkowej. 
Co więcej, bardzo często sam jest 
pochodzenia robotniczego lub chłop­
skiego. To wszystko jednak bynaj­
mniej nie eliminuje pewnych różnic 
spojrzenia wynikających z o^ęn- 
nego ustawienia w pracy^^j^odo- 
wej. odmiennych celów za-WbcrtfWych.

. Zwierzchnik obejmuje swą'uwagą po 
prostu inny krąg spraw, dysponuje innym 
horyzontem myślowym. Ten, kto z racji 
zajmowanego stanowiska dysponuje szer­
szą perspektywą spojrzeń.a, muzę nieraz 
bardziej cenić wagę zajęć nawet prostych 
i monotonnych, aniżeli bezpośredni ich 
wykonawca. Np. kierownik o wykształ­
ceniu wyższym stwierdza, że „w takim 
zakładzie pracy jak huta nie ma stano­
wisk podrzędnych w sensie większej czy 
mniejszej przydatności dla produkcji. 
Wszystko zazębia się tak ściśle, źe jaka­
kolwiek luka nawet na najniższym szczeb­
lu od razu daje się we znaki'*. Dla niego 
to jest jasne, bo patrzy na rzeczywistość 
huty jako na całość złożoną z wielu na­
wzajem powiązanych ogniw, które stano­
wią poszczególne stanowiska robocze. 
Inne jednak będz!e w poszczególnych 
przypadkach spojrzenie kogoś konkretnie 
zajmującego dane podrzędne stanowisko, 
kto spogląda przez pryzmat swego mono­
tonnego, nie zadowalającego go zajęcia. 
Np. były urzędnik pełniący obecnie obo- 
triązki murarza płyt stwierdza: „Jasne, 
źe stanowisko, jakie zajmuje teraz, nie 
ma ładnego znaczenia dla całości pro­
dukcji. Jestem zwykłym pionkiem, który 
może być w każdej chwili zastąpiony 
przez byłe kogo".

Różnica powyższa, pozornie mało 
znacząca, jest tylko jednym z licz­
nych symptomów odmienności spoj­
rzenia na tę samą rzeczywistość za­
leżnie od tego, z perspektywy jakie­
go stanowiska służbowego patrzy się 
na nią. Ta zaś odmienność może 
być źródłem poważnych nieraz nie­
porozumień między dołem i górą. 
Dobry mistrz stanowi w danym 
przypadku ogniwo łączące, które za­
pobiega brakom wzajemnej znajo­
mości rzeczy przez obie zaintereso­
wane strony.

Wiele zależy zatem od wszech­
stronnie pojętych kwalifikacji mi­
strza, od cechującej go motywacji. 
Umiejętność postępowania z pod­
władnymi jest czymś, co może i po­
winno być wpajane mistrzom prze­
mysłu hutniczego. Przy czym bar­
dzo przydatne jest oparcie owej u- 
miejętności na naukowych przesłan­
kach socjologii i psychologii spo­
łecznej. Osobno warto podkreślić 
celowość prowadzenia badań socjo­
logicznych specjalnie już’ poświęco­
nych roli społeczno-zawodowej mi­
strza hutniczego.

W szczególności dobrze byłoby 
zbadać konsekwencje różnych sty­
lów postępowania mistrza z pod­
władnymi, warunki krystalizacji je­
go autorytetu wśród podwładnych, 
sposoby stosowane przez mistrzów 
w rozwiązywaniu rozmaitych trud­
nych problemów ludzkich związa­
nych z realizowaniem różnych funk­
cji (funkcja zarządzania, funkcja o- 
pieki. funkcja pośredniczenia mię­
dzy dołem i górą).

') Sondaż wykonany został podczas dru 
giej połowy 1962 r. w czterech polskich 
hutach przez zespół (S. Słonka, R. Wa­
licki. R. Śmiech. W. Mlicka) pod kierun­
kiem autora. Badania sfinansował głów­
nie śląski Instytut Naukowy oraz częś­
ciowo Tow. Naukowe Organizacji 1 Kie­
rownictwa. Wyniki badań przedyskuto­
wane zostały na zebraniu odczytowym 
Polskiego Towarzystwa Socjologicznego 
w dniu 24.1.64 r.

Panie Radco, jak Pan ocenia 
realizację uchwal i podjętych zo­
bowiązań w ramach Polsko-Nie­
mieckiego Komitetu Współpracy 
Gospodarczej i Naukowo-Tech­
nicznej.
— Prace mające na celu realizację 

poszczególnych 'uchwał są przepro­
wadzane przez stosunkowo dość du­
żą ilość dwustronnych grup robo­
czych. Szczególnie dużo wysiłku i 
czasu wymaga ustalenie konkretnych 
perspektyw rozwojowych i’ produk­
cyjnych przyjmowanych w oparciu 
o obszerne bilapse. Przy tym chodzi 
nie tylko o podział pracy w ogólno­
ści, lecz o optymalne ekońómiczne 
wykorzystanie istniejących już mocy 
produkcyjnych w Polsce i NRD. 
Podstawą są założenia planęw 
na okres do 19^0 roku. Z przy­
jętych przez obie strony postano­
wień dotyczących -specjalizacji 
(obejmują one ustalenie wielkości 
produkcji, producenta , i wzajem­
nych dostaw) w poszczególnych
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rodzajach produkcji wynikają rów­
nież zadania w dziedzinie prac kon­
strukcyjnych, projektowych, badań 
naukowych itp.

Biorąc ogólnie, prace Komitetu o- 
ceniam pozytywnie, przyniosły one 
już wiele korzyści dla obu naszych 
krajów. Jaka dziedzina prac zasłu­
guje na wyróżnienie? Sądzę, że dzie­
dziną tą jest współpraca naukowo- 
techniczna. Jako jej przykład mo­
gę podać problem związany ze zba­
daniem i zagospodarowaniem złóż 
węgla brunatnego w Polsce (urzą­
dzenia wydobywcze dostarcza prze- _ 
mysi NRD), współpracę w budowie ' 
i uruchamianiu ropociągu „Przy­
jaźń”, czy też staż polskich fachow­
ców w niektórych chemicznych za­
kładach przemysłowych w NRD.

Za kilka dni rozpoczną się ko­
lejne targi wiosenne w Lipsku. W 
jakim-stopniu ekspozycja targowa 
będzie odzwierciedleniem. postę­
pów w dziedzinie międzynarodo­
wego podziału pracy wśród kra­
jów socjalistycznych i specjaliza­
cji produkcji?
— Wiele z wystawionych preez 

kraje socjalistyczne eksponatów bę­
dzie . związanych - bezpośrednio ■ z

przyjętymi w ramach RWPG decy­
zjami o specjalizacji.

W stosunku do poprzedniego ro­
ku, w jeszcze większym stopniu zo­
stanie "wprowadzony podział bran­
żowy. Szczególną uwagę zwrócono 
na te rodzaje przemysłów, które od­
grywają wiodącą rolę we współcze­
snej rewolucji technicznej i mają 
niezmiernie ważny wpływ na roz­
wój przemysłowy poszczególnych 
krajów. Chodzi tu przede wszyst­
kim o petrochemię, kompletne agre­
gaty do produkcji chemicznej, o ele­
ktronikę, przemysł narzędziowy i 
obrabiarkowy.

Na dziedziny te zwróciły uwagę 
w■ wiosennych targach w Lipsku nie 
tylko kraje RWPG lecz wielu wys­
tawców z krajów kapitalistycz­
nych.

Istotnym czynnikiem specjaliza­
cji pracy jest koordynacja prac 
naukowo-badawczych i wymiana 
doświadczeń konstrukcyjnych, pro­
dukcyjnych i naukowych. ’ Jedną 
z fórm wymiany doświadczeń są 
już tradycyjne spotkania i dysku- 
sje fachowców z poszczególnych 

. branż. Jaki charakter przewiduje 
się dla! tych ‘ spotkań ■ podczas. tar­
gów? ■ . - . ''

— „Postęp techniczny w służ­
bie wolnego od ograniczeń hand­
lu światowego” — tak brzmi mot­
to tegorocznych targów wiosen­
nych w Lipsku. Sądzimy, że akcent 
ten będzie wynikał ze ścisłych wię­
zi, jakie istnieją między działalnoś­
cią handlową, a sporami i dyskusja­
mi naukowo-tećhnicznymi dyktowa­
nymi doświadczeniem produkcyj­
nym.

Podczas targów odbędą się trzj 
sympozja, 5 konferencji międzyna­
rodowych. Inżynierowie i naukow­
cy wygłoszą poza tym 100 odczytów, 
w których uczestniczyć będą fa­
chowcy z wielu krajów świata. Np. 
4 marca odbędzie się konferencja o 
niezawodności i żywotności elemen­
tów maszyn i urządzeń elektrono­
wych, a 5 marca sympozjum na te­
mat obrabiarek z ■ automatycznym 
programowaniem.

Kupcy i firmy importowe będą 
miały możliwość porównań w fun­
kcjonowaniu poszczególnych urzą­
dzeń, wysłuchania opinii naukow­
ców, inżynierów i innych specjali­
stów. Sądzimy, że będzie to rów­
nież czynnikiem rozwijającym sto­
sunki handlowe w układzie Wschód- 
Zachód.

NRD, tak jak wszystkie kraje 
socjalistyczne była. i jest rzeczni­
kiem rozwoju handlu ze wszyst­
kimi krajami świata. Jaką rolę 
odgrywają targi w Lipsku w roz­
woju międzynarodowej wymiany 
handlowej?
Na wiosenne largi przybędą do 

Lipska wystawcy z 60 ‘ krajów, ń 
kupcy z 90: krajów świata. Z kra­
jów socjalistycznych zapowiedziany 
jest przyjazd ( 2& tys. handlowców, 
inżynierów, naukowców' i innych 
ekspertów. Liczymy, że z krajów 
kapitalistycznych • przybędzie taka 
sama ilość osób; . ’

•Wśród zagranicznych ' wystawców . 
z krajów ■ sócjalfstycżnyćh pierwsze

miejsce przypada eksponatom ze 
Związku Radzieckiego. Drugim 
miejscem dzieli się Polska i Cze­
chosłowacja. Polowa wystawców, to 
kraje zamorskie.

Targi odbywają się tuż przed 
międzynarodową konferencją w Ge­
newie poświęconą rozwojowi handlu 
światowego. Sądzimy, że wielu ucze­
stników w drodze na konferencję 
odwiedzi targi w Lipsku. Jesteśmy 
przekonani, że tegoroczna impreza 
targowa będzie istotnym przyczyn­
kiem do prac podjętych przez tę 
konferencję, będżie również, jak po­
przednio, czynnikiem rozwoju han­
dlu światowego. Chciałbym przy­
pomnieć, że w ubiegłym roku war­
tość obrotów osiągniętych na wio­
sennych i jesiennych targach w Li­
psku przekroczyła wartość 7 mld 
marek.

W Targach weźmie udział więk­
sza liczba wystawców z NRF, niż to 
miało miejsce w roku ubiegłym, jed­
nak rząd zachodnioniemiecki wy­
wierając presję na duże firmy unie- 
możliwił im pokazanie swych towa­
rów w Lipsku. Stanowisko to stoi 
w sprzeczności z tendencją, jaka się 
rozwija w handlu między krajami 
socjalistycznymi i kapitalistyczny­
mi. .

Jakie znaczenie mają imprezy 
targowe w Lipsku dla rozwoju 
stosunków handlowych między 
Polską i NRD?
Targi w Lipsku są naszym, oknem 

wystawowym, dlatego też odgrywa­
ją w rozwoju stosunków handlo­
wych między Polską i NRD stosun­
kowo Ważną rolę. Jak Wiadomo 

, NRD zajmuje drugie miejsce w, han­
dlu zagranicznym Pojski. Polską jest 

' trzecim co do wielkości obrotów 
partnerem w? handlu zagranicznym 
NRD. . , ’

W 1955 r. eksport"1 NRD do Polski 
wyniósł '500 rńlń marek, ' a już w 
1963 r.\ przekroczył granicę jednego

miliarda; 50 proc, tego eksportu sta­
nowią maszyny i urządzenia prze­
mysłowe dla kopalnictwa węgla 
brunatnego, dla przemysłu chemicz­
nego, dla komunikacji, obrabiarki, 
wyroby elektrotechniczne, optyczne 
i mechaniki precyzyjnej.

Oprócz tego NRD dostarcza Pol­
sce takie surowce i półfabrykaty, 
jak sole potasowe i nawozy sztucz­
ne, kauczuk syntetyczny, chemika­
lia, brykiety z węgla. brunatnego 1 
inne. Dostarczamy również elektry­
czny sprzęt domowy, instrumenty 
muzyczne, tekstylia, pojazdy mecha­
niczne, zabawki i inne wyroby. Od 
nawiązania stosunków handlowych 
aż do chwili obecnej dostarczyliś­
my do Polski prawie 150 tys. po­
jazdów mechanicznych (aut"osobo­
wych, ciężarowych, motocykli i mo­
torowerów).

Do NRD importowaliśmy z Polski 
W latach 1955—1963 przeciętnie 
rocznie towary o wartości 500 min 
zł dewizowych, przede wszystkim 
węgiel kamienny, cynk, chemikalia, 
towary rolno-spożywcze. Obecnie, w 
bieżącym roku wzrośnie import do 
NRD — zgodnie z uchwałą podjętą 
przez Polsko - Niemiecki Komitet 
Współpracy Gospodarczej i Nauko­
wo-Technicznej — wyrobów prze­
mysłu maszynowego z Polski. W 
1961 r. stanowił on jeszcze 10 proc, 
ogólnej wartości importu z Polski, w 
roku bieżącym udział jego wynie­
sie już 20 proc.

Niewątpliwie, że w tej sytuacji 
dla rozeznania wzajemnych możli­
wości intensyfikacji wymiany han­
dlowej wiosenne targi w Lipsku od­
grywają określoną,’ o dość dużym 
znaczeniu, rolę. Poza tym przvczy- 
niają się one do rozwoju stosunków 
pozahandlowych -.naukowych, kul- 
tuialńych jak również towarzys­
kich.

Rozmawiał M. DYNER



WPROWADZENIE ROZLICZEŃ WIELOSTRONNYCH 
MIĘDZY PAŃSTWAMI RWPG

IGNACY RZENDOWSKI

NA SESJI Komitetu Wykonaw­
czego RWPG w październiku 
1963 roku, postanowiono, że od 

stycznia 1964 roku, wprowadzona 
będzie w systemie płatniczym 
państw członkowskich wielostron­
ność (czyli tak zwany multiłatera- 
lizm) zamiast dotychczas obowiązu­
jącego rozrachunku dwustronnego 
(czyli tak zwanego clearingu bila* 
teralnego).

Dotychczas wzajemne obroty to­
warowe i usługowe każdej pary 
państw, wchodzących w skład 
RWPG, były równoważone dwu­
stronnie, ij. winny się bilansować 
z każdym krajem oddzielnie. Tak 
więc dla przykładu wszystkie p.at- 
ności między Polską a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną z tytułu 
obrotu towarowego, usług trans­
portowych itd. winny w ciągu 
np. roku czy termmu ważności u- 
mowy handlowej, wzajemnie pod 
względem wartości się równoważyć. 
Wprawdzie dopuszczalne są tu 
drobne odchylenia w ramach tzw. 
kredytów technicznych, małych sald 
przenoszonych z roku na rok itd. 
Ogólnie jednak ’ obowiązywała za­
sada — saldo (dodatnie albo ujem­
ne) obrotu jednego kraju z drugim 
krajem nie mogio być przez tych 
dwóch partnerów wykorzystywane 
w rozrachunkach z trzecim krajem, 
również członkiem Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej. Od 
1.1.64 r. wykorzystanie tych sald 
dwustronnych dla rozrachunków z 
innym krajem, 'wchodzącym w 
skład RWPG, staje się dopuszczal­
ne.

Pozornie może się wydawać, że 
jest to reforma czysto techniczna, 
zamykająca się w granicach pew­
nych zmian systemu rozrachunko­
wego. W istocie jednak, jak posta­
ramy się to wykazać, zmiany sy­
stemu płatniczego oddziałują rów­
nież poważnie na sferę ekono­
miczną obrotu międzynarodowego. 
By sprawę tę lepiej wyjaśnić 
spójrzmy na nią z bardziej ogólne­
go, historycznego i porównawczego 
punktu widzenia.

NIECO HISTORII
W światowym systemie kapitalis­

tycznym pod koniec dziewiętnaste­
go wieku wykształcił się w obrocie 
międzynarodowym system rozliczeń 
wielostronnych, oparty na zlocie 
względnie walutach wymienialnych 
na złoto. Była to stosunkowo do­
bra technika obrotów międzynaro­
dowych. Centrum finansowym tego 
systemu był Londyn. W tym syste­
mie bilans płatniczy każdego pań­
stwa ze wszystkimi państwami 
świata stanowił jakby jedną ca­
łość. Wystarczało więc Wówczas 

zróżnicowanie tego bilansu z kulą 
ilemską jako całością i żadne kło­
poty płatnicze wówczas nie wystę­
powały. Salda dodatnie z jednymi 
państwami były wówczas płatne w 
zlocie względnie dewizach wymie­
nialnych i mogły być użyte na za­
płatę sald ujemnych w obrotach z 
innymi państwami. System ten nie­
wątpliwie sprzyjał rozwojowi mię­
dzynarodowego podziału pracy 
przede wszystkim w tym sensie, że 
przekształcił oddzielne rynki zagra­
niczne w jeden wszechogarniający 
rynek światowy, dając tym samym 
początek takim kategoriom ekono­
micznym jak wartość światowa i 
cena światowa. W ten sposób za­
krzepła praca ludzka w postaci 
pieniądza światowego staje się pra­
cą społeczną w skali całej kuli 
ziemsKiej (porównaj Marks „Theo­
rien Ueber den Mahrwert”, Stutt- 
gard 1921, t. III s. 301).

Wadą wielostronnego systemu han­
dlu międzynarodowego opartego na 
walucie złotej, była konieczność gro­
madzenia stosunkowo dużych zapa­
sów złota monetarnego względnie 
dewiz albo walut wymienialnych. 
Drugim mankamentem tego syste­
mu, ściśle związanym z samą istotą 
ustroju kapitalistycznego, były gro­
żące ciągle kryzysy bilansów płat­
niczych i ich reperkusje na gospo­
darkę wewnętrzną.

Multilateralny system wolnodewi- 
zowy został nadwerężony wła­
śnie na skutek kilkuletniego de­
ficytu bilansów płatniczych państw 
eksportujących surowce mineralne 
i rolne, których ceny załamały się 
jeszcze przed wybuchem światowe­
go kryzysu ekonomicznego w roku 
1929. Temu deficytowi bilansów 
płatniczych wymienionych państw 
towarzyszyła nadwyżka bilansu 
płatniczego Stanów Zjednoczonych, 
celowo zresztą przez rząd tego kra­
ju forsowana jako tak zwany eks­
port bezrobocia.

Dla ochrony swych bilansów płat­
niczych państwa, na niekorzyść 
których rozwarły się „nożyce cen” 
i które ponadto miały długi zagra­
niczne, zaczęły zawierać dwustron­
ne ^urnowy handlowe, oparte na 
równowadze wartościowej eksportu 
oraz importu , towarów i usług. 
Towarzyszyły temu najczęściej u- 
przednio już wprowadzone przez 
te państwa ograniczenia dewi­
zowe, zniesienie wymienialności ich 
walut na złoto i waluty na tym zlo­
cie oparte. W umowach opartych 
na clearingu bilateralnym jedna tyl­
ko ze stron mogła mieć ograniczenia 
dewizowe (np. państwa bałkańskie), 
podczas gdy druga strona (np. Szwaj­
caria) ograniczeń-tych nie znała i 

obok handlu opartego na clearingu 

dwustronnym prowadziła jednocześ­
nie z Innymi państwami handel wol- 
nodewizowy.

Tak więc system clearingu bilate­
ralnego, który powstał po roku 1930 
w obrocie międzynarodowym rozwi­
jał się i istniał równolegle z syste­
mem wolnodewizowym. Ten ostatni 
funkcjonował poczynając od roku 
1934 (likwidacja wymiany dolarów 
na złoto w obrotach wewnętrznych 
w USA) mimo braku oparcia w wa­
lucie złotej. W pierwszych latach po 
drugiej wojnie światowej clearing 
bilateralny jeszcze bardziej się upo­
wszechnił i stosowany był w obro­
tach między państwami Europy za­
chodniej.

Ostatnio, zwłaszcza po roku 1958 
system bilateralny zaczął się znów 
cofać na rzecz systemu multilateral- 
nego (wprowadzenie wymienialności 
walut w Europie Zachodniej). Trze­
ba jednak dodać, że rozwojowi tego 
systemu zagrażają nowe groźne 
chmury w postaci deficytu bilansu 
płatniczego USA.

*
Państwa socjalistyczne, powstałe 

po drugiej wojnie światowej oraz 
Związek Radziecki w swych powo­
jennych obrotach zagranicznych za­
częły od razu stosować system 
clearingu bilateralnego. Zaletą te­
go systemu było to, że dla jego 
funkcjonowania nie były potrzebne 
zapasy złota lub waluty wymienial­
nej, których państwa socjalistyczne 
nie posiadały. Między krajami socja­
listycznymi system clearingu bilate­
ralnego funkcjonował lepiej niż je­
go odpowiednik w obrotach między 
krajami kapitalistycznymi. Planowa 
gospodarka umożliwiała (przynaj­
mniej w pewnym stopniu) planowa­
nie obrotów zagranicznych a więc 
unikanie typowych dla bilateralne­
go clearingu kapitalistycznego zja­
wisk w postaci trudnych do wyrów­
nania zamrożeń, powodujących na­
cisk ekonomiczny partnera deficyto­
wego na nadwyżkowego w postaci 
narzucania temu ostatniemu asorty­
mentów towarowych, a nawet wstrzy­
mywania ekspoiiu w celu uzyskania 
tych dźwigni nacisku. System ten po­
siadał jednak również wady gdyż o- 
graniczał wzajemną wymianę dwóch 
państw do możliwości eksportowych 
słabszego partnera. Oczywiście możli­
wości eksportowe należy tu rozu­
mieć szeroko jako możliwości zarów­
no eksportu towarów, jak również 1 
usług będących przedmiotem obrotu 
międzynarodowego (np. przewóz to­
warów importowanych z jednego 
kraju przez terytorium drugiegokra- 
ju). Można udowodnić, że popyt i 
podaż dwóch państw, mających sto- 
suhkj ękohómrcznę między sobą nig­

dy prawie nie równoważą się wza­
jemnie. Dlatego jest rzeczą jasną, 
że bilateralny a więc zrównoważo­
ny system obrotów płatniczych mię­
dzy dwoma państwami powoduje z 
reguły ścięcie tzw. szczytów czyli 
potencjalnych sald dodatnich albo 
ujemnych w tych obrotach.

Na tym tle jest chyba rzeczą zro­
zumiałą, że wprowadzenie systemu 
obrotów wielostronnych, czyli mul- 
tilateralnych, powinno spowodować 
wzrost wymiany handlowej między 
państwami członkami ■ Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. Zre­
alizowanie tej reformy nie jest jed­
nak sprawą łatwą, jakby się to na 
pozór mogło wydawać. Gdyby było 
inaczej, to przecież multilateralizm 
w ramach RWPG, zostałby prawdo­
podobnie wprowadzony znacznie 
wcześniej. .Od dawna bowiem zda­
wano sobie sprawę z ujemnych 
stron bilateralizmu, które były oma­
wiane w odnośnej literaturze ekono­
micznej. Należy więc wyjaśnić, dla­
czego wprowadzenie rozliczeń wielo­
stronnych między państwami socja­
listycznymi powoduje szereg trudno­
ści, które winny być obecnie prze­
zwyciężone.

KONSEKWENCJE EKONOMICZNE

W wymianie między krajami so­
cjalistycznymi ze względów instytu­
cjonalnych, nie może w zasadzie 
istnieć multilatęralizm nieplanowy, 
to znaczy taki, w którym salda do­
datnie względnie ujemne w obrocie 
między dwoma państwami powsta- 
ją w sposób żywiołowy i nie są 
a priori ustalone.

W warunkach socjalizmu, należy 
dążyć do tego, by salda w obro­
tach każdej poszczególnej pary 
państw, były z góry zaplanowa­
ne. Istnieje tu jeszcze dodatko­
wy warunek, by łącznie dwu­
stronne salda ujemne i dodatnie każ­
dego kraju — członka RWPG ze 
wszystkimi pozostałymi członkami 
wchodzącymi w skład tej organiza­
cji wzajemnie się wyrównały czyli 
zniosły; Przy spełnieniu bowiem te­
go warunku osiągnięte zostanie zrów­
noważenie bilansu płatniczego każ­
dego państwa z RWPG jako cało­
ścią. Osiągnięcie tej równowagi o- 
gólnej jest sprawą dość ważną, po­
nieważ wówczas nie są koniecz­
ne żadne zapłaty w zlocie, względ- 

. nie w wymienialnych walutach.
A więc zaletą tak skonstruowane­

go systemu rozliczeń multilateral- 
nych byłoby zarówno przezwycięże­
nie ograniczeń wywołanych bilate- 
ralizmeiń jak 1 rozwój obrotów bez 
gromadzenia dużych zapasów złota 
względnie walut wymienialnych. 
Wymaga to jednak planowania han­

dlu i usług w skali szerszej aniżeli 
dwustronnie. ■ . .

Obroty: z wszystkimi krajamiso 
cjallstycznyml muszą być tu plano­
wane łącznię. Planowanie między­
narodowe w skali 8 państw jest o- 
czywiście znacznie trudniejsze niż 
planowanie w skali dwóch państw.

Wymienione wyżej . trudności ńie 
są jedynymi, jakie ..należy przezwy­
ciężyć, jeśli chce się' wprowadzić 
system rozliczeń ‘wielostronnych.

Przeszkodą następną jest tu, że 
w praktyce obrotów między krajami 
socjalistycznymi utartą się zasńda 
równoważenia wartościowego ńlę tyl­
ko całości wymienianych towarów 
i ‘ usług, ale także równoważenia 
wartości poszczególnych grup towa­
rowych. ,

Tak więc niechętnie na przykład 
przyjmowane ' są wzamian za rury 
stalowe względnie za inne towary 
deficytowe produkty o mniejszym 
znaczeniu dla gospodarki, takie jak 
np. galanteria lub zabawki.

Na skutek tego musi istnieć nie 
tylko ogólna równowaga bilansu 
płatniczego między dwoma krajami, 
ale równiej równowaga cząstkowa 
w obrębie poszczególnych grup to­
warowych.

Jest rzeczą jasną, że jeśli zasadę 
równoważenia poszczególnych grup 
towarowych, rozciągniemy ńa clea­
ring multilateralny, to odnośne wła­
dze rozrachunkowe mają zadania 
trudniejsze — muszą zapewnić bo­
wiem wzajemne ‘Znoszenie się wie­
rzytelności i zobowiązań kilku rów­
nań, a nie tylko jednego równania 
ogólnego ■ .

KORZYŚCI

Wyżej podnosiliśmy przeszkody, 
które niewątpliwie . występowały, i 
będą występować w okresie przej- 

• ścia od clearingu dwustronnego do 
clearingu wielostronnego w ramach 
RWPG. Wprowadzenie clearingu 
wielostronnego daje jednak duże ko­
rzyści, które w pełni usprawiedli­
wiają wysiłki podjęte celem poko­
nania omówionych wyżej przeszkód.

Korzyści te w największym skró­
cie można wyrazić w tym, że clea­
ring multilateralny łączy w sobie 
korzyści wielostronnego obrotu wol- 
nodewizowego, opartego na walucie 
złotej przy jednoczesnym uniknięciu 
jego wad.

W porównaniu z obrotem dwu­
stronnym obrót wielostronny może 
zapewnić większe rozmiary handlu 
międzynarodowego oraz lepsze do­
stosowanie oraz zmianę ich struk­
tury towarowej w światowym sy­
stemie socjalistycznym. Te żaś pro­
cesy można już bezpośrednio okre­
ślić jakp pogłębienie międzynarodo­
wego podziału pracy.

W systemie płatności wielostron­
nych ramy handlu od razu rozsze­
rzają się, znika prokrustowe łoże bi­
lateralizmu, w którym obroty han­
dlowe muszą się ograniczyć do moż­
liwości eksportowych słabszego part- 
nego.

Jeżeli uda się w naszym obozie 
wprowadzić system wielostronnych 
bezgotówkowych rozliczeń. w. obro­
cie międzynarodowym, wówczas bę­
dzie można śmiało powiedzieć, że w 

dziedzinie międzynarodowego podzia­
łu pracy, ściślej mówiąc w technice 
i organizacji obrotu międzynarodo­
wego osiągniemy przewagę nad/świa- 
towym systemem kapitalistycznym.

Wiadomo bowiem, że multilatera­
lizm kapitalistyczny posiada liczne 
mankamenty. Należy do nich w 
pierwszym rzędzie konieczność po­
siadania dość dużych stosunkowo za­
sobów złota monetarnego względnie 
walut czy dewiz wymienialnych, a 
następnie permanentne zakłócenia 
równowagi bilansów płatniczych, po­
wodujące poważne trudności nie 
tylko w obrocie międzynarodowym, 
ale również w ekonomice wewnętrz­
nej państw kapitalistycznych (np. 
rząd czy bank centralny osłabia ko­
niunkturę gospodarczą celem przy­
wrócenia równowagi bilansu płatni­
czego).

Tych wszystkich braków nie bę­
dzie w funkcjonowaniu wielostron­
nego systemu rozliczeń w naszym 
obozie. Będzie to obrót w zasadzie 
całkowicie bezgotówkowy, a ponad­
to a priori planujący kompensujące 
się wzajemne salda dwustronnych 
bilansów płatniczych i w związku z 
tym nie dopuszczający już z góry do 
zakłóceń równowagi tych bilansów.

*
Realizacja clearingu multilateral- 

nćgo wymaga również szeregu zmian 
organizacyjnych. Chodzi tu w pierw­
szym rzędzie o zorganizowanie no­
wego socjalistycznego banku rozli­
czeń międzynarodowych, który już 
powstał.

Ponieważ w nowym systemie za­
płat międzynarodowych krajów. 
RWPG będzie istniała więź między 
układami płatniczymi nie tylko bez­
pośrednich partnerów handlowych, 
ale również między wszystkimi u- 
mowapii płatniczymi Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej, to jest 
rzeczą jasną, że odpowiednikiem 
organizacyjnym tego stanu rzeczy 
musi być zorganizowanie instytucji 
nadzorującej, synchronizującej, ko­
ordynującej i kompensującej rów­
nocześnie płatności, zobowiązania 
wierzytelności i salda w rozlicze- 
niach wszystkich krajów RWPG 
między sobą.

Można powiedzieć, że rozpoczyna­
jący obecnie działalność międzyna­
rodowy bank krajów socjalistycz­
nych w Moskwie jest przejawem 
rozpoczęcia nowego etapu integra­
cji ekonomicznej krajów socjali­
stycznych. ‘

Oczywiście wielostronny system 
rozliczeń sam przez się nie zlikwi­
duje jeszcze tzw. bariery handlu 
zagranicznego, ale w każdym razie 
ułatwi jej pokonanie albo przynaj­
mniej jej zmniejszenie. Mimo istnie­
nia systeftiu wielostronnych rozli­
czeń nadal musimy pracować nad 
koordynacją inwestycji oraz nad spe­
cjalizacją i kooperacją produkcji w 
skali międzynarodowej.

W konkluzji można więc powie­
dzieć. że realizacja systemu zapłat 
wielostronnych między krajami 
RWPG stwarza tylko odpowiednie 
i adekwatne dla systemu socjali­
stycznego ramy organizacyjne dla, 
pogłębienia międzynarodowego, so­
cjalistycznego podziału pracy.

O książce prof. Leibensteina — krytycznie
nra" dą j^t że w eko­

nomii panuje obecnie moda 
na zacofanie gospodarcze, to 
trzeba stwierdzić, że publicz­
ność raczona jest w równej 
mierze kreacjami ciekawymi, 

jak i nieudanymi. Do tych ostat­
nich zaliczam książkę Harvey’a Lei­
bensteina 7, który należy do czo­
łówki amerykańskich teoretyków 
wzrostu. Tym razem jednak autor 
szeregu interesujących prac, zapre­
zentował nam rozważania, które 
wywołują refleksje nader krytyczne. 
Niektóre z nich zostały przedsta­
wione w przedmowie Jerzego Kle- 
era do omawianej tu książki oraz 
w recenzji Zofii Dobrskiej w grud­
niowym numerze „Nowych Dróg”. 
Sądzę jednak, że obydwa te głosy 
są o wiele za „łagodne”. Oczywiś­
cie nie żywię nadziei, by prof. Lei­
benstein miał się przejąć moją kry­
tyką, ale pragnę, aby recenzja ta 
wywarła określony wpływ na na­
szą politykę wydawniczą w dzie­
dzinie przekładów.

Książka prof. Leibensteina pt. 
„Rozwój i zacofanie gospodarcze" 
obejmuje tematycznie dość szeroki 
zakres. Po zasygnalizowaniu istnie­
nia nierówności rozwoju ekonomicz­
nego w świecie, autor uzasadnia 
dlaczego wskaźnikiem rozwoju mo­
że być wielkość produkcji na gło­
wę. Charakteryzuje następnie zaco­
fanie jako ąuasi-trwały system 
równowagi, wymieniając jego cechy 
specyficzne. Następnie prof. Lei- 
ben Stein przedstawia swą tezę o 
„minimalnym krytycznym wysiłku” 
jaki musi być dokonany dla wy­
dobycia gospodarki ze stanu zaco­
fania L«.rozważą szereg okoliczności 
związanych z możliwościami reali­
zacji tego procesu. Szczególnie wie­
le uwagi au‘or poświęca analizie 
czynnika demograficznego w proce­
sie rozwoju gospodarczego.

Jednak rozważania swe tematycz­
nie tak rozległe, H. Leibenstein 
ogranicza w znamienny sposób jeśli 
chodzi o cele założenia i metody 
zaprezentowanej analizy. Być może, 
założenia te miały rację bytu wów­
czas. gdy książka była pisana (przed 
rokiem 1057). Dziś trącą, one jedhtk 
anachronizmem. Leibbnśteip skupia 
mianowicie swą uwagę na tym, CO 
należy zrobić,. by zlikwidować za­
cofanie gospodarcze, podcząS, .gdy 
obecnie problem ten jest już dość 
jednoznacznie określony i punkt 
ciężkości przesunął się na pytanie: 
jak to należy robić. .

Drugie założenie ogólne, które 
czyni H. Leibensteln, określa cha­
rakter pracy: „Książka ta jest przy­

znają szczerze, jedynie próbą ana­
lizy abstrakcyjnej — pisze prof. 
Leibensteln — Nie jest to książka 
empiryczna", (str. 26). No cóż. każ­
da teoria musi stanowić abstrakcję, 
ale są różne abstrakcje. Jedne po­
legają na pomijaniu cech drugo­
rzędnych. specyficznych 1 te ma ą 
być płodne. (Przykładem tego typu 
teorii jest np. praca I. Sachsa: 
„Handel zagraniczny a rozwój go­
spodarczy”). Zobaczmy jednak, od 
czeco abstrahuje H. Leibensteln. 
Otóż w swych rozważaniach pomi­
ja on takie elementy jak wszelkie 
warunki instytucjonalne rozwoju 
czy — mówiąc szerzej — warunki 
polityczne. Ani słowa o reformie 
rolnej czy o feudalnej strukturze 
społecznej a o zależności kolonial­
nej jest powiedziane tylko tyle: 
... zjawiska takie jak wyzysk kolo­
nialny, zła administracja itd. mogą 
odgrywać 1 często odgrywają istot­
ną rolę limitującą”, (str. 124 — 
podkr. SA). To sformułowanie „mo­
gą” oraz postawienie obok siebie 
wyzysku kolonialnego i nieudolnej 
administracji mówią same za ciebie. 
Trzeba zresztą, dedać, że po złoże­
niu tej deklaracji H. Leibensteln 
natychmiast o niej zapomniał i 
element ten nie ma żadnego wpły­
wu na dalszy tok rozumowania au­
tora. Leibenstein abstrahuje też od 
szeregu czynników czysto gosp'dar- 
czych, takich jak np. handel za­
graniczny, terms of trade, zapo­
trzebowanie kapitałowe.

Możemy więc z całym spokojem 
stwierdzić, że metoda abstrakcji 
prof. Leibensteina uniemożliwia mł- 
krycie istotnych związków przyczy­
nowych i innych zależności. Skutki 
tego rodzaju zabiegu występują na­
tychmiast. W ramach metody przy­
jętej przez Leibensteina absolutną 
niemożliwością jest Wytłumaczenie 
przyczyn zacofania niektórych re­
gionów świata, a właśnie to jest 
jednym z podstawowych zadań oma­
wianej pracy (por. str. 24). Odpo­
wiedź jaką tu prezentuje H. Lei­
benstein jest nie tylko empirycznie 
fałszywa, ale i metodologicźnie nie­
jasna. Powiada on bowiem, że „do­
godnie i użytecznie jest traktować 
gospodarkę zacofaną... jako system 
równowagi, w którym stan równo­
wagi jest w pewnym stopniu trwa­
ły, a uważać gospodarkę rozwinię­
tą za system nie będący w równo­
wadze”. (str.' 35). Pomijam już to, 
że znamy przecież stany równowagi 
dynamicznej i ten jeden fakt wy­
wraca właściwie całą koncepcję 
Leibensteina. Ale jeśli staniemy 
nawet na gruncie jego założeń, to 

okazuje się, że nie prowadzą one do 
sensownych wniosków choćby z czy­
sto logicznego (.modelowego”) pun­
ktu widzehia. Na przestrzeni całych1 
300 stron dużego formatu nie znaj­
dujemy wyjaśnienia, dlaczego — 
w ramach przyjętych założeń — ńp. 
Afryka jest regionem gospodarczo 
zacofanym, a Europa zachodnia — 
rozwiniętym. I — co więcej, dlacze­
go Ameryka Pin. i Indie — a więc 
dwa obszary, które mniej więcej 
w tym samym czasie zostały wcią­
gnięte w orbitę światowego systemu 
kapitalistycznego, rozwijały się w tak 
przeciwstawnych kierunkach. W 
tym miejscu obrońcy Leibensteina 
mogą odpowiedzieć, że autor roz­
patruje tylko „ogólne przypad­
ki” (str. 24), w związku z czym 
trzeba jednak stwierdzić, że tako­
we w ogóle nie istnieją. Jeśli się 
chce analizować zacofanie gospo­
darcze nawet na najwyższym szcze­
blu abstrakcji, to przy pominięciu 
szeregu cech specyficznych ni? moż­
na uniknąć operowania konkretny­
mi realiami. Inaczej teoria ekono­
miczna staje się grą w modele.

Leibenstein nie tłumaczy więc 
źródeł ŹECofania, ani w sensie em­
pirycznym (czego nie zamierzał, ale 
co byłoby cenne i potrzebne), ani 
*v sensie modelowym. Nie może 
być bowiem takim wyjaśnieniem 
koncepcja przeciwstawnych sił 
(bodźce i wstrząsy), które utrzymu­
ją gospodarkę zacofaną w stanie 
równowagi na poziomie minimum 
dochodu per capita.

Nie wyjaśniając powyższego za­
gadnienia, Leibenstein przechodzi 
do sprawy następnej: co należy-zro­
bić, by wyjść ze stanu zacofania. 
I tu rozwija swą tezę o „minimal­
nym krytycznym wysiłku”, stano­
wiącą „zasadniczy punkt”-jego teorii 
(str. 209). Pomijam już to, że teza 
ta jest — w istocie rzeczy — tylko 
innym sformułowaniem koncepcji 
„wielkiego pchnięcia”, og’oszonej 
już niejednokrotnie. Ważne nato­
miast — z punktu widzenia oceny 
pracy Leibensteina — jest spraw­
dzenie, co on przez tę tezę rozu­
mie. I tu dochodzimy po prostu do 
banału. Leibensteln powiada bo­
wiem, że wyrwanie z „błędnego ko­
ła" zacofania wymaga uruchomie­
nia tak wielkich czynników wzro­
stu,' które przezwyciężyłyby Wystę­
pując^ równolegle kontrtendencje. 
To jest oczywiste. Ciekawe byłoby 
zatem określenie rozmiarów tego 
minimalnego wysiłku, gdyż, jak 
stwierdza sam autor, teza jego „ma 
oczywiście jakieś znaczenie ilościo­
we" (str. 124). Jednak tu spotyka 

nas rozczarowanie. Rozdział zaty­
tułowany „Rozmiary l znaczenie 
minimalnego krytycznego wysiłku” 
absolutnie niczsgo nie wyjaśnia, na­
wet w sensie modelowym, w sensie 
ustalenia jakichś najogólniejszych 
zależności.

Wiadomo jednak, że ten „mini­
malny krytyczny wysiłek" musi,być 
duży. I tu autor popada w niekon­
sekwencje. Powstaje bowiem pyta­
nie: kto ma tego wysiłku dokonać? 
— W całej swej pracy Leibenstein 
ani słowem nie wspomina o kapi­
talizmie państwowym, o planowa­
niu i innych formach działalności 
gospodarczej państwa, zwłaszcza w 
sferze inwestycyjnej. Omawia nato­
miast szeroko rolę indywidualnej 
przedsiębiorczości. I właśnie ów 
schumpeterowski „przedsiębiorca” 
ma dokonać tego „wysiłku”. Wy­
ważaniem otwartych drzwi byłoby 
dowodzenie mylności poglądu, za­
kładającego, iż Trzeci Świat może 
obecnie powtórzvć drogę rozwojo­
wą Europy zachodniej i Stanów 
Zjednoczonych.

Stańmy jeszcze przez chwilę na 
gruncie rozważań Leibensteina, któ­
ry odżegnuje się od pesymistów 
wyznających teorię „błędnego koła”. 
Jego teza o „minimalnym krytycz­
nym wysiłku” ma świadczyć o tym, 
że przerwanie „błędnego kola" za­
cofania jest możliwe. — Doskonale. 
Zostaje podjęty ów „minimalny wy­
siłek”. Powiedzmy, że podejmują 
go nawet prywatni przedsiębiorcy. 
Ale jacy? — Krajowi? Przecież 
kraj gospodarczo zacofany z regu­
ły cierpi na brak własnych kapi- 
talpw. Jest to oczywiście ogromne 
uproszczenie, ale każdy zgodzi się 
z tym, że bez inwestycjprozwój jest 
memożliwy, a te inwestycje trzeba 
sflnans.wąć. I tu Leibenstein po­
wiada wprost, że „gdyby (w tych 
krajach — S.A.) nie było... wpły­
wów egzogenicznych, to powróciły­
by w końcu do stanu charakteryzu­
jącego się poziomem dochodu blis­
kim minimum (kosztów — S.A.) 
utrzymania” (str. 208), — Mówiąc 
po prostu, teza Leibensteina ozna­
cza, iż bez bodźców zewnętrznych 
rozwój ekonomiczny kraju zaco­
fanego gospodarczo jest niemożli­
wy. 2/

Jest to teza nie tylko pesymi­
styczna, ale 1 fałszywa empirycznie. 
Ignoruje ona wszelkie doświadcze­
nia krajów socjalistycznych i jest 
przeciwstawna udokumentowanym 
twierdzeniom tych ekonomistów, 
którzy dowodzą, iż główne bodźce 
rozwojowe muszą być stworzone 
poprzez określone przekształcenia 

ustrojowe uniezależnienia gospodar­
ki każdego kraju ' gospodarczo za­
cofanego. Oczywiście, nie należy 
pomijać roli bodźców zewnętrznych 
(kredyty, wpływ handlu zagranicz­
nego, bilansu usług itd.), ale mimo 
wszystko są to problemy niższego 
priorytetu. Nawet największa pomoc 
zagraniczna nie zdoła przezwyciężyć 
zacofania, jeśli istnieją wewnętrzne 
hamulce wzrostu. I na odwrót — 
gospodarka pozbawiona tych ha­
mulców, zdolna do odpowiednio wy­
sokiej akumulacji i zużytkowania 
jej na cele produkcyjne — dyspo­
nuje podstawowymi warunkami roz­
woju ekonomicznego.

Oczywiście, książka Leibensteina 
zawiera ciekawe ujęcia kilku pro­
blemów szczegółowych. Zaliczyłbym 
tu, zgodnie z opiniami Dobrskiej- 
1 Kleera, analizę zagadnień demo­
graficznych na tle teorii wzrostu. 
Autor rzuca również interesujące 
uwagi o wpływie specjalizacji na 
rozwój gospodarczy. Podobnych 
przykładów, których tu z braku 
miejsca szerzej nie omawiam, moż­
na wymienić jeszcze kilka.

Ale roi się też książka Leibenstei­
na od takich poglądów na zagad­
nienia szczegółowe, które są wręcz 
niesłuszne.

Można by ponadto wskazać na 
szereg twierdzeń co najmniej dy­
skusyjnych. Należy do nich np. teza 
o tym, że w miarę postępu specja­
lizacji produkcji, krzywa kosz'ów 
produkcji przybiera kształt litery 
„U". Nie zostało to nigdzie do­
wiedzione, a można by wskazać 
szereg argumentów obalających tę 
hipotezę.3/ Ponadto, o ile nawet 
ta hipoteza byłaby uzasadniona, t<» 
w odniesieniu do krajów słabo roz­
winiętych nie fniałaby zastosowa­
nia jeszcze przez dobre pół wieku.

Leibenstein popełnia szereg nie-, 
konsekwencji. Np. zakłada, że 
książka jego ma charakter abstrak­
cyjny a nie empiryczny. Ale gdy 
określa stan zacofania gospodarcze­
go, wówczas wymienia aż 35 kon­
kretnych cech. To jest już czysta 
empiria. Byłoby jednak wszystko w 
porządku, gdyby Leibenstein wy­
kaz ten — żreśztą niepełny — pod­
dał jakiemuś uogólnieniu. Tego jed­
nak brak. Samo kryterium docho­
du narodowego <ia głowę (u Lei­
bensteina zresztą nie sprecyzowane 
ilościowo) oczywiście nie wystarcza. 
A gdy mamy te 35 cech, to nie 
wiadomo co Leibensteln sądzi: czy» 
dopiero wtedy jakiś kraj jest zaco­
fany gospodarczo, gdy wszystkie 
te cechy występują jednocześnie, 
czy może wystarczą tylko niektóre, 

ale jeśli tak — to jakie i w jakich 
rozmiarach? Tylko w stosunku do 
cechy określającej udział ludności 
rolniczej Leibenstein wychodzi poza 
ogólniki.

Można by wskazać szereg innych 
niekonsekwencji, które popełnia 
autor. Są to sprawy w istocie rze­
czy drobne, ale trudne do strawie­
nia w pracy mającej charakter nau­
kowy. I tu znów jeden przykład: 
najpierw Leibenstein powiada, że 
„zasobami” nazywa kapitał i ziemię 
(str. 40), a za chwilę pod tym ter­
minem rozumie „ziemię, kapitał, 
innowacje i pracę” (str. 51).

*
W trakcie lektury pracy Leiben­

steina zastanawiałem się ciągle, co 
skłonPo PWN do wydania polskiego 
przekładu właśnie tej książki. Póź­
niej przeczytałem recenzję Zofii 
Dobrskiei, która uznała za koniecz­
ne sprawę tę wyjaśnić. Otóż, pisze 
Dobrska. „to co jest przede wszyst­
kim cenne w pracy Leibensteina i 
co uzasadniało jej przetłumaczenie, 
to szczegółowa analiza roli, jaką 
w stagnacji gospodarczej odgrywa 
czynnik demograficzny oraz wyka­
zanie konsekwencji uwzględnienia 
tego czynnika dla strategii rozwo­
jowej"*). Zgadzając się z tą. oceną 
nie uważam jednak, by okoliczność 
ta była uzasadnieniem wystarcza­
jącym. ,

Na świecie ukazuje się obecnie 
taka masa publikacji, iż fizyczną 
wprost niemożliwością jest, by je­
den człowiek przeczytał wszystko 
tylko z tej dziedziny, w której się 
specjalizuje. Dlatego też niezwykle 
gorąco popieram edycję wyborów 
z różnych dzieł. W jednym z ta­
kich tomów było miejsce na fra­
gmenty omawianej tu pracy Lei­
bensteina. Natomiast wątpię czy jest 
w Polsce 50 ekonomistów i demo­
grafów. dla których przeczytanie 
omawianej tu książki Leibensteina 
byłoby koniecznością. „

STANISŁAW AŁBINOWSKI

*) Harvey Leibenstein: „Rozwój i za­
cofanie gospodareoe", PWN, 1963, str. 
310, cena 33 zl.

S) por. Jerzy Kleer: „Zapoczątkowanie 
rozwoju ekonomicznego", PWN, 1962, 
atr. 148 i nast.

’) par. np. Bronisław Minc: „Zarys 
teorii i kosztów produkcji i cen" PWN 
1958, rozdział DI,

‘J „Nowe Drogi" 1963 nr 12 str, 184.
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Ostatnio .prasa zaczyna przykładać coraz więk­
szą wagę do problemów przemysłu lekkiego. Wy­
nika to nie tylko z roli. Jaką ten przemysł od­
grywa w zaopatrzeniu rynku wewnętrznego. W 
ciągu ostatnich kliku lat zaszły w tej branży po­
ważne zmiany, nie zawsze dostrzegalne dla kon­
sumenta, ale świadczące o możliwościach daleko

fi

li

idącego postępu w trudnych warunkach przy
bardzo skromnych środkach inwestycyjnych. Pro­
blemom tego przemysłu poświęcony jest artykuł 
Bogusława Reichharta pt. „Lekki przemysł ...cięż­
kiej wagi11 opublikowany w „TYGODNIKU DEMO­
KRATYCZNYM11.

Nim jednak przejdziemy do omówienia szczegó­
łowych tez artykułu, najpierw kilka uwag natury 
ogólniejszej. Na czym polega szczególna sytuacja 
przemysłu lekkiego? Otóż przemysł ten znajduje 
się z jednej strony pod bardzo silnym naciskiem 
zarówno rynku wewnętrznego jak i handlu zagra-" 
nicznego, domagających się ilościowego wzrostu 
produkcji przy szybko rojących wymaganiach co 
do jakości i asortymentu; z drugiej strony ogra­
niczenia importowe powodują zmniejszanie dostaw 
tradycyjnych surowców z zagranicy. Dodać do te­
go trzeba, że nasza chemia — jak dotychczas — 
dostarcza stosunkowo niewielki asortyment nowo­
czesnych surowców syntetycznych i półfabrykatów. 
A więc trzeba rozwiązywać dylemat niezwykle tru­
dny: jak przy zmniejszonych dostawach surowców
tradycyjnych oraz często gorszej ich jakości, 
wać produkcję większą i jakościowo coraz

Przypominamy,

lep-

ze

P problemach gospodarczych

logów. Jakie są dotychczasowe'efekty ich działał- j 
ności? Ze wspomnianej dyskusji wynika, że bar- h 
dzo różne. Zależy tó oczywiście w dużej mierze od : 
samych socjologów, w większej jednak od kierów- >.: 

nB nictwa zakładów. Często socjolog staje się facho- .. 
wr. wym ' urzędnikiem personalnym, co uznać trzeba :

szą. Tej sprawie poświęca większą część swej pu­
blikacji Bogusław Relchhart. Podkreśla on, że 
jakość w przemyśle lekkim to nie tylko sprawa 
„czystego11 wykonania. Można, z doskonale wyko­
nanej tkaniny poprawnie uszyć garnitur, który nie 
znajdzie nabywcy, jeśli nie będzie Odpowiadał wy­
mogom mody, kolorystyki czy też nie będzie w 
odpowiednim wymiarze. Jak wynika z przytoczo­
nych w artykule przykładów, sprawa właściwych 
modeli, kolorystyki i wymiarów — to jeszcze wiel­
ka rezerwa jakościowa w przemyśle lekkim. Na 
przykład braki pewnych rozmiarów obuwia, bie­
lizny damskiej czy konfekcji dziecięcej powtarzają 
się systematycznie od lat. Nie bez winy jest tu 
i handel, który w zamówieniach często pomija ru­
bryki dotyczące rozmiarów. W tycli warunkach 
przemysł twierdzi, że opiera się o wyniki ba­
dań antropometrycznych, te Jednak obecnie się 
deaktualizują ze względu przede wszystkim na 
zmieniającą się strukturę wieku społeczeństwa. 
Mimo tych niedociągnięć trzeba przyznać przemy­
słowi lekkiemu, że dokonał wielkiego wysiłku w 
kierunku polepszenia wykańczalnictwa» swoich wy-

robów. Również 1 obecnie większość nakładów in­
westycyjnych przeznaczonych jest ńa ten cel.Wy- 
siłki jednak samego przemysłu lekkiego nie wy­
starczą, nie mogą zapewnić zaspokojenia potrzeb 
zarówno rynku wewnętrznego jak i eksportu; Na 
pomoc przyjść musi chemia, z jednej strony mu­
si ona zapewnić znacznie większą ilościowo i bo­
gatszą pod względem asortymentu pulę surowców 
zastępującą surowce dotychczas importowane. Cho­
dzi tu przede wszystkim o włókna sztuczne, głów­
nie syntetyczne. Z drugiej strony dostarczyć po­
winna dużej ilości wysokich Jakościowo środków 
dla celów wykańczalnictwa, decydujących, jeżeli 
chodzi o przemysł włókienniczy, o kolorystyce 
i tak zwanej apreturze.

„POLITYKA11 zamieszcza sprawozdanie z dysku­
sji na temat roli socjologa-praklyka w zakładzie 
przemysłowym. Sprawa jest dość ważna. Istnieje 
już szeroko rozpowszechnione przekonanie o ko­
nieczności uciekania się do pomocy socjologii w 
zarządzaniu dużymi zakładami przemysłowymi. Co 
więcej, przekonanie to wyszło ze sfery teorii i spo­
ra ilość takich zakładów zatrudnia u siebie socjo-

za rozwiązanie nie najgorsze, ale nie optymalne. , 
Uczestnicy dyskusji uważali, że najwłaściwsza ro­
la socjologa w zakładzie- pracy, to rola eksperta, 
doradcy zarówno kierownictwa, jak i reprezentan­
tów załogi, który z jednej strony ma do ich świa- 
domoścl doprowadzać „socjologiczny punkt widzę- p 
nia“ na szereg problemów technicznych i ekono- 
micznych, z drugiej zaś strony zbierać wiedzę o p 
załodze zakładu i różnych procesach, które zacho- !■ 
dzą w jej łonie. p

Mimo wielu nieporozumień, a nieraz zawiedzio- P 
nych nadziei, socjolog zaczyna sobie zdobywać w p 
zakładach pracy coraz bardziej ugruntowaną po- 
zycję. W tych warunkach pewnym paradoksem 
jest brak tego typu fachowca w wyższych ogni- / 
wach zarządzania — w zjednoczeniach, minister- ■ 
siwach, radach narodowych, a więc tam wszę- i 
dzie, gdzie podejmuje się decyzje w sprawie poli- p 
tyki zatrudnieniowo-personalnej, struktury zarzą- p 
dzania, w sprawie norm, ustawodawstwa pracy ; 
i’.p. itd. Pewien wyłom dokonany został przede Ż 
wszystkim przez instancje partyjne. Zaczynają rów­
nież powstawać międzyzakładowe pracownie socjo- 1 
logiczne, które być może uzyskają wpływ na de-
cyzje wyższych szczebli zarządzania. s. c.

w związka z przypadającym w bieżącym roku

DWUDZIESTOLECIEM POLSKI LUDOWEJ
redakcja „ŻYCIA GOSPODARCZEGO" ogłosiła

KONKURS
na temat

MOJ ZAKŁAD PRACY
Prace konkursowe powinny mówić o takich zjawiskach w życiu 

zakładu pracy, które są charakterystyczne dla przemian w ostatnim 
dwudziestoleciu i które autorzy uznają za interesujące. Tematyka 
może obejmować najciekawsze momenty w rozwoju zakładu pracy 
(z uwzględnieniem stanu w roku 1945 lub w momencie uruchomienia), 
trudności i osiągnięcia' w batalii o polepszenie wyników działalności, 
zawodowy i społeczny rozwój załogi (z ewent. uwzględnieniem kon­
kretnych ludzi lub grup), kształtowanie się stosunków między pra­
cownikami (na tle działalności organizacji społeczno-politycznych), 
wpływ zakładu pracy na życie ludności danego terenu, perspektywy 
rozwojowe itd. Pożądane są też porównania z sytuacją w dwudziesto­
leciu międzywojennym na danym terenie lub w danym zakładzie. 
Objętość — do 40 stron maszynopisu. Termin nadsyłania prac — do 
końca kwietnia 1964 roku, na adres redakcji (Warszawa, ul. Hoża 35).

Za najlepsze prace zostaną przyznane nagrody w wysokości po 10, 
6, 5 i 4 tysiące złotych. Poza tym najciekawsze prace zostaną wydane 
pi-zez PWE w formie zbioru książkowego, a wybrane fragmenty opu­
blikujemy też na łamach naszego tygodnika.

W skład jury wchodzą naukowcy i działacze gospodarczy.

O co chodzi w całym konkursie? 
Chcemy uzyskać obraz rozwoju na­
szej gospodarki w minionym dwu­
dziestoleciu. Jednak nie chodzi nam 
o obraz przemian całej ekonomiki w 
ogóle — czemu przecież poświęca się 
wiele publikacji — ale o pokazanie 
ich wyłącznie na ciekawych przykła­
dach konkretnych przedsiębiorstw, 
najistotniejszych ogniw organizacyj­
nych gospodarki.

Rzecz jasna nie muszą to być sa­
me osiągnięcia, bo nie tylko one 
składają się na bogactwo naszego ży­
cia gospodarczego. Chodzi również o 
pokazywanie trudności i ewentual­
nych sposobów ich pokonywania. 
Chodzi też o pokazanie doświadczeń, 
które mogłyby wzbogacić naszą wie­
dzę i których wymiana mogłaby po­
móc w pracy innych przedsiębiorstw.

Oczywiście nie oznacza to, iż wszy­
stkie wymienione na wstępie zagad­
nienia muszą być uwzględnione w 
każdej pracy konkursowej. Nie cho­
dzi przecież o opisy encyklopedycz­
ne, więc uczestnik może i powinien 
wybrać te sprawy, które jego zda­
niem są najistotniejsze czy najcie­
kawsze. Mogą tam być uwzględnione 
również momenty nie wymienione w 
komunikacie.

Co do formy opracowań — nie po­
winni’ to być typowe sprawozdania, 
„sucho11 relacjonujące punkt po pun­
kcie, z drugiej jednak strony nie za-

niach czy innyeh próbach literac­
kich, ani w ogóle na jakimś „ua­
trakcyjnianiu11 formy. Najistotniejsza 
jest treść, a co do formy — to chy­
ba najlepiej wzorować się na publi­
cystyce gospodarczej.

Z góry jednak zakładamy, że u- 
czcstnikicm konkursu może być każ­
dy, kto chcialby pokazać istotne i 
ciekawe momenty z życia wybranego 
zakładu pracy. A zatem pod wzglę­
dem formy nie będziemy stawiać ja- . 
kichś specjalnych wymagań i w od­
różnieniu od konkursów literackich,

WOŚCI
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leży

dziennikarskich itp. naszym
konkursie forma nie stanowi istot­
nego kryterium.

W zasadzie widzimy również możli­
wości pisania o danym zakładzie nie 
tylko przez osoby aktualnie w nim 
zatrudnione. Można przecież bliżej 
interesować się sprawami Określone­
go zakładu, z którym jest się lub 
było się związanym w jakiś inny 
sposób.

I jeszcze dodatkowe wyjaśnienie do­
tyczące nagród. Celowo nie. ustalamy 
z góry szczegółowo, ile nagród w ja­
kiej wysokości zostanie przyznanych. 
Zależy to od ilości i wartości nade­
słanych prac. Jeśli ilość prac zasłu­
gujących na wyróżnienie będzie du­
ża — mamy możliwości zwiększenia 
funduszu nagród. Niezależnie od te­
go wydanie prac w książce i publi­
kacje na łamach naszego tygodnika 
będzie, według obowiązujących sta­
wek, osobno honorowane.

STAATSLEXICON. Hrsg ron der 
Gorres-Gesellsihalt 5. Bd. Freiburg 
1960. (Szóste, opracowane na nowo .i 
uzupełnione wydanie encyklopedii 
poświęconej zagadnieniom prawnym, 
ekonomicznym, społecznym. Tom pu­
blikuje m. In, następujące hasła: kre­
dyt konsumpcyiny. wymienialność, 
spółdzielczość kredytowa, kredyt rol­
ny, polityka otwartego rynku, ekono­
metria. Hasia są opracowane przez
specjalistów przedmiotu zaopa-
trzone w obszerną bibliografię).

MOTIIES J. Previsions et decisions 
statistiques dans 1‘entreprise. Paris 
1962 s. 549.

(Książka miała pierwotnie nosić ty­
tuł ..Ryzyko w przedsiębiorstwie", ty­
tuł jasny dla statystyka, aie, jak 
autor ostatecznie ocenił, niejedno­
znaczny dla szerszego kola osób. 
Układ materiału jest przemyślany 
umiejętnie. Wychodzi się z obserwa­
cji faktów — iz jednej strony, a na­
stępnie z opracowania mod'eli praw-
dopodobieństwa, z drugiej.

czesnym", wiedza interpretowania r( 
zjawisk i zaobserwowanych" w odmę- , 
nieniu do modeli probabilistycznych , K. 
Dalszy materiał — to problemy sza- . 
eiinku. związku między zmiennymi 
niepewnymi, problemy' zastosowania 
(Poisson. Markov), problemy ewom- 
cji, źródła dokumentacyjne: (rachun- ;J 
kowość gospodarki, narodowej., bud- ,,, 
zety ekonomiczne, plan, badania ko- ... 
niunktury, ankiety specjalne), szere- . 
gi chronologiczne» modele wyjaśnia* 
jące).

Mćttiode* quantitatives au Service- 
de 1‘entreprise (statistique et comp- 
tabilitć).

Zbiór jedenastu prac w opracowa­
niu przedstawicieli nauki i prakty - „ 
Rów na temat stosowania metoa Ho- 
setowych w przedsiębiorstwie, z sc- ; , 
minarium zorganizowanego w Lyon 
w 1960 r. przez Instytut Studiów ŁKo- . 
nomieznych w Lyon. Tematami se- ■. 
minarium były: 1) przewidywanie w 
przedsiębiorstwie i w gospodaicc na- ■ 
rodowej (Piaticr. Hien i Guitton),. 21 
badania operacyjne (Wlckam), 5) Kal­
kulacja kosztów (Monteil) i in. E.e- 
mentv nowe wnoszą prace następu- . 
jące: Rieu — w zakresie przewidywań . 
w przedsiębiorstwie: systematyczne 
przewidywanie me może ogramcsac ■ 
się tylko do dziedziny zbytu, powm- 
no dotyczyć problemów’ tecbniKi, . 
finansowania, siły roboczej prostej 
i wrkwaUfikowaneJ; tworzyć piranu- » 
dę, która pozwala na zaobsei w’owa- ; 
nie możliwości rozwojowych. Teczte- 
ry rodzaje przewidywań są niezbęd- ’; 
ne dla opracowania budżetu ogólne- 
go. Wiclcam - przez wskazanie na y 
trudności, które hamują lub unie- 1 : 
możliwiają stosowanie „badań opera- -■ 
cvjnvch” w przedsiębiorstwie. Mon- ’ 
teil - w tym co dotyczy kalkulacji p 
kosztów’). ?:

SCHNEIDER ERICH (Einfuhrung In p 
die Wirtschaftstheorie. IV. Tcil I. Bd. p 
Tuoingen 1952 s. viU. 423. (ź

(Czwartą część „EinfUhrung..." po- 
święcą proL Srnneider historii iny- w 
sil ekonomicznej. Wydany na razie żj 
tom pierwszy części czwartej jest ; 
uzupełnieniem historycznym teorii 
wyłożonych w pierwszej i drugiej czę- w 
ści „Einfuhrung", — a zapowiedziany 
tom drugi ma spełniać tę samą rolę p 
w stosunku do części trzeciej. Autor, r; 
zgodnie z przyjętym zwyczajem (w I’ 
ogólnych programach kursu ekono- ;/ 
mii? przedstawił najpierw „współ- 
ezesny gmach teorii11 (w części I — p 
HI), a następnie, dopiero po jego ł-ś 
przedstawieniu, dał dla wyjaśnienia 
zarys rozwoju teorii w historycznym i- 
procesie. Analizę rozwoju teorii.ktc- p 
rej zadaniem jest wykrawanie zależ- =• 
ności i ich wyjaśnianie, poprzedza j 
autor w’stępem o charakterze meto- p 
dologicznym. W nim autor poakresia. ’ 
że praca przy budowie teorii musi r 
odnosić się zawsze do myślenia na : 
modelu uproszczonym. Budowa nto- li 
delu polega na uproszczeniu rzec?.:- । 
wistości w taki sposób, żeby można p 
było poddać badany problem anaii- p 
zie bez zatracania elementów rze- p 
czywislości, które maja decydujące p 
znaczenie dla opracowywanego zada- r? 
r.ta. Historia myśli ekonomicznej — p 
to historia myślenia na modelu. 1 
Prof. Schneider podkreśla matema- p
tyczny charakter teorii

nauki

LIOFILIZACJA
Llofilizacja — to po prostu nowo­

czesna metoda konserwowania żyw­
ności. Polega ona na absolutnym 
wysuszaniu produktów w skompli­
kowanej aparaturze — poprzez zamra­
żanie i kolejną subllmację. Np. mię­
so, które przeszło liofilizację nie tra­
ci smaku, zapachu i objętości, jak 
również wszystkich wartości odżyw­
czych. Innymi słowy — sznycel, któ­
ry został „zmumifikowany11 przed 
trzema laty, smakuje po tym okre­
sie tak samo jak świeży.

Właściwy rozwój liofilizacji datuje 
się dopiero od mniej więcej 3 lat. 
W r. 1963 w krajach zachodnich pra­
cowało 98 takich urządzeń do kon­
serwowania żywności, w Związku Ha- 
dzieckim - 7 aparatów. Rachunki 
ekonomiczne nad użytecznością tej 
metody — przeprowadzone np. w 
Związku Radzieckim - wykazały, że 
w wielu przypadkach liofilizowane 
produkty są tańsze od produktów 
konserwowanych innymi sposobami.

Również i w Polsce przystąpiono 
do badań liofilizacji produktów spo­
żywczych. Po zmontowaniu w grud­
niu ' ub. roku skomplikowanej duń­
skiej aparatury w Centralnyttt Labo­
ratorium Przemyślu Koncentratów 
Spożywczych w Poznaniu - dr Zdzi­
sław Pazola oraz dr Władysław Pro- 
miński przystąpili do pierwszych 
prób konserwowania gotowanego mię­
sa wołowego. Ich badania, przy 
współpracy z naukowcami z poznań­
skiej i olsztyńskiej WSR - pójdą 
przede wszystkim w kierunku me­
tod utrwalania koncentratów spoży­
wczych.

JADALNE BŁONY 
Z TWORZYW

Na londyńskiej wystawie opakowań 
pokazano błonę wykonaną z tworzy­
wa sztucznego, w której mięso czy 
inne środki spożywcze mogą być 
smażone, pieczone, duszone, gotowa­
ne lub mrożone. Błona wykonana z 
substancji roślinnych nie ma żadne­
go smaku ani zapachu i jest wodo­
szczelna. Przepuszcza jednak powie­
trze, zawartość może więc „oddy­
chać11. Trwałość produktów prze­
chowywanych w takim opakowaniu 
w temperaturze pokojowej jest dwu­
krotnie większa od trwałości produ­
któw nieopakowanych, a jakość i wy­
gląd pozostają bez zmiany. .'Produ­
kty opakowane i przechowane w 
chłodniach nadają się doskonale do 
spożycia po upływie czterokrotnie 
dłuższego okresu czasu, niż normal­
ny czas przechowania bez zabezpie­
czenia. Po przygotowaniu posiłku 
błonę można łatwo oddzielić lub zjeść 
z potrawą, ponieważ nie jest ona 
szkodliwa dla organizmu ludzkiego. 
(„.Przegląd Nowej Techniki11 nr 24,63).

0 „FLUIDYZATOR" -
I DO WALKI Z KOROZJĄ
d Technicy w przemyśle pozyskali 
h ostatnio do walki z korozją walnego 
& sprzymierzeńca.. Jest nim aparat - 
h fluidyzator, którego zasady konstru-

kcjl i działania opracowane zostały 
przez specjalistów z Zakładów Azo­
towych W Tarnowie.

Nie przypadkowo- to cenne urzą­
dzenie zbudowane zostało w tvm 
czołowym obiekcie polskiej chemii. 
Korozja ma tu bowiem szczególne 
pole do popisu i przyznać trzeba, 
że zbiera obfite żniwo — niszcząc 
setki kilometrów rurociągów, dzie­
siątki kolumn wież destylacyjnych 
i rektyfikacyjnych oraz wiele ma­
szyn i urządzeń. Przeciętnie każdego 
roku rdza zżera w „Azotach11 35 min. 
złotych.

„Fluidyzator11 służy do pokrywa­
nia elementów ulegających wpływom 
korozji sproszkowanymi tworzywa­
mi sztucznymi. Dany element pod­
grzany do temperatury ok. 159 st. c
wkłada się do fluidyzatora, któ-
rym unoszą się drobne cząsteczki 
sproszkowanego tworzywa. Pokrywa­
ją one równomiernie jego gorącą 
powierzchnię, topiąc się i szczelnie 
okrywając cały przedmiot. Inny tvp 
takiego urządzenia służy do pokry­
wania rur, które też wymaga tą 
uodpornienia na korozję.

GIGANTYCZNY DŹWIG 
W SOLINIE

Na terenie budowy największej w 
kraju hydroelektrowni na rzece San 
w Solinie przekazano ostatnio do 
eksploatacji ogromny dźwig linowy, 
wykonany w Anglii. Jest on w sta­
nie rozprowadzić jednorazowo na 
Jednej linie około 16 ton różnorod­
nych materiałów budowlanych, jak / 
np. beton, urobek, zbrojenia lub pre- i
fabrykaty. Pozwoli mi znaczne
przyśpieszenie tempa robót przy bu­
dowie zapory, dotychczas bowiem 
wszystkie prace, dokonywane w nie­
zmiernie trudnym, górskim terenie, 
napotj-kaly znaczne przeszkody 
i sprawiały dużo kłopotu, szczegól­
nie w zakresie transportu.

Rozpiętość lin tego gigantycznego 
dźwigu, będącego jednym z bardzo 
niewielu urządzeń tego typu w Eu­
ropie, dochodzi do około 750 m. 
Mimo olbrzymieli rozmiarów działa
on bardzo precyzyjnie, 
dostarczać ładunki z
do 1 m.
Nr 6/63).

mogąc np.. 
dokładnością

(Serwis Prasowy CIINTE

CHŁODNE W LECIE, 
CIEPŁE W ZIMIE

Uczestnicy zdobywczej wyprawy 
na Mount Evcrest w 1953 r. zaopa­
trzeni byli w specjalne skarpetki 
umożliwiające swobodne oddychanie 
skóry na nogach. Takie' skarpetki 
zostały następnie wypróbowane na 
szeroką skalę podczas wojny ko­
reańskiej. Użyto ich także w czasie 
angielskiego rajdu polarnego po­
przez Antarktydę.

Skarpetki składają się z kilku 
warstw dzianiny z tworzyw sztucz­
nych. W czasie chodzenia działają 
one jalc pompą powietrzna. W ta­
kich skarpetkach stopy pozostają 
chłodne w lecie, a cieple w zimie.

Obecnie wyroby tego rodzaju są 
coraz szerzej stosowane zarówno w 
sporcie, Jak i w przemyśle. Zabez­
pieczenia nóg robotników np. w hu­
tach stali i innych zakładach dają 
bardzo dobre wyniki. („Przegląd No­
wej Techniki" nr 24/63).

h

,.statystyka znaczeniu
To jest 

i nowo-nam na reportażach, opowiada-

i

Z PRZESZŁOŚCI Zacofanie przemysłu

Najsilniejszy 
nictwie żelaza 
myślowych.

Dziś 
na"

terminy „ekonomia
ekonomii. 
teoretycz-

;,ekonomia matematyczna"
stały się synonimami.

Autor ąie omawia przedstawianych J 
teorii w kontekście ogółnohistorycz- : 
nym. wydobywa, przy ograniczaniu r
materiału, korzenie teorii 
szych, stanowiących obecny 
wiedzy. Główne problemy
pierwszego części IV-ej to: 
biegu, teoria ceny, teoria 
rynkowych).

ALLEMAGNE, Paris 1963 
s. 41, tab.

(Doroczne sprawozdanie

dziś; ej
tomu

teoria o- 
struktur

(janvier)
Europej-

skiej Organizacji Współpracy Gospo- i 
darczej, którego przedmiotem jest ■ 
sytuacja gospodarcza NRF w r. 1962. - 
Dwie zasadnicze zmiany charaktery- ; 
zują rok 1962: pogorszenie się poda- / 
ży siły roboczej i szybszy, niż w ę 
większości krajów uprzemysłowić- ś 
nych, - wzrost Jkosztów i cen. Pierw- / 
sza część sprawozdania bada porwyż- 
sze zmiany i ich efekty na bilans 
płatniczy kraju, druga — analizuje 
ich wpływ na wzrost gospodarczy i r 
stabilizację finansowa, i podkreśla : 
konieczność przyjęcia bardziej gięt- ; 
klei polityki budżetowej i rozwoju = 
polityki w zakresie dochodów pań- J 
stwa. Trzecia część sprawozdania ; 
zajmuje się perspektywami gospodar­
czymi na krótki okres i środkami ; 
polityki gospodarczej do zastosowa- . 
nia. Statystyka). ‘

ITALIE Paris 1963 (fevrier), s. 46, ; 
tab. i

(Doroczne sprawozdanie Europej­
skiej organizacji Współpracy Gvrpu-- ; 
darczej poświęcone omówieniu sy- 
tuacji gospodarczej Włoch za fok / 
1962 (o trochę słabszej stopie ekspłn- / 
sji niż w ostatnich miesiącach 1961 r.) - 
oraz dlugo-okresowym perspektywom ; 
rozwoju Włoch. Przewidywany dat» • 
szy postęp gospodarczy tego kraju — 
z zastrzeżeniem dalszego utrzymania i. 
normalnej sytuacji na rynku świato- J 
wym — nasuwa szereg poważnych / 
problemów do rozwiązania, jak spra- 1 
wa rotzwoju obszarów zacofanych po- i 
litdnia, zagadnienie przygotowania ; 
wykwalifikowanych kadr, itd, co = 
skłoniło rząd do wejścia na drogę pla­
nowania gospodarczego i opracowa­
nia pierwszego długo okresowego pla. 
nn gospodarczego.

spadek produkcji wystąpił w przemyśle paliwowym oraz w hut- 
i metali nieżelaznych, a więc w podstawowych surowcach prze-

Gospodarkę Polski w latach 1918-1939 cechowało zacofanie techniczno-ekonomicz­
ne, przejawiające się głównie w słabym rozwoju przemysłu. Słabość tej gałęzi gos­
podarki była wielostronna. Z Jednej strony polegała ona nn strukturze charakte­
rystycznej dla Krajów zacofanych, cechującej się w ogólnej .produkcji niskim 
udziałem produkcji przemysłowej i nisk.m poziomem rozwoju produkcji środków 
produkcji, a przede wszystkim niskim udziałem produkcji narzędzi pracy w ogól­
nej produkcji przemysłowej. Z drugiej strony przy dość rozwiniętym przemyśle 
włókienniczym, brak było gałęzi zamykających cykl produkcyjny, zwłaszcza prze­
mysłu odzieżowego 1 obuwniczego. IV okresie powyższym słabo rozwijała się kra­
jowa baza surowców przemysłowych, minio iż kraj nasz miał w tych gałęziach 
spore tradycje — np. w górnictwie węglowym czy w hutnictwie cynku. Wreszcie 
wymienić trzeba wadliwe rozmieszczenie potencjału produkcyjnego 1 jego niski 
stan techniczny.

Na sytuacji polskiego przemysłu w pierwszych lalach niepodległości poważnie 
zaciążyły skutki pierwszej wojny światowej. Zniszczenia i rabunkowa gospodarka 
okupan.ów, staiy się bezpośrednią przyczyną całkowitego zastoju, przy tym więk­
szość urządzeń produkcyjnych, zapasów surowcowych 1 półfabrykatów wywieźli 
okupanci.

Na rozwój przemysłu, w tych latach, hamująco oddziałały specyficzne warunki: 
przemysł podporządkowany do chwili odzyskania niepodległości poszczególnym 
organizmom gospodarczym państw zaborczych. Mianowicie, przemysł Górnego 
Śląska w czasie zaboru zaspokajał swoją produkcją rynek niemiecki i rynki ro­
syjskie. Przemysł Królestwa Kongresowego nastawiony był niemal wyłącznie na 
rynki carskiej Rosji. Nie dziwne, że utrata wymienionych rynków zbytu musiała 
poważnie zaważyć na produkcji przemysłowej Polski kapitalistycznej.

Niemałą rolę odegrała także stale kurcząca się siła nabywcza ludności i pozor­
ne nasycenie rynku wewnętrznego wyrobami przemysłowymi.

Narastająca inflacja w latach 1922—1926 oraz, silne w tym okresie wpływy czyn­
ników zewnętrznych, dezorganizowały zupełnie życie gospodarcze Polski Kapi­
talistycznej, a tym samym stały się elementem hamującym normalne procesy 
produkcji.

Jeszcze gorzej przedstawiał się poziom produkcji przemysłowej w okresie wiel­
kiego kryzysu lat 1929-1933. W 1932 roku poziom ten wynosił zaledwie 50 proc., 
poziomu z 1913 roku.

Nawet wzrost produkcji przemysłowej w latach 1926 do 1929 tj. w latach naj­
większej koniunktury gospodarczej, a następnie w okresie „ożywienia” wojennego 
w latach 1937 i 1938, nie zdołał doprowadzić do przekroczenia poziomu produkcji 
z 1913 roku. Wprawdzie rozwinęły się takie gałęzie przemysłu, jak energetyczny, 
elektrotechniczny, skórzany, częściowo metalowy, włókien sztucznych, nawozów 
sztucznych i zapoczątkowana została budowa okręgu przemysłowego COP, równo­
cześnie jednak nastąpiło ograniczenie produkcji przemysłu maszynowego (4t>-5< 
proc, produkcji z 1913 rokul, produkcji taboru kolejowego, maszyn włókienni­
czych, obrabiarek do metali, Konstrukcji stalowych itd. Zaniechano produkcji 
bardziej skomplikowanych maszyn 1 urządzeń, przechodząc na montaż części ini- 
portowanych. W przemyśle włókienniezyni zwiększono produkcję przędzy na eks­
port, kosztem produkcj', tkanin gotowych, przechodząc równocześnie na produk­
cję tańszych materiałów włókienniczych.

W 1938 roku udział produkcji przemysłowej w całej produkcji przemysłu i rol­
nictwa wynosił 47,4 proc. Pamiętać jednak trzeba, że i na ten niezbyt wvsoki 
udział produkcji przemysłowej oddziałały wysokie ceny gałęzi przemysłu opano­
wanych przez kartele i niemniej wysokie ceny gałęzi przemysłu, wprawdzie nie 
opanowanych' przez kartele, to jednak zakupujących środki produkcji po cenach 
kartelowych.

Spadek produkcji podstawowych artykułów przemysłowych najjaskrawiej uwi­
docznił się w przeliczeniu na jednego mieszkańca oraz w porównaniu z krajami 
Kapitalistycznymi na Zachodzie Europy. Produkcja większości artykułów na jed­
nego mieszkańca była nie tylko niższa od innych krajów kapitalistycznych, ale 
utrzymywała się poniżej średniej światowej.

Spadek I zacofanie .produkcji przemysłowej w przeliczeniu na jednego mieszkań­
ca. przyjmując 1913 rok za 190. wynosił w 1928 roku - 80,1, w 1932 roku - 47.7 
w 1937 roku — 77,7 i w 1938 roku 82,2. W najlepszym okresie swego rozwoju ti’ 
w r. 1938 produkcja przemysłowa osiągnęła około 95 proc, poziomu z 1913 roku. 
Jltosunkotyn niska wartość tej produkcji w Polsce kapitalistycznej, w porówna- 

• rilu z wartością produkcji rolnej, była typowa dla kraju gospodarczo zacofanego. 
Należy dodać, że w stopniu uprzemysłowienia poszczególnych rejonów go&odar- 
czych Polski kapitalistycznej zachodziły daleko większe rozbieżności, niżli między 
Polską ówczesną, a zachodnioeuropejskimi krajami kapitalistycznymi.

M. S.
Dane do powyższego opracowania zaczerpnięto z: 
') Materiałów do badań nad gospodarką pmein o

szatra - 1956.
!) A. Roman - 20 lal rozwoju przemysłu 
’) W. Wierzbicki — Ogólny pogląd na

Polski (część I, 1918-1939) PWN War-

wa - 1929.
’) B. Balukiewicz 

zćsz. i. Ogólne położenie

„Polska Gospodarka" 1938 r. zesz. 46. 
rozwój przemysłu polskiego, Warsza-

przemysłu „Statystyka Pracy”, 1924,
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